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Program działania Wojewódzkiego Ośrodka 
Kultury w Gdańsku na lata 1986-1990 

Działalność kulturalna pozostaje w ścisłym związku z sytua­
cją kraju, a ta wymaga dziś znacznego wzrostu społecznej ener­
gii, aktywności i przedsiębiorczości we wszystkich obszarach 
życia publicznego. Działać nam przypadnie w okresie, w któ­
rym kultura - mimo materialnych i finansowych trudności 
pówinna silniej niż dotychczas przeobrażać świat potocznych 
zachowań i emocji, by poprzez wzmocnienie sil twórczych ła­
twiej można było stawić czoła problemom i wyzwaniom przy­
szłości. Dlatego też za niezwykle istotną nalezy uznać dyrekty­
wę mówiącą o potrzebie istnienia szerokiego mecenatu nad roz­
wojem kultury i wkomponowania całego systemu uczestnictwa 
w kulturze w nową sytuację prawną, wynikającą z ustawy o 
systemie rad narodowych i samorządu terytorialnego oraz z 
ustawy o upowszechnianiu kultury. Zadań jakie będzie realizo­
wał Wojewódzki Ośrodek Kultury nie można rozpatrywać w 
oderwaniu od podstawowych funkcji, jakie instytucja pełni w 
stosunku do wszystkich terenowych i branżowych ośrodków 
upowszechniania kultury, a szczególnie jej funkcji instrukcyjno­
-metodycznej, koordynującej, programującej i w wielu przy­
padkach nadzorującej. 
Uwzględniając wszelkie czynniki zewnętrzne, WOK będzie 

aktywnie współdziałał w tworzeniu warunków do szerokiego 
uczestnictwa w kulturze bez względu na przynależność socjal­
ną i miejsce zamieszkania osób objętych zakresem jego oddzia­
ływania. Dążyć będzie również do stopniowej poprawy organi­
zacji dokształcania i doskonalenia zawodowego pracowników 
domów, ośrodków i klubów kultury, a także do podniesienia na 
wyższy poziom wiedzy i umiejętności instruktorów pracują­
cych z zespołami zainteresowań, z amatorskim ruchem artysty­
cznym i ze społecznym aktywem kulturalnym. 

Do podstawowych zadań WOK należeć będzie nadzór mery­
toryczny nad działalnością wszystkich istniejących w woje­
wództwie placówek upowszechniania kultury oraz opieka nad 
całym amatorskim ruchem artystycznym, folklorem i sztuką 
ludową. Doskonalić będzie działalność informacyjno-wydawni­
czą głównie dla potrzeb kadry placówek upowszechniania kul­
tury, a przede wszystkim spopularyzuje wśród tej kadry naj­
ciekawsze formy i metody pracy kulturalno-oświatowej. Opra­
cuje i wdroży system prowadzenia poradnictwa i instruktażu, 
który terenowe placówki miejskie i gminne udzielają klubom 
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i świetlicom środowiskowym. Realizując powyższe zadania WOK 
będzie ' aktywnie współdziałać ze wszystkimi instytucjami, a 
szczególnie ze społecznym mchem kulturalnym i środowiskami 
twórczymi. 

Placówkom upowszechniania kultury województwa gdańskie­
go przypada istotna rola w kształtowaniu życia kulturalnego 
i rozwijaniu osobowości jednostek, poprzez aktywne uczestnic­
two w życiu kulturalnym, wyzwalanie społecznej aktywności 
oraz popularyzowanie humanistycznych wartości socjalizmu. 
Równomiernie rozmieszczona sieć tych placówek, właściwa ob­
sada kadrowa oraz różnor,odne formy pracy mają najistotniejszy 
wpływ na osiągnięcie powyższych celów, a także na zmniej­
szenie dysproporcji w dostępie do dóbr kultury między po­
szczególnymi środowiskami. Stan placówek upowszechniania 
kultury w województwie gdańskim kształtuje się następująco: 

- w pionie rad narodowych: 65 domów i ośrodków kultury 
(9 miejskich, 5 osiedlowych, 7 miejsko-gminnych, 31 gmin­
nych i 13 wiejskich domów kultury); 

- w pionie zakładowym i spółdzielczym: 21 (10 + 11) domów 
kultury, 55 (24 + 31) klubów miejskich oraz 192 kluby 
wiejskie (108 „Ruchu" i 84 „Rolnika"). 

WOK będzie nadal brał aktywny udział w kształtowaniu sie­
ci państwowych placówek upowszechniania kultury poprzez 
bezpośrednie współdziałanie z administracją państwową szcze­
bla wojewódzkiego i terenowego. Natomiast w przypadku do­
mów i klubów kultury innych gestorów (np. zakładów pracy, 
spółdzielczości mieszkaniowej itp.) rola WOK w poprawianiu 
bazy materialnej w świetle aktualnie obowiązujących przepi­
sów prawnych, ma charakter ograniczony. Oceniając mapę i 
poziom placówek upowszechniania kultury wskazujemy przede 
wszystkim na nieprawidłowości w ich topografii i funkcjono­
waniu. 

Stwierdzamy jednocześnie, że eliminacja tych niepraw,idlo­
wości jest jednym z najpilniejszych zadań władz kulturalnych 
województwa. Do tej pory przyrost bazy materialnej placówek 
następował głównie przez kupno lub modernizację istniejących 
już obiektów. Pomimo zwiększenia się bazy placówek kultury, 
jakość ich nie spełnia nadal wielu wymogów pod względem 
wielkości jak i funkcjonalności. Liczne obiekty wymagają zwię­
kszenia powierzchni użytkowej o pomieszczenia przeznaczone 
na sale widowiskowe i pracownie specjalistyczne. Sądzimy, że 
w najbliższej przyszłości będziemy mogli podejmować podobne 
działania. Być może uda się również wybudować obiekty dla 
potrzeb ww. placówek poprzez czyny społeczne (uchwała XXII 
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Plenum KC PZPR), eliminując w ten sposób przypadkowość 
poczynań ~wiązanych z wykupem obiektów. Głównym zada­
niem WOK będzie więc nadal opiniowanie podejmowanych dzia­
łań w zakresie przyrostu bazy materialnej oraz ocena przydat­
ności powstających placówek pod względem ich funkcji użyt­
kowej. 

Wspólne poczynania WOK i administracji państwowej spo­
wodowały, że w siedzibach gmin baza materialna placówek kul­
tury ulega systematycznej poprawie. Na 38 gmin w wojewódz­
twie istnieje już 31 gminnych ośrodków kultury. Natomiast w 
pozostałych gminach (oprócz Sulęczyna) są już opracowane pro­
jekty stworzenia bazy niezbędnej do powołania GOK. Mimo 
stopniowego wzrostu sieci placówek gminnych, globalna ich 
ilość w naszym województwie jest wciąż niewystarczająca. 
Szczególnie rażące braki w rozwoju bazy materialnej występują 
we wsiach nie będących siedzibami gmin. Tam właśruie najczę­
ściej nie ma żadnej placówki kultury, a jeśli ona jest to bardzo 
często jej wielkość, wyposażenie oraz formy działania są nie­
zadowalające. Dlatego też wszelkie kroki zmierzające do popra­
wienia sytuacji w zakresie ilości placówek wiejskich, ich wypo­
sażenia i funkcjonowania oraz obsady kadrowej muszą stać się 
jednym z pierwszoplanowych zadań dla ich gestorów, MDK 
i WOK. 

We wszystkich administracyjnych jednostkach miejsko-gmin­
nych (7) posiadamy zorganizowane państwowe domy kultury. 
Jednak zaledwie w jednym przypadku (KDK Kościerzyna) ba­
za lokalowa jest zadowalająca. Pozostałe placówki wymagają 
budowania względnie adaptacji nowych obiektów lub remonto­
wania i rozbudowy już istniejących. W większości miast-gmin 
realizuje się prace w tym zakresie, bądź opracowuje projekty 
rozbudowy. Sytuacja lokalowa miejskich domów kultury wy­
maga również poprawy. Nieliczne MDK dysponują obiektem o 
zadowalającej powierzchni (TDK Tczew). Większość z nich jed­
nak: z1okalizowana jest w budynkach mało funkcjonalnych, wy­
maga remontu i rozbudowy. Kilka domów kultury podjęło już 
prace modernizacyjne. 1Państwowe placówki w Gdańsku speł­
niają jedynie funkcje peryferyjnych klubów. W samej aglo­
meracji trójmiejskiej największe braki w zakresie bazy mate­
rialnej występują na jej peryferiach oraz w nowo wybudowa­
nych osiedlach, w których działalność integrująca jej miesz­
kańców jest najbardziej potrzebna. Niestety, jeśli idzie o przy­
rost bazy i zwiększenie ilości placówek na tych obszarach nie 
zanosi się w najbliższej przyszłości na żadną widoczną popra­
wę. Sytuację pogarsza jeszcze odczuwany brak wiodących pla­
cówek w Gdańsku, Gdyni i Sopocie, które spełniałyby funkcje 
programujące, organizujące i koo,rd~nujące życie kulturalne. 
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Należy rozważyć możliwość powierzenia tej funkcji odpowied­
nim placówkom zakładowym czy spółdzielczym, być może w 
ograniczonym tylko zakresie np. w wybranej specjalności arty­
stycznej. Ważnym i wynikającym z tytułu sprawowania nad­
zoru nad istniejącymi placówkami (szczególnie działającymi w 
środowiskach wiejskich, małomiasteczkowych, na peryferiach 
trójmiejskiej aglomeracji i w nowych osiedlach) zadaniem WOK 
będzie stworzenie klimatu i budowanie platformy do współ­
działania wszystkich instytucji, zakładów pracy oraz towarzystw 
społecznych w celu koncentracji sil i środków do wspólnego 
skoordynowanego programu działania. Temu zadaniu służyły 
m. in. inicjowane niegdyś przez WOK sejmiki kultury. Konty­
nuację idei sejmików widzimy w działalności społecznych rad 
programowych, zarówno na szczeblu gmin, jak i wojewódzkim 
Sesje rad narodowych oraz inne narady wojewdózkie i tereno­
we poświęcone ocenie stanu kultury i programów jej rozwoju 
w których przedstawiciele WOK wezmą udział, stanowić będą 
również forum kształtowania i wymiany opinii oraz inspiracji 
do żywszego zaangażowania się osób administracyjnie odpo­
wiedzialnych za egzystencję placówek, skuteczność ich działa­
nia i możliwości rozwojowe. 

Umocnieniu organizacyjnemu i merytorycznemu placówek 
służą konsultacje prowadzone od paru lat z udziałem kierowni­
ctwa placówek i ich gestora w siedzibie WOK i na posiedze­
niach wyjazdowych w terenie. Ta forma będzie szczególnie pre­
ferowana w placówkach nowo zorganizowanych lub przeżywa­
jących regres, bądź też usytuowanych w środowiskach mało 
aktywnych, nie posiadających tradycji społecznego angażowa­
nia się mieszkańców w tworzeniu wartości kulturalnych. Inną, 
sprawdzoną formą nadzoru jest opieka sprawowana przez in­
struktorów WOK nad poszczególnymi placówkami. W zależno­
ści od doświadczenia i specjalizacji osób uzależniony jest dobór 
placówek i ich ilość. 

Ocenie działalności placówek poświęcone są wizytacje doko­
nywane w ramach kontroli kompleksowych wg planu Urzędu 
Wojewódzkiego. Z uwagi na fluktuację kadry kierowniczej pla­
nuje się zwiększenie częstotliwości wizytacji placówek w sze­
rokim składzie osobowym specjalistów, mając na uwadze mo­
żliwie wszechstronną pomoc w zakresie organizacji pracy jak 
też rozwoju działalności merytorycznej. Ujednolicenie frontu 
działania Wydziału Kultury i Sztuki UW i WOK jest bardzo 
pożądane ze względu na sprawdzoną skuteczność podejmowa­
nych wysiłków. Animacja nowych, kulturalnie nie rozbudzo­
nych środowisk robotniczych i chłopskich jest procesem trud­
nym i dającym widoczne efekty dopiero po wielu latach. Po-
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dejmujemy działania we współpracy z paiistwowymi placówka­
mi terenowymi .oraz społecznym ruchem kulturalnym, które 
mają na celu reaktywowanie miejscowych tradycji lub ich two­
rzenie. Oczekują naszych propozycji i koncepcji placówki rejo­
nów ubogich w tradycje kulturalne, także placówki nowo po­
wołane, którym przypisanie imprezy o szerszym zasięgu pozwo­
li rozwinąć cały szereg umiejętności i uczyni równorzędnym 
partnerem już ustabilizowanych organizacyjnie i merytorycz­
nie domów kultury. Na stale weszły do kalendarza imprez wo­
jewódzkich takie widowiska plenerowe jak: Truskawkobranie, 
Jarmark Wdzydzki, Gniewinki, regaty starych lodzi kaszubskich, 
WyzwoLiny Kosiarza itp., którym nadal będziemy patronować, 
Widząc konieczność kształtowania ich profilu oraz poziomu ar­
tystycznego. 

Zamierzamy w szerszym zakresiie zająć się problemami upo­
wszechniania kultury w środowiskach robotniczych i rozwinąć 
~spólpracę z priorytetowymi zakładami pracy Trójmiasta i wo­
Jewództwa (Gdańska Stocznia Remontowa, Zakłady Rafineryjne, 
Petrobaltic, Energopol, Elektrownia Jądrowa w Żarnowcu), któ­
rym dotychczas oferowaliśmy głównie pomoc w organizacji im­
prez oko1icznościowych i świąt państwowych. Tego rodzaju 
,,impresariat" sprawujemy w stosunku do wszystkich placó­
wek, które wymagają pomocy w pośredniczeniu lub wyborze 
artystów, bądź zespołów amatorskich uświetniających imprezy. 

Z tych względów nadal doskonalić będziemy naszą współ­
pracę z instytucjami artystycznymi, a przede wszystkim z Pań­
stwową Operą i Filharmonią Bałtycką, Akademią Muzyczną, 
a mając na uwadze bardZJiej ambitne formy upowszechniania 
muzyki zwiększymy propozycje organizacji koncertów, zarów­
no w placówkach jak i w Ratuszu. Amatorskim zespołom arty­
stycznym stwarzamy cały szereg możliwości prezentowania 
swych osiągnięć, skonfrontowania i doskonalenia umiejętności, 
np. przez udział w Festiwalu Zespołów Folklorystycznych Pol­
ski Północnej, Przeglądzie Dorobku Kulturalnego Wsi itp. Za­
mierzamy kontynuować imprezy z cyklu: ,,Amatorskie Konfron­
tacje" i „Warsztaty folklorystyczne" jako próby wejścia w śro­
dowisko dotąd nierozbudzone kulturowo. 

Celem powyższych działań jest z jednej strony zwiększenie 
w określonych środowiskach zakresu uczestnictwa w kulturze, 
a z drugiej strony - chcemy poprawić jakość tego uczestnic­
twa. Cele te zamierzamy osiągnąć przede wszystkim przez po­
~epszenie współdziałania ze .społecznym ruchem kulturalnym 
1 pr~zez wspieranie jego inicjatywy. 

Jednym z podstawowych zadań WOK jest doskonalenie za­
wodowe praoowników kulturalno-wychowawczych i przyspo­
sabianie do działalności kulturalnej skupionego w placówkach 
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aktywu społecznego oraz współdziałanie ze szkołami i uczel­
niami w .zakresie kształcenia pracowników upowszechniania kul­
tury. W woj. gdańskim obserwuje się znaczną „fluktuację ka­
dry, a zwłaszcza odchodzenie z pracy ludzi o długoletnim stażu 
i przygotowaniu specjalistycznym. Powstaje zatem konieczność 

pozyskiwania nowej, wykwalif,ikowanej kadrry do pracy w do­
mach i klubach ku1tury - m. in. poprzez pośrednictwo pracy 
i motywacje organizacyjne zapewniające absolwentom wyż­
szych uczelni i szkól specjalistycznych odpowiednie warunki 
do pracy. 

W placówkach kulturalno-wychowawczych woj. gdańskiego 

przeważa kadra z wykształceniem średnim - w tym ok. polo­
wa bez określonej specjalności. Istnieje pilna potrzeba podnie­
sienia kwalifikacji zawodowych tej grupy pracowników, a tak­
że doskonalenia wiedzy i umiejętności :z;wiązanych z działalno­
ścią lmliuralno...,oświatową całej kadry. Dyskutowany obecnie 
system kształcenia kadry dla potrzeb domów i klubów kultury 
nie jest jeszcze w pełni dopracowany. NajWlięcej naszych za­
strzeżeń budzą programy kształcenia pracowników upowszech­
niania kultury na poziomie wyższym i średnim zawodowym. 
Dotyczy to zarówno organizatorów (kierownicy placówek) jak 
i instruktorów artystycznych. 

W zakresie przygotowania kadry na wyższym poziomie ist­
nieje potrzeba dokonania analiizy możliwości kształcenia praco­
wników kultury przez wyższe uczelnie artystyczne Trójmiasta 
- PWSSP i Akademię Muzyczną oraz Uniwersytet Gdański 
(studia zaoczne, dzienne, podyplomowe). J eże1i chodzi o kształ­
cenie kadry na poziomie średnim zawodowym - planuje się 

w latach 1986-90 kontynuowanie wykładów w Państwowym 
Zaocznym Studium Oświaty i Kultury Dorosłych, z siedzibą w 
Warszawie, z zastrzeżeniem konieczności modyfikacji progra­
mu tego Studium. Bazując na dotychczasowych doświadcze­

niach należałoby przedłużyć czas trwania Studium do 3 lat 
wprowadzić przedmioty specjalistyczne (w zależności od kie­
runków), wprowadzić większą liczbę zajęć praktycznych, w 
oparoiu o konkretne placówki k-o. Z chwilą reaktywowania 
kursów kwalifikacyjnych WOK planuje zorganizowanie kursu 
choreografa III s.t. i kursu fotografii II st. 

Kontynuowany będzie dotychczasowy system doskonalenia 
kadry kierowniczej w cyklu spotkań 2-3-dniowych raz w kwar­
tale jako Studium Doskonalenia Kadry Kierowniczej. Tematy­
ka Studium koncentrować się będzie wokół zagadniei-1 związa­
nych z wiedzą o kulturze, metodyką pracy Jmlturalno-oświa­
towej oraz zagadnieniami prawnymi. Doskonaleniem objęta bę­
dzie kadra placówek - ze wszystkich pionów organizacyjnych 
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Doskonalenie instruktorów amatorskiego ruchu artystycznego 
realizowane będzie poprzez warsz.taty artystyczine z różnych 
dziedZiin sztuki: choreografii, muzyki, teatru, filmu, sztuki lu­
dowej, fotografii i plastyki. Współpraca ze społecznym ruchem 
kulturalnym dotyczyć będzie organizowania szkoleń na zapo­
trzebowanie różnych organizacji, konsultacji przy organizowa­
niu i programowaniu szkoleń. Planuj.e się m. in. reaktywowa­
nie Morskiego Studium Kultury i Rekreacji dla marynarzy i 
rybaków dalekomorskich, inicjowane przez Stowarzyszenie D21ia­
łaczy Kultury Morskiej . Kontynuowana będzie wspóŁpraca z 1 

WZGS „Samopomoc Chłopska" i Przeds. Upowszechniania Pra­
sy i Książki ,:Ruch" przy organizowaniu szkoleń dla gospoda­
rzy i społecznego aktywu klubów „Rolnika" i ,.Ruchu". W 
związku z przewidywanym niedoborem wykształconej kadry 
w placówkach upowszechniania kultury, w centrum uwagi 
władz kulturalnych muszą pozostać działania związane z po­
zyskaniem i pośrednictwem w zatrudnieniu nowych pracowni­
ków (konieczna modyfikacja pracy d21ialającego w WOK tzw. 
banku kadr), a także systematycznie prowadzona weryfikacja 
instruktorów artystycznych. 

Działalność informacyjno-wydawnicza WOK będzie prowa­
dwna przede wszystkim z myślą o intensywnie rozwijającym 
się amatorskim ruchu artystycnnym. Od dłuższego czasu do­
strzegamy poważne trudności, jakie mają zespoły amatorskie 
różnych dyscyplin ze znaleZlieniem materiałów repertuarowych 
na odpowiednio wysokim poziomie. Rynek wydawniczy nie 
proponuje pozycji książkowych zaspokajających potrzeby ze­
społów folklorystycznych, muzycznych, teatralnych, chórów . i 
orkiestr dętych. WOK nie posiada uprawniień oficyny wyda­
wniczej i co się z tym Vvliąże możliwości wydawniczych (brak 
chociażby małej poligrafii, niewystarczający przydział papieru, 
bądź jego brak). Pomimo tych trndności starnmy sfię od 30 lat 
wy:petniać tę lukę wydawniczą, zapewniając repertuar zespo­
łom amatmskim. W naj,bLiższych latach planujemy kontynuo­
wanie d2Ji1ałalności wydawniczej. Będzie ona obejmowała druk 
głównie materiałów repertuarowych i metodycznych, opraco­
wań monograficznych dotyczących wybranych dziedzin kultury 
ludowej i scena,niuszy imprez. Poza pomocą repertuarowo-me-

.,. todyczną oraz upowszechnianiem dorobku ruchu amatorskiego, 
wydawnictwa bGdą dokumentowały folklor słowny, muzyczny 
oraz taneczny Kaszub i Kociewia. W najbliższych latach zamie­
rzamy uwzględnić również w działalności wydawniczej proble­
matykę morską. 

WOK będzie kontynuował wydawanie Biuletynu Metodycz­
nego „Ziemia Gdańska" adresowanego do kadry domów, klu­
bów kultury, do animatorów ruchu amatorskiego oraz do dzia-
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łaczy kultury. Planujemy, że biuletyn ten będzie bardziej umie­
jętnie przekładać na język praktycznych działań teorię upo­
wszechniania kultury i służyć przede wszystkim 1kadrze placó­
wek k-o w wymianie doświadczeń zawodowych. Będzie on in 
spirować i doskonalić formy i metody dziiałalności środowisko­
wej, popularyzować inicjatywy i osiągnięda placówek w upo­
wszechnianiu kultury, społecznego ruchu kulturalnego i ama­
torskiego ruchu artystycznego. 

Dążąc do pobudzenia zainteresowań literaturą i teatrem w 
szerokich kręgach społeczeństwa, zamierzamy objąć działalno­
ścią upowszechniającą wszystkie środowiska na wsi i w mie­
ście, ze szczególnym uwzględnieniem młodzieży. Współczesność 
aktualizuje pytania o odmienne wzory życia, mogące stanowić 
alternatywę dla wzorców i postaw industrialnych. Niezwykłej 
wagi przeto nabiera zwrócenie naszej uwagi na nieprzemijające 
wartości, które składały się na treść kultury chłopsktej i stano­
wiły główne źródło dla literatury nurtu chłopskiego i regional­
nego. Twórcze elementy tej kultury kryją się nie tylko w war­
tości językowej i nie polegają jedynie na świeżości i odmien­
ności wyobrażeń. Tkwią one przede wszystkim w symbiozie 
człowieka z przyrodą, w ścisłych i bezpośrednich kontaktach 
między ludźmi, pogłębionych tradycją, obyczajem i powiązania­
mi rodzinnymi. 
Głównym zadaniem jednostek i zespołów zainteresowanych 

dziedziną teatralno-literacką jest umiejętne łączenie tradycji z 
trendami nowatorstwa i współczesnymi środkami wyrazu. Tak 
pogłębione rozumienie kultury, rozpatrywanej w perspektywie 
osobowości, będzie stanowiło przeciwwagę dla przekazu mecha­
nicznego oraz percepcji ułatwionej. Jest to tym bardziej real­
ne, kiedy uwzględnimy fakt rosnącego za:interesowania dla 
wszelkich przejawów, służących zaspokojeniu potrzeb estetycz­
nych. Wzrost tego zainteresowania obserwujemy zwłaszcza 
wśród młodzieży. Wynika stąd postulat wzmożonej opieki nad 
amatorskimi zespołami teatralnymi i recytatorskimi, działający­
mi w kręgach młodzieżowych. Opieka ta będzie polegać na po­
mocy repertuarowej i konsultacjach artystycznych. Konkretnie 
myślimy tu o poradni recytatorskiej, troszczącej się o należytą 
interpretację tekstu oraz o szkoleniu, mającym na celu umoc­
nienie podstawowego warsztatu teatralnego. Znaczna część wiej­
skich „teatrów przy kawie" skupia się na treściach związanych 
z regionem bądź rodzimym środowiskiiem. Ze względu na naj­
częstsze usytuowanie tych zespołów przy klubach „Ruch", opie­
kę nad tą formą sprawować będziemy w łączności z RSW „Pra­
sa-Książka-Ruch". Propozycje repertuarowe dla młodzieży win­
ny powstać w wyniku współpracy WOK z Centrum Edukacji 
Teatralnej Dzieci i Młodzieży w Gdańsku. 
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Ważnym pomocniczym instrumentem wzmożonej pomocy dla 
amatorskiego ruchu teatralnego będą badania sondażowe, po­
zwalające uchwycić istotę oczekiwań i zmieniających się zain­
teresowań w różnych środowiskach, a szczególnie środowisk 
robotniczych, mało jak dotąd aktywnych w tej dziedzinie. Dzia­
łania WOK dotyczyć będą również organizacji przeglądów i 

konkursów teatru amatorskiego i recytacji, tj. ,,Konfrontacji 

T;atru Amatorskiego" (a w jego ramach - przeglądu poszcze­
golnych kategorii). Organizowanie Ogólnopolskiego Konkursu 

Recytatorskiego, wysyłanie zespołów i recytatorów na występy 
poza województwo, a także orgHnizowanie wybranym zespołom 

występów w obrębie województwa, to kolejne formy poczynań 

WOK w zakresie upowszechniania teatru i literatury. Istotną 
rolę w tej mierze spełnią spektakle w wykonaniu aktorów za­
wodowych, prezentowane w placówkach terenowych oraz spot­
kania z pisarzami i ludźmi teatru, organizacja których jest rów­
nież jedną z form oddziaływania, stosowaną przez WOK. 

Sprawując opiekę nad ruchem amatorskim w zakresie pla­
styki (obecnie Klub Plastyka Amatora przy WOK liczy 180 

osób) organizować będziemy wzorem lat ubiegłych plenery, 

spotkania autorskie, odczyty, konsultacje indywidualne oraz, ja­
ko nową stosować będziemy formę wykładów z cyklu wiedzy 
0 sztuce. Innym rodzajem naszej działalności będą wystawy 
p~~zeglądowe podsumowujące dorobek plastycznej tw6rczoś-ci 

nieprofesjonalnej naszego województwa. Są one kontynuacją 

,,Wojewódzkich Przeglądów Plastyki Amatorskiej" odbywają­
cych się co dwa lata (najbliższy odbędzie się w 1987 r. a kolej­

ny w 1989 r.). Przeglądy te zapewniają udział w wystawie 
Wszystkim zgłaszającym się, stanowią zachętę i możliwość kon­

fr~ntacji dorobku twórczego poszczególnych uczestników. 0-

procz wystaw przeglądowych organizować będziemy wystawy 

k?nkursowe, zbiorowe oraz wystawy prac szczególnie wyróż­
niających się uczestników ruchu amatorskiego. Będą one ekspo­

nowane w miejskich i wiejskich domach kultury, klubach, a 

także w zakładach pracy. Nasze działania zmierzać będą do 

ściślejszej pomocy udzielanej placówkom terenowym. Z myślą 
0 przyjściu z pomocą kadrze instruktorskiej przygotowujemy 

zestaw plansz dotyczący malarstwa polskiego w ujęciu histo­

rycznym. Rozpoczniemy też opracowywanie zbioru zeszytów do 

cyklu „Studium Wiedzy o Sztuce". Ponadto placówkom posia­

dającym odpowiednie sale wystawowe z zabezpieczeniem, po­

magać będziemy w organizowaniu wystaw plastyków profesjo­

nalistów, a także studentów PWSSP. 
W dziedzinie opieki nad folklorem i współczesną twórczością 

ludową kontynuowane będą formy wypracowane i sprawdzone 
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w czasie 30-letmiego istnienia WOK. Obejmują one zarówno 
opiekę merytoryczną i socjalno-bytową jak również szeroko 
pojęte upowszechnianie tej gałęzi kultury narodowej. O rozwoju 
sztuki ludowej decyduje w głównej mierze ilość i „jakość" jej 
wytwórców. Dlatego szczególnie ważną formą będą konsultacje 
indywidualne, które dają szansę doprowadzenia do świadomo­
ści twórcy, zależnie od potrzeby, odpowJedniego problemu, sta­
nowiącego treść jego zainteresowań. Dokształcać i doskonalić 

twórcę można tylko w z~resie warsztatu tj. techniki i wzorów 
oraz niektóryĆh kanonów sztuki ludowej. Ma ona na celu uspra­
wnienie warsztatu twórczego, rozwijanie talentu a także pobu­
dzanie czy inspirowanie twórcy. N a tej zasadzti.e organizowane 
będą również plenery, grupujące uczestników zró~nicowanych 
wiekiem i stażem artystycznym. 
Dążąc do zaspokojenia ogólnego zainteresowania ludową kul­

turą artystyczną, realizowane będą wystawy oraz kiermasze. 
Wystawy i pokazy prezentowane będą w Galerii1i Szturoi Ludo­
wej WOK jak również w podległych placówkach terenowych, 
które posJadają odpowiednie warunki lokalowe i zabezpiecze­
nie. Wzrastająca w ostatnich latach liczba kiermaszy sztuki lu­
dowej, łączących pokaz i demonstrowanie umiejętności ze sprze­
dażą, stwarza zagrożenie dla poziiomu oferowanych wytworów. 
Dlatego w przyszlośd bezwzględnie należałoby na terenie wo­
jewództwa ograniczyć ich liczbę i objąć ten wdzaj imprez ko­
ordynacją i lmntrolą, co nie zawsze leży w możliwościach WOK. 
WOK wspóŁpracuje z ok. 200 twórcami ludowymi uprawiają­
cymi haft, rzeźbę w drewnie, malarstwo na szkle, garncarstwo, 
plecionkarstwo, tkactwo, obróbkę rogu i wykonawcami instru­
mentów muzycznych. Chociaż liczba twórców ludowych nie 
maleje, a raczej nieznacznie wzrasta, to niektórym oryginalnym 
przejawom twórczości ludowej - jak obróbce rogu i plecion­
karst,wu z korzenia sosny i świerku grozi zapomnienie. Dlatego 
WOK podejmie kolejną próbę ożywienia tych rękodzieł korzy­
stając z pomocy żyjących jeszcze twórców ludowych. Istniejące 
w reg,ionie gdańskim znaczne zapotrzebowanie na „ożywianie 
tradycji" nakłada na WOK obowiązek sprawowania stałej o­
pieki nad działającymi w województwie folklorystycznymi ze­
społami pieśni i tańca. Aby jednak wydatnio ożywić na nowo 
działalność tych zespołów oraz umożliwić im konfrontację do­
robku artystycznego, należy stale wzbogacać foTmulę odbywa­
jącego się co roku Festiwalu Zespołów Folklorystycznych Pol­
ski Północnej. W następnych latach zamierzamy kontynuować 
rozpoczętą współpracę z instytucjami, stowarzyszeniami społe­
czno-kulturalnymi i administracją państwową województw są­
siednich (bydgoskiego, słupskiego i elbląskiego), a przede wszy-
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stkim z „Cepelią", która po uruchomieniu Funduszu Rozwoju 
Twórczośoi Ludowej finansuje wiele imprez follclorystycznych, 
konkursów i wystaw sztukii ludowej. 

'YOK będzie patronował różnym działaniom animatorskim 
s~uzącym pielęgnowaniu reg.ionalnej tradycj,i kultura1nej w ta­
kich imprezach jak: pr.zegląd zespołów kolędniczych, konkUJrs 
recytatorski poezji i prozy kaszubsko-pomorskiej oraz konkurs 
recytatorski im. Franciszka Fenikowskiego, poświęcony prozie 

tematycznie związanej z regionem gdańskiim. Regionalnej tra­
dycji kulturalnej służy też pośrednictwo repertuarowe i kon­
sultacje udzielane ludowym zespołom dramatycznym z Luzina, 

Str~elna i Wiela, których repertuar opiera się na ogól na rodzi­
meJ twórczości kaszubskiej. 

W .zakre~ie choreograf.ii zakładamy doskona!Ienie ukształtowa­
ny.eh już form i kierunków pracy, obejmujących miłośników 
tańoa nie tylko z kręgu uczestników domów i klubów kultury 
lecz również młodzież szkolną i studentó1.v. Tirzy główne impre­
zy: turniej talentów tanecznych, mistrzostwa tańca współczes­
nego i przegląd zespołów wokalno-ruchowych stanowią finał 

długofalowej pracy w poszczególnych środowiskach. W „mis­
trzostwach" biorą udział pary taneczne z województw ościen­
nych, przez co impreza zyskała na randze artystycznej. Mamy 

Zamiar doskonalić jej ks2Jtałt i poziom widowiskowy. Chcemy, 
Współpracując z wybranym domem kultury w Trójmieście 

(~DK - Nowy Port), zweryfikować w praktyce nasze założe­
n~a te01·etyczne, by w przyszłości, bazując na tych doświadcze­
niach, opracować wzorcową działalność domu kultury w dzie­
dzinie upowszechniania tańca współczesnego. 
, Sekcja Muzyki i Choreog,rafii zamierza powołać do życia o­
sr.?dek upowszechniania tańca, którego zadaniem byłoby roz­
~1Janie zamiłowań taneczno-r:uchowych głównie wśród dzieci 
1 mŁod2Jieży. Starannie dobrana i dysponująca odpowiednimi 
kwalifikacjami kadra instruktorów, rekrutująca się z gr.ona 
pracowników WOK lub pracująca w ogniskach baletowych i 
11:1-nych placówkach może wydatnie przyczynić się do podnie­
sienia kultury tańca towarzyskiego i pozy.ski-wania zwolenników 

kultywowania pięknych tradycji tańców narndowych i ludo­
wych. 

Wspólnie z PZChiO oraz władzami oświatowymi i innymi in­
s!ytucjama. będziemy nadal organiwwać dla amatoa:-skich zespo­
ło:V chóralnych szereg imprez otwartych niezbędnych do pra­
W1dliowego rozwoju tej dziedziny sztuki. Mamy tu na myśli 
takie imprezy jak: ,,Międzynarodowe Spotkania Chóralne", po­

w~zechne przeglądy chórów, koncerty chórów amatorskich, fe­
stiwal pieśni o morzu, festiwale pieśni chóralnej itp. Dla za­
Pew.nienia stabilnego rozwoju chórali&tyki w województwie 

15 



gdańskim konieczne jest jednak częstsze organizowanie dla dy­
rygentów cyklicznych warsztatów doskonalących. 

Najbardziej skomplikowana sytuacja jest obecnie w środowi­
sku orkiestr dętych. Pomijając różne dz1isiejsze trudności obiek­
tywne, ta dziedzina ruchu amatorskiego przeżywa od dawna 
kryzys, a jego najbardziej widocznym przejawem było i jest 
słabe zainteresowanie tą sztuką wśród młodzieży. Na dobrą 
sprawę nie wiemy nawet ile naprawdę amatorskich orkiestr 
dętych działa w województwie. Nie umiemy też znaleźć dla 
nas:zych amatorskich poczynań wspólnego mianownika między 
przykładowo orkiestrą Stoczni im. Komuny Paryskiej, a orkie­
strą wiejską ze Strzelna. Ustalenie przyczyn tego stanu rzeczy 
i podjęcie stosownych działań staje się najpilniejszym zada­
niem WOK, COMUK oraz PZChiO. 

Współdziałanie ze wszystkimi organizacjami młodzieżowymi 
natomiast w dc1Jszym ciągu stanowić będ21ie podstawę poczynań 
WOK przy animowaniu młodzieżowych zespołów wokalno-in­
strumentalnych. Organizować zamierzamy tylko takie imprezy, 
które oieszą się wysokim uznaniem młodzieży i zapewniają 

współpracę młodych przy ich organizacji. Opiekując się zespo­
łami wokalno-instrumentalnymi WOK będzie udzielać placów­
kom kultury pomocy metodycznej, a samym zespołom udostęp­
ni nuty i pomoże w opracowaniu repertuaru oraz aranżowaniu 
utworów. Chcemy poprawić organizację oraz podnieść poziom 
artystyczny dotychczasowych imprez „Rock na murawie" i 
,,Czerwony Gryf" w drodze opracowania nowych założeń pro­
gramowych i organizacyjnych dla wojewódzkiego przeglądu 
zespołów muzycznych, który obejmie wszystkie formy wokal­
no-instrumentalne, przez nie reprezentowane. 

Dla rozwoju amatorskiej fotografii i filmu niezbędna jest 
dobra baza, która umożliwi szersze uczestnictwo a także wpły­
nie na ilość i jakość ekspozycji. Ze względu na braki kadrowe 
zamierzamy zwiększyć częstotliwość naszych odwiedzin w pla­
cówkach terenowych a przy WOK reaktywować działalność 
klubu instruktora i kontynuować pracę małej akademii filmo­
wej. DKF i mała akademia staną się głównym forum edukacji 
i upowszechniania poprzez pokazy filmu profesjonalnego, filmów 
krótkometrażowych, dokumentalnych i animowanych połączo­
ne z prelekcjami analitycznymi oraz spotkaniami z realizato­
rem. Uważamy, że film i fotografia amatorska muszą przede 
wszystkim artystycznie dokumentować postępujące w zawrot­
nym tempie zmiany otaczającej nas rzeczywistości. Ta forma 
artystycznych wypowiedzi stanie się wiodącym tematem w or­
ganizowanych przez WOK wystawach, konkursach, przeglą­
dach i warsztatach. 
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Ratusz Staromiejski jest siedzibą Wojewódzkiego Ośrodka 
Kultury od przeszło 30 lat. W miarę upływu czasu zmieniał się 
profil i zasięg działania WOK. Zwiększyły się również potrze­

by i oczekiwania w stosunku do Wojewódzkiego Ośrodka Kul­
tury ze skony placówek kulturalno-wychowaiwczych, władz re­

sortowych i l,icznych organizacji społeczno-kulturalnych. Docho­

dzą nowe obowiązk,i, którym trudno jest sprostać bez komplek-

80Wego rozwiązania bazy lokalowej. Szczególnie dotkliw.ie od­

czuwa się brak pomieszczeń do prowadzenia doskonalenia i 

szkoleń specjalistycznych - sal wykładowych i pracowni, któ­

re warunkują realizację zamierzeń programowych, ich efekty­
wność i odpowiedni poziom . 
. Wszelkie starania mające na celu lokalizację niektórych dzia­

łoy; pracy artystycznej w pomieszczeniach poza siedzibą WOK, 

m:mo że konieczne i sfanow,iące pilną potrzebę, traktować na­
lezy jako rozwiązanie tymczasowe (np. usytuowanie oiem.11i foto 

przy ul. Swierczewskiego). Również, między innymi ze względu 

na .~rak pomieszczeń, rozważana jest aktualnie w WOK możli­
Wosc utworzenia w terenie jego falii w oparniu o kadrę i bazę 

d~wnych powiatowych domów kultury. Myśląc perspektywicz­
nie należałoby podjąć starania o rozbudowę siedziby WOK. Nie­

ebędny też jest przydział nowego samochodu „Nysa", przysto-

8?Wanie go do nagrań dźwięku i obrazu, wykorzystywanie go 

rowmież do przewożenia sprzętu nagłaśniającego imprezy w 
terenie. 

Zbliżająca się 300 rocznica śmierci Jana Heweliusza i 400 

r~c~ica budowy Ratusza Staromiejskiego pow1inna znaleźć od­
~zw_1ęk nie tylko w publikacjach, lecz również wpłynąć mobi­
lizuJąco na całość planowanych poczyna11 remontowych, konser­

v~atorsklich obiektu, który trzeba traktować jako niezwykle ory­

gmaLny i cenny element naszego dziedzictwa kulturowego. 

Opracował: Czesław Kietrys 
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Małgorzata Maćkowiak-Koszykowska 

Sylwetki gdańskich twórców 

Pasje Romana Heisinga 

,,Sztuka polega na walce z sobą, 
nie może być tania, 
musi kosztować kawałek ludzkiego życia". 

(Maria Rambert) 

Życie człowieka można przedłużać tylko do oh-eślonych gra­
nic, lecz na.sycić każdą jego chwilę można w sposób potencjal­
nie nieog,raniczony. Idea życia intensywnego w doznania jest 
bliska wielu programom humanistycznym, a nazywana bywa 
różnie: ideą pełnego rozwoju osobowośoi, wywoly,waniem w 
człowieku tego, co najbardziej ludzkie; wzbogacaniem egzys.ta.,­
cji, realizacją potrzeb na najwyższym duchowym poziomie. 
Powiększenie osobowości człowieka może dokonywać się dzię­

ki twórczemu działaniu, ale także i dzięki twórczemu osobiste­
mu przeżywaniu wartości. Twórcze uczestnidwo w kulturze 
to nie tylko działa1ność mierzona ,,,wytworamii'', ale wrażliwe 
osobiste przeżywanie wartości już istniejących, żywy, auten­
tyczny stosunek do tradycji włączanej do zakresu własnego do-
świadczenia. ,,,, 

Postawa twórcza utożsamia się zatem z postawą otwartą ku 
św,iatu, rzeczom i ludziom; z ruchem myśli, uczuć, wyobraźni; 
z chęcią i potrzebą działania przeobrażającego. Postawa taka 
charakteryzuje integralną, pełną osobowość czlowJeka, dla któ­
rego wrażl,iwość na zjawiska zewnętrznej rzeczywistości i we­
wnętrznych ludzkich przeżyć splata się z umiejętnością spraw­
nego myślenia i działania. Dla rozwoju osobistej kultury czło­
wieka ważna jest także orientacja w mnogości zjawisk muzycz­
nych. Ona pozwala dokonywać wyborów, odrzucać, świadomie 
pozostawać przy swej pierwotnej wra;.,liwości czy świadomie ją 
doskonalić. ,,Od cza.su do czasu człowiek powinien oderwać się 
myślą od spraw doczesnych, od biur, zarobkowania, trudności 
mieszkaniowych, przyjaciół, wrogów i innych zagadndeń, wy­
peŁniających jego życie" - pisze profesor Jerzy Dembowski w 
swoich „Szkicach biologicznych". ,,Powinien zastanowJć się nad 
problemami, nie mającymi nic wspólnego z życiem codziennym, 
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ocenić ogr.om pracy ludzkiej, włożonej w czysrtą naukę. Pirzyj­
rzenie się niesłychamiie subtelnemu aparatowi, genialności po­
dej.ścia do naj,bardziej zdawałoby się nieuchwytnych zagadnień, 
da nam wysokie zadowolenie duchowe, nauczy spoglądać iim­
ny:mi oczami na otaczającą rzeczywistość". 

Erne.sit Dimnet w swej „Sztuce myślenia" taką radę podaje 
~zytelnikoWJi: ,,P,raca umysłowa, która nie pozostawia po sobie 
z~nego śladu, jest tak samo nierozsądna, jak uprawa i obsia­
me ziemi w pocie czoła, a potem porzucenie jej, gdy nadejdzie 
czas Żini,wa ... ". 

Roman Heising (ur. 1902) doskonale rozumie, że żyaie tylko 
dl~ siebie jest zbyt ubogie, że prawdzi1wemu człowii.eikowi dla 
?s1ąg:nięcia pełnej satysfakcji potr:zeba jeszcze czegoś więcej, że 
zyctowy sukces mierzy się nie tylko dobrami materdalnymi. Siła 
wewnętrzna zmusza go do szerokiego działania na rzecz społe­
?2:ństw.a, a jednocześnie potrafi swoim entuzjazmem i żarliwo­
scią zapalać innych do pracy. Roman Heising to czl01wiek, który 
nade wszystko ukochał muzykę, młodzież i Wybrzeże. Przybył 
na. te ziemie w roku 1945, a przed,wojenna Jego działalność 
związana była z ziemią poznańską. Jakże .znamienne wydają s.ię 
słowa: ,,Dumny jestem, że mogę oś,wiadczyć, i7- wszystko co 
zdobyłem w Poznaniu, ofiarowałem Gdańskow;i, regio:n:owi, ka­
s~uhskim miasteczkom i wsiom. Wszystko co uczyniłem dobre­
go, ma poznański rodowód. Tu bowiem w atmosferze rzetelnej 
pracy i wielkiego patrriotyzmu kształtowałem swój charakter,. 
poglądy i ideały". 

Pedagog, artysta, muzykolog, popularyzator muzykii, organi­
zat;or życia kulturalnego, publicysta, społeczndk - to tylko nie­
ktore sfery jego zainteresowań; trudno bowiem wymienić wszy­
stko, ' co składa się na mozaikę prac, dokonań będących twór­
czym dorobkiem i tych, które wydatrnie wspi~ał swoją pomo­
cą i autorytetem. We wszystkich poczynaniach za motto dzia­
łalności służyły słowa Stanisława Staszica: ,, ... aby .irn1ych zapa­
lać, należy samemu płonąć. Człowiek jes:t tyle wart, ile uczynił 
dobrego ... ". 

Spójrzmy choć przez chw.ilę na minione lafa powojenne. Rok 
1945 zastał Romana Heisinga w Częstoch01wie, z której wyru­
s7:y l do Poznania. Nie dotarł tam jednak, .osiedlając się w Kęp­
ni~ - mieśoie po\Viiatowym w województwie po:onańskiim, po­
deJmując zarazem pracę nauczyciela w gimnazjum. 

_W czerwcu 1945 roku przybywa na Wybrzeże Gdańskie, za­
rnieszkując w Sopocie. Dzieje się to za przyczyną ówczesnego 
kuratora gdańskiego, Jana Młynarczyka. Od pierwszej chwili 
Pobytu w tym mieście Roman Heisi,ng rzucił się w wrir różno­
rodnych problemów. Obejmuje stanowisko pracownika Zarządu 

19 



Miejskiego w Sopocie, ucząc jednocześnie w 3dańskim Instytu­
cie Muzycznym. Uczestnicząc w upowszechnianiu kultury mu­
zycznej staje się szermierzem umuzykalnienia wszystkich śro­
dowisk nawiązując kontakty z chórami amatorskimi, urządzając 
cykle odczytów z udziałem najprzedniejszych prelegentów; or­
ganizując koncerty, rozw.ijając żywą działalność ideowo-arty­
styczną. Wraz ze zmianą struktury Zarządu Miejskiego, odpo­
wiedzialne stanowisko naczelnika Wydziału Społecznego powie­
rzono właśnie Jemu. Funkcję tę pełni do końca 1949 roku, bo­
wiem szybko rozw,ijające się szkolnictwo muzyczne, wzmożona 
akcja upowszechniania kultury muzycznej w terenie całkow.icie 
absorbują czas, tym samym s·tracony dla zajęć administracyj­
nych. Jako dyrektor artystyczny Gdańskiego Związku Śpiewa­
czego upomina się o należyty stosunek do amatorskiego ruchu 
śpiewaczego i o racjonalną naukę wychowania muzycznego w 
szkołach ogólnokształcących. Wspiera Stefana Śledzińskiego w 
jego pracy nad organizacją Państwowej Wyższej Szkoły Muzy­
cznej w Sopocie. Towarzysząc od samego początku jej narodzi­
nom, a był to rok 1947, prowadzi w niej wykłady z kilku przed­
miotów teoretycznych. Następnie kolejno zostaje dziekanem, 
kienownikiem katedry, prorektorem i... rektorem (1961-1972). 
W pracy naukowej osiąga stopień docenta i profesora nadzwy­
czajnego. Gdy zaszła konieczność, nie odrywając s[ę od zajęć 
w sopockiej Państwowej Wyższej Szkole Muzycznej, zostaje dy­
rektorem Szkoły Muzycznej w Gdyni (1951/1952), takie stano­
wisko zajmuje również przez cztery lata (1952-1956) w Pań­
stwowym Liceum Muzycznym w Sopocie. Za Jego kadencji 
opuszczają tę szkolę jej pierwsi maturzyści. W okresie tym Pań­
stwowa Wy7.,sza Szkoła Muzyczna w Sopocie staje się ważnym 
krzewicielem kultury muzycznej nie tylko w Trójmieśoie. Co­
tygodniowe koncerty w sali Grand Hotelu w Sopocie i wielu 
innych miejscowościach - to kolejne cenne inicjatywy. 

Roman Heising przebył zatem wszystkie możliwe szczeble 
hierarchii szkolnej, od nauczyciela w jednoklasowej szkole Wliej­
skiej (w okresie przedwojennym - ,,poznańskim") do rektora 
szkoły wyższej. Jak patrzy na to z perspektywy lat: ,, ... dobrze 
jest znać szkolnictwo od podstaw, wiedzieć, jak funkcjonuje 
ono na wsi, w małym miasteczku. Ale jednego zapomnieć nie 
wolno. Otóż, akademia muzyc?ina zaczyna się w ognisku muzy­
cznym. Jeżeli zaniedbamy ten etap, pcniesiemy straty, których 
nie wyrówna nawet najlepiej zorganizowane szkolnictwo wyż­
sze. Niepowetowaną krzywdą dla uczniów jest to, że nasi ab­
solwenci, kończący Wydział Pedagogiczny, młodzi ludzie, w któ­
rych przez cale studia ładuje się tyle zapału, tyle dobrych my­
śli, szukają często lżejszych i mniej odpowiedzialnych zajęć ... ". 
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Z tych myśli wynikła kiedyś idea wakacj.i z muzyką. Stu­
denci i pedagodzy Państwowej Wyższej Szkoły Muzycznej kon­
cei'towali od 1967 roku w uzdrowiskach polskich {Świeradów, 
Szklarska Poręba, Ciechocinek) propagując dobrą muzykę, nio­
sąc pokrzepienie kuracjuszom. W akcji tej wnięło udziial wielu 
wyb1,tnych wychowanków uczelni, o których obecnie zabiegają 
opery i filharmonie kraj owe, jak i zagraniczne. Roman Heising 
pr,ag,nął, by studenci wyrastali nie tylko na miakomitych arty­
stow _czy pedagogów, ale również na dobrych i prąwych oby­
wateli, kochających swój kraj. 

Spieszył także wraz ze studentami na ratunek ginącemu folk­
loro~i. Wyruszał w teren, penetrując 1iczne kaszubskiie wsie, 
?<3-na1dując starych śpiewaków i muzykantów, by ich śpiewy 
1 melodie utrwalać na magnetofonowej taśmie. Cieszył się, że 
ocalając od zapomnienia bogatą kulturę regiionu, wychowuje 
swych słuchaczy na artystów i aktywnych nauczycieli - spo­
łeczników. Bo jak sam tw.ierdzil: ,, ... nie sztuka faszerować stu­
dent~ wiedzą. Najtrudniej przygotować go do rozumnego wy­
pełnionego treścią życia, życia dla innych". 

Charakterystyka sylwetki Romana Heisinga nie byłaby kom­
pletna, gdybyśmy nie wspomnieli o jego zainteresowaniach da­
wną rnuzyką polską. Jego zasługą jest odkirycie kompozytora 
polskiego z XVIII wieku - Marcina Żebmwskiego. Jego kan­
t~k „Magnificat" na gł.osy solowe, chór mieszany, organy i 01·­

kiestrę symfoniczną opracował do koncertowego użytku. Dzieło„ 
to zaprezentowane zostało przez sopocką Państwową Wyższą 
~zkolę Muzyczną w Gdańsku, Bydgoszczy i Poznaniu, spotyka­
Jąc się z aplauzem publiczności i krytyk,i muzycznej. Polskie 

~ydawnictwo Muzyczne wydało utwór drukiem (według ręko­
pisu z polowy XVIII wieku przygotował do wydania R. Heising, 
redakcja H. Feicht, z. M. S2:!weykowski, PWM 1968), wraz z in­
nymi dz,ielami Maroina Żebrowskiego. Podobnie opracował i 
wystcł)wił w Gdańsku kantatę gdańskiego kompozytora - Jana 
F·reislicha z 1754 roku, napisaną na uroczyste obchody 300-lecia 
przepędzenia Krzyżaków z Gdańska. 

W każdej ze swych ról Roman Heising był społecznikiem, 
uwrażliwionym na otaczający go świat. Toteż i teraz, kiedy wy­
cofał się z działalności pedagogicznej nic . się przed nim nie 
zamknęło. Wiadomo że zanim odbiorca sztuki samodzielnie od­
~zuwa, co jest wart~śoią, a co nie i dlaczego, istotny wpływ na 
~ego poglądy mają autorytety;, przyjmuje on bowiem ich opinie 
Jako kompetentne. Jest więc czasami sprnwą niepokojącą, że 
na kształtowanie świadomości piękna i wartości u ludzi mlo­
dy:ch, mogą mieć wpływ sądy niewłaściwe, a wy,~ażane auto­
ry,tatywn,ie z dużą swadą. Zdając sobie z tego sprawę, wspiera-

\ 
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jąc się dewizą „nic o muzyce bez muzyki" fwoje pasje realizu­
je nadal przede wszystkim w publicystyce muzycznej, w przed­
sięwzięciach proipagatorskich. Ponad 1500 pub1ikacji podpisa­
nych przez Romana Heising.a składa się na ki.łka potężnych 

rowniarów ksiąg, zawierających historię wybrzeżowego żyaia 

muzycznego po wojnie. 
Zaczyna się to wszystko datą 25 lipca 1945 roku w „Dzien­

niku Bał:tyokiim" obszerną informacją na temat otwa.rcia Insty­
tutu Muzycznego w Sopocie. Pod datą 29 li'Pca 1945 roku czy­
tamy artykuł zatytułowooy „Inauguracja F,ilharmonti Bałtyc­

kiej", 13 stycznia 1946 roku pisze materiał publicystyczny „O 
polski charakter naszych koncevtów" i zaraz po nim - ,,Felik­
so!Wi Nowowiejsfoiemu w hołdzie". W roku 19-17 Roman HeisLng 
apeluje: ,,Na Wybrzeżu potrzebny jest tea,tr muzyczny", w ro­
ku 1950 pisze - ,,O kulturalny awans wbotrni.ka". W roku 1958 
publ~kuje „List otwarty do Zespołu Poselskiego okręgu gdań­
skiego w sprawie kultury muzycznej młodego pokolenia". Re­
cenzuje opery i większość koncertów, polemizuje, wykłóca się 
o sprawy młod~ieży, o poszerzenie robotniczej widowni, o wa­
runki pracy aktorów i muzyków. Setki, setki artykułów, recen­
zji, polemik. Nieustępliwie walczy o cel nadrzędny: o miejsce 
polskiej muzyki w repertuarach, o podnoszenie kultury muzy­
cznej społeczeństwa. Dodajmy do tego popularne wydawnictwa 
o muzyce i muzykach: ,,Plotki z ,pó.ęciolinii'' i zbiór życiowych 
sentencji pt. ,,Coś w tym jest". Należałoby również wspomnieć 
o wznowieniach, napisanego w okresie pedagogicznej działal­

ności w Poznaniu, podręczni.ka metodolog.ic:onego - śpiewnika 
,,100 kanonów". Złożyły się więc na to wszystkie lata pi!:acy, 
doświadczeń i studiów prowadzonych w przeświadczeniu, że 

,,jeśli to oo w,iemy nie jest pożyteczne - głupia to mądrość". 
,, ... Zawsze zależało mi na tym, aby ludzie nasiąkali różnego 

rodzaju Wtiedzą. Co ja z tego mam? Zadowolenie, że ktoś prze­
czyta i dzięki temu co napisałem, stainie s.ię trochę mądrzejszy, 

bardziej inteligentny i światły. Myśl o tym dodaje mi sił. Bo 
przecież mam cel i nie jest to cel osobisty, mogę się w czymś 
przydać innym... Oczywiśoie koronę moich prac stanowi upo­
wszecooiamie muzyki. W,idziałem, jak to owocuje, ludzie pod­
noszą siwą kuliturę ... ''. 
Życie muzyczne Wybrzeża ZJnalazlo zatem w osobie Romana 

Heisinga oddanego animatora, a zarazem nieocenionego propa­
gatora i dokumentalis,tę. 

„K,ronika mego życia" - wspomina Roman Heising - ,,to 
praca samorządowa, szkolna, artystyczna i szeroki wachlarz 
pra,cy społecznej na wielu oddnkach, wśród nich stały, bieżą­
cy kontakt z prasą, utrzymywany po dzień dzisiejszy i kontakt 
z wieloma ośrodkami w kaszubskim terenie, któremu poświęci-
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łem wJele uwag.i i czasu dla podtrzymania i rozwoju wspania­
lej kultury ludowej tego regionu. Wysoką moralną i zawodową 
pozycję, jaką zajmowałem przed II wojną w Poznaniu i zajmu­
ję na Wybrzeżu, zdobyłem wyłącznie pracą, za którą przyzna­
no mi liczne ordery, odznaczenia, medale, nag,r,ody i pamiątko­
we dyplomy. Starałem się być zawsze tam, gdzie wyczuwałem, 
~e jestem potrzebny. Dobra organizacja pracy była powodem, 
ze w życiu starczyło mi czasu na wszystko. Mam przed sobą 
wiele jeszcze do zrobienia, do pokonania. Czuję w sobie siłę 
pozwalającą mi na stałą aktywność. Szekspir w jednym ze swych 
dzieł wygłosił mądrą maksymę: «niedołęga może spać spokoj­
nie, ale człowieka czynu ciągle ktoś budzi...»". 
Człowiek jest takim zdumiewającym stwonzeniem, któremu 

•napęd wewnętrzny» mogą nadawać nie tylko sprawy i wyda­
rzenia doraźne. TylkJo ludzie potrafią podejmować długotr,wałe 
wy.sillii, chcąc sprawdzić na przykład siebie, widząc jakieś od­
ległe, dla osób pos.tronnych nawet enigmatycZJI1e, cele. I otóż 
właśnie wizja celu życia sprawia, że komuś zaczyna zależeć na 
tym wszystkim, co do niego przybliża. Sprawia, że ten ktoś 
przestaje żyć z dnia na dZJień. 

Twórcze życie wymaga jednak i wyjątkowej odwagi i bez­
~~ględnego zaufania do siebie. Wymaga silnej indywidualno­
sci, . klarownego autorytetu i żelaznej dyscypliny w ściganiu 
sw01ch marzeń. Ale tkwi w tym pewien paradoks - wymaga 
teĘo ~szy.stkiego, bo przecież wypełnia je po brzegi nieustanne 
dązenie do przebudowy świ,ata, do kształtowania oiągle nowe­
go obrazu rzeczywistości. Jest zatem burzeniem jednych włas'... 
nych wyobrażeń i powoływaniem innych. W życiu Romana 
Heisinga natura nie po.skąpiła mu wielu wartościowych cech 
cha,rak.teru, siilnej woli, w1ielkiego serca i umysłu, a przede wszy­
stkim nieusitannej pasji działani,a. Jest on człowiekiem, który 
i:noże SpOO(ojnie powiedzieć: ,,Gdybym mógł jeszcze raz, prze­
zył:bym życie dokładnie tak samo". 
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Jerzy Kiedrowski 

Marian Mokwa 

Marian Mokwa urodZJil się w Malborku k/Wieh; w dniu 9 
kwietnia 1889 r. W jego rodzinnym domu stosunkowo dużo 
czasu poświęcano sprawom kaszubski!TI. Mając 11 lat rozpoczy­
na naukę w gimnazjum w Pelplinie, nas,tępn:ie przenosi się do 
Starogardu Gdańskiego, gdzie zdaje maturę. Wychowany w 
milośai do rodzinnych stron, podejmuje wysiłek twórczy by 
uwiecZJnić piękno kaszubskiej krainy i Bałtyku. Wcześniej jed­
nak po ukończeniu gimnazjum zapisał się Mokwa w 1906 r. 
na Akademię Sztuk Pięknych w Norymberdze, ostatnie lata 
edukacji plastycznej spędza w Berlinie. W czasie studiów ukzy­
mywał kontakt z rodzinnymi Kaszubami. Przed Marianem Mo­
kwą nie było twórcy - artysty malarza, który w taki sposób 
potrnfilby oddać urodę rodzimej ziemi. Chyba wolno wyrazić 
opinię, że prof. Mokwa zapoczątkował pędzlem pewien kieru­
nek popularyzacj1i Kas~ub, kt6ry podjęli inni. 

Po ukończeniu studiów rozpoczął Mokwa wędrówkę po świe­
cie. Gruntownie zwiedza Polskę, potem wyrusza na północ do 
Szwecji Następnie przez Galicję i Ukrainę dociera nad Morze 
Czarne, a przez Rumunię do Bulgadi. Z kolei odwiedza Austrię, 
Niemcy i Francję. Z podróży tych, bardzo pracowitych p1·zywo­
zi dZJiesi,ątki szkiców, akwarel. Następną, k.olejną podróż odbywa 
na Bałkany. Później ... przez Budapeszt dociera do Serbii, gdzie 
zastaje go wojna bałkańska. Trasy następnych podróży wiodą 
przez Czarnogórę, Albanię, Grecję aż do Istambułu. 

Mar.ia'Il Mokwa, dzisiaj sędziwy jubilat odwiedza Persj~, Te­
heran, Taszk:ient, Uzbekistan, Kaszmirr. Trafia do Delhi w In­
diach. Właśnie wtedy powstała seria akwarel orientalnych. 

W czasie I wojny światowej, na apel Aleksandra Majkowskie­
go, z którym wcześniej nawiązał współpracę, wraca na Pomo­
rze i osiedla się w Sopocie. Podejmuje społeczne i polityczne 
działania w ówczesnym pols:k,im środowisku. Były to czasy nie­
ustabilizowane, które wymagały od artysty czegoś więcej, niż 
zajmowania się tylko sztuką. Maeian Mokwa działa w Radach 
Ludowych i żołnierskich. Dla zamanifestowania postawy urzą­
dza w 1919 r. w Gdańsku wielką wystawę swoich prac. Szcze­
gólnie wyeksponował obrazy o tematyce morskiej i płótna ka­
szubskie. 

Zainteresowanie jakim oieszyły się wielkie marynistyczne wy­
stawy Mistrza, stanowiły niejako dowód, że jego wybór tema-
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Marian Mokwa. fot. W. Nieży,.viński 

tyc2iny był słuszny i społecznie potrzebny . .Jest pierwszym wś,ród 
inalairzy morza, już w latach dwudziestych. W okresie między­
wojennym wystawia w najlepszych salonach w Polsce z war­
szawską „Zachętą" włącznie, gdzie prezentuje swój dorobek po 
raz piel'wszy w 1924 r. 

Pisząc ten krótki szkic o pr,of. Marianie Mokwie z okazji jego 
97 urodzin, koniecznie trzeba wspomnieć o wyda~aniu włas­
nym sumptem czasopisma 1iteracko-a,r,tystycznego „Fala". Wy­
chodziło ono w latach 1925-27 w Sopooie. Wydawano je wi~c 
na terenie Wolnego Miasta Gdańska, co posiada swoją wymo-
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wę. W czasie moich licznych rozmów z profesorem, zawsze pod­
' kreślał siwe zainteresowanie Hteraturą kaszubską. Tirzeba więc 
wspomnieć o jego umiłowaniu pisarstwa Floriana Ceynowy, 
Aleksandra Majkowskiego i Franciszka Sędzkkiego. 

W 1934 r. ceniony twórca kończy w Gdyni budowę „Galerii 
Morskiej". Umieszcza tam 44 swoje płótna, ukazujące nasze hi­
storyc:zme dzieje nad Bałtykiem, aż do narodZiin Gc1yni. Trzeba 
jednmmacznie stwierdzić, że były to malowidła imponujące. 
Przez kiillrn lat w „Galerii Morskiej" twórca pokazał około 400 
swoich prac, a ponadto organizował wystawy innym współcze­
snym mu malarzom. Była to jedyna w Polsce, a zarazem jedna 
z nielic:zmych w świecie stała wystawa mary.nistyczna. W szyst­
kie obrazy „Mokiwy znajdujące się w „Galerii Morskiiej" w Gdy­
ni uległy :zmiszczeniu, względnie rozproszeniu już w pierwszych 
latach II wojny światowej, zaraz po zajęciu miasta przez Niem­
ców. Sam obiekt pr.zeznaczono na kino. Były to chwile niezwy­
kle dramatyczne w życiu aintysty. Okupacja, utrata dorobku ży­
ciowego nie załamały go. Z chwilą powstania nowej Polskii, 
twó~ca prizystępuje do wytężonej pracy. Charakteryzuje go zdu­
miewająoa energia i pasj.a. Do dawnych tematów, dochodzi no­
wy - powstają obrazy z życia i pracy polsk:ich stoczni. Maluje 
komunikatywnie, wiernie pokazuje także pracę rybaków. W 
1956 r. Mokwa zamustrowuje się na statek - bazę rybacką 
ss. ,,Kaszuby" i przez 9 tygodni pływa po Morzu Północnym. 
Zasłużony artysta plastyk bierze czynny udział w życiu kultu­
ralnym. Tiworzy. Płyną zamówienia od osób prywatnych i in­
stytucji. Twórca z niezwykłą energią pragnie powtórnie powo­
łać do życia zniszczoną i utraconą „Galerię Morską". Niestety, 
wszystkiie jego starania pozostają bez odzewu. W budynku tym 
ponownie rozpoczyna pracę kino. Szkoda i smutno, że do tego 
doszło. 

Jego obrazy, których namafował w życiu około 7000, były 
wprost rozchwytywane. Wystawiał na 600 wystawach. Doro­
bek tego fenomena pracy jest ogromny. Nazwisko Mokwy figu­
ruje obok nazwisk najwybi1tniejszych ma1rynistów świata. Duża 
część obmzów znajduje się u pry·waitnych kolekcjonerów. Mo­
Żlna je spotkać we wszystkich większych muzeach Europy i w 
wielu po:caeurnpejskich. 

Cffilliony, sędziwy twórca cieszy się szacunkiem niemałej rze­
szy wielbicieli. W rocznicę każdych urodz,in otrzymuje życze­
nia od mieszkańców i władz Sopotu i Wejherowa, których jest 
Honorowym Obywatelem. Życzenia płyną z całej Polski. Do­
wody pamięci okazywane są z różnych krajów świata. Pamię­
ta o nim Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie, a szczególnie od­
d:maly w W ejherow.ie i Karsinie. 

Wielkiemu Twórcy życzymy zdrowia i pomyślnośoi. 
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G1ażyna Miłoń-Szewczak 

Kultura w osiedlu 

Nowe osiedla mieszkaniowe, architektonicznie do siebie po­
dobne, nie posiadają ani swego odrębnego kolorytu, ani włas­
nego specyficznego klimatu. Ich mieszkańcy stanowią zbioro­
wość anonimowych, na ogól, poza konfliktami sąsiedzkimi, nie 
złączonymi żadnymi więzami ludzi. Nie łączą ich przecież wspól­
ne tradycje czy też przyzwyczajenia. 

Aby nowe osiedla nie były jedynie „sypia.liniami", muszą za­
istnieć czynniki umożliwiające .rozwój różnorodnych między­
ludzkich stosunków, sprzyjające jednocześnie przekształceniu 
mieszkańców w grupę o charakterze pewnej wspólnoty, tworzą­
cej z bieg.iem lat jedną lokalną społeczność. 

Bez wątpienia jednym z takich integrujących mieszkańców 
czynników może być bogate życie kultura1ne i towarzyskie 
dzielnicy, powodujące, że miejsce zamieszkania staje się ,rów­
nież miejscem wypoczynku, ,zabawy, realizacj1i zainteresowań 
i zaspokajania pokzeb kulturn1nych. 

Jak wygląda życie kulturalno-społeczne w jednej z najwięk­
szych, nowo wy budowanych dzielnic Gdańska ...:_ Zaspie? 
Animacją życia kultura1nego, towarzyskiego, oświatowego i 

sportowego w osiedlu LWSM „Zaspa" rzajmuje się Międzyosde­
dlowy Zespól Społeczno-Wychowawczy. W jego ramach działa 
pięć placówek, cztery kluby .oraz Dom SpolecZlny ·,,zaspa". Pm­
gram pracy klubów jest Nóżnioowany. Klub „Młynrl.ec" prowa­
dzi głównie dziala1ność turystyczno-sportową, wspólnie z PTTK, 
wśród dzieci i młodzieży. W klubie „Rozstaje", zlokalfaowanym 
w Domu Asystenta, bywają dorośli mieszkańcy tej dzielnicy. 
Klub Kombatanta swą ofertę ,programową w 1zasadzie iprzezna­
cza dla ludzi starszych, wuele .imprez adresując bezpośrednio do 
mieszJkań·ców tego domu. Natomia&t klub „Mini" jesit placówką 
dzieci mŁodszych. 

Dom Społeczny „Zaspa", zajmujący pomieszczenia w komple­
ksie pawilonów usługowo-handlowych położonych w centrum 
dzie1nicy, peŁni rolę wiodącą w dziala1nośoi s,połeczmo-wycho­
warwczej. Kierownik Domu, mgr Maria Kut, jest jednocześnie 
kierownikiem Międzyosiedlowego Zespołu Spolec:mo-Wycho­
wawczego i .pełnomocnikiem Zarządu Spółdzielni ds. S[połeczno­
-wychowawczych. 

Oznacza to, że etatowa kadra merytoryczna Domu Społecz­
nego „Zaspa" opracowuje i nadzoruje realizację progrnmu, obej-
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mującego całokształt zadań społeczno-wychowawczych w osie­
dlu Zaspa. 

W programie naszej działalności uwzględniamy z jednej stro­
ny wytyezme Centralnego Zw,iązku Spóldzielnti Budownictwa 
Meiszkaniowego, Rady Nadzorczej Spółdzielni „Zaspa", jak i za­
potrzebowanie mieszkańców na określone formy - mówi Ma-
ria Kut. • 

Stammy się do form sprawdzonych - dodaje jej zastępozyni 
ds. ,programowych mgr Danuta Parys - dołączać co ,roku no­
we, a z form, które się nnie przyjęły" Jub przestały eiieszyć po­
pularnością 1rezygnujemy. Na przykład przez kilka lat ba,rdzo 
popularny był „hotelik dziecięcy", a także przedszkole otwarte. 
W ,,hoteliku" mamy zostawiały swoje dzieci, które bawiły się 
tam ipod opieką instruktora, dostawały ,również posiłek. Ostat­
nio obserwujemy malejące zainteresowanie tą naszą formą dzia­
łalności. Podobnie przedstawfa się sprawa przedszkola, które 
uruchomiliśmy dla dzieci .matek niepracujących, gdzie iraz w 
tygodniu maluchy adaptowały się do życia w g,rupie równolat­
ków. 

Z analizy potrzeb i zainteresowań mieszkai1eów wyłaniają się 
o~reślone formy naszej pracy - kontynuuje pani kierowrnik. 
Telefony mieszkańców pytających na przykład o kurs samocho­
dowy, unaoczniają nam potrzebę jego zorganizowania. Podczas 
~,Dni Zaspy" - uzupełnia Danuta Parys - rnzdajemy ankiety 
dotyczące działalności Domu Społecznego. Odpowiedzi w nich 
zawarte prezentują zainteresowania i oczekiwania mieszkańców, 
które potem staramy :się spelniać1 ,przedstawiając zasugerowane 
propozycje. 

Z ilości 1różnorodnych kół i sekcji zainteresowań wynika, że 
są one jedną z głównych form działalności progrnmowej Domu 
Społecznego. W pracy kilkunastu sekcji uczestniczy kilkaset 
osób - dzieci, młodzież 1i dorośli. Chętnych byłoby jeszcze w,ię­
cej, gdyby nie szczupłe ramy pracowni, nie mieszczące wszyst­
kich zainteresowanych. 

Bardzo dużą popularnością cieszą się pracownie plastyczne 
dla d~ieci, których jest aż trzy. Z dziećmi najmłodszymi pracuje 
instruktor Stefania Tyrpiż, która uważa, że najważniejsze jest 
rozwijanie wyobraźni dzieci, a także umiejętności za1ntereso­
wainia tematem zajęć. Bo przecież dzieci ,w wieku przedszkol­
nym nie są w stanie ina dłużej się skoncentrować. Ilustrują po­
dany rtemat, najczęściej w formie krótkiej bajki, wybierając do­
wo1ną technikę - ,rysunek kredkami, malowanie farbami lub 
układanie mozaiki. Maluchy chętnie przychodzą do pracowni, a 
rodzice .są zadowoleni, że ich podechy mają możność kształto­
wania i rnzwijania wyobraźni artystycznej oraz .zainteresowań 
i uzdolnień plastycznych. 
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Do girupy prowadzonej 1p['zez Elwirę Twardowską uczęszcza­
ją dzieci w wieku 10-12 lat. Są wśród nich zarówno uzdolnio­
ne ,plastycznie, jak również te, które po prostu lubią malować. 
Przychodzą także uczniowie, mający w szkole kłopoty z pla­
styką. Trzydzieścioro dzieci podczas zajęć za~najamia się z '.róż­

nymi technikami plas.tycznymi, tymi łatwiejszymi oczywiście, 
wykonując ;prace irzeźbiarskie, g,rafic.zne, malowanki ,na szkle, 
ćwicząc ,rysunek i malując. Ta grupa bywa w muzeach, odwie­
dza pracownie artystów plastyków -znajdujące się na Zaspie. Tak 
więc oprócz ćwiczeń - mających na -celu opanowanie iróżno­
rodnych technik plastycznych, dzieci pogłębiają swą wiedzę 

artystyczną .i kulturę plastyczną. 

Klub Plastyka Amatora skupia młodzież i dorosłych, upra­
wiających malarstwo na zasadz,ie hobby. W klubie zaspokajają 
potrzebę artystycznej wypowiedzi pod fachową opieką !instruk­
tora, który służy im 1pomocą merytoryczną. 

Pracownia teatralna powstała w efekcie pracy terapeutycz­
nej, prowadzonej z dziećmi nieśmiałymi, mającymi trudności w 
nawiązywaniu kontaktów. Gest, ruch :scenic7lny i słowo stano­
wić miały sposoby przezwyoiężania onieśmielenia. P,1·zygotowy­
Wanie spektaklu odbywało s-ię pod kierunkiem instruktora i 
psychologa. Potem do grupy terapeutycznej dołączyły dzieci 
zaciekawione teatrem. Pirezentacje spektakli odbywają się w 
Domu Społecznym i w szkołach, ale grupa nie uczestniczy w 
konkursach. Celem bowiem pracy nie jest p1·zygotowantie spek­
taklu, jes:t on wynikiiem określonych działań, zarówno ,terapeu­
tycznych, jak i zmierzających do wychowania przez sztukę. 

Dz,ieci mogą irównież rozwijać swoje zainteresowania, uczęsz­
czając do sekcji szachowej, kółka fotograficznego, grup rytmi­
czno-baletowych oraz sekcji modelarskiej. 

W 1985 ,roku dla szczególnie uzdolnionych uczestników kół 
i sekcj,i ·zorganizowano plener artystyczny, ,w którym udział 
Wzięło trzydzieścioro dzieci z pracowni plastycznych, teatralnej 
i fotografiic2JI1ej. N a tegoroczne ferie ;2imowe zaplano-wano rów­
nież plener. 

Ponadto dzieci uczestniczą w cyklicznych spotkaniach z mu­
zyką, w kursach tańca towarzyskiego. W bieżącym roku plano­
wane jest zorganizowanie dziecięco-młodzieżowego Dyskusyjne­
go Klubu Filmowego. Rozpocznie działalność zes.pół wokalno­
-muzyczny złożony z 20 uczennic szkoły podstawowej. 

Organizuje się w Domu Społecznym wiele imprez przezna­
czonych dla dzieci - przedstawień teatralnych, zabaw nowo­
rocznych itp. 

Najmniej liczebną grupą biorącą udział ,w pracach kół i sekcji 
Zainteresow~ń jest młodzież. N a iprzyklad nie pracuje młodzie-
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żowa sel{icja szachowa .c.zy fotogmficzna, ponieważ nie ma chęt­
nych. 

Młodzież przychod2;i do nas na imprezy - mówi Elwfra 
Twardowska, zajmująca się „na etacie" organii:zacją imprez -
ale muszą to być propozycje trafiające w sforę młodzieżowych 

zainteresowań; na przykład recitale Marka Gałązki śpiewające­
go poezje E. Stachury, konce~ty jazzowe czy bluesowe zawsze 
mają duże g-rono słuchaczy. Og.romnym powodzeniem cieszył 
się ,spektakl Teatru Otwa['tego „Dziady - · Obrzęd". Myślimy 
więc o tym, by imprezy interesujące młodzież odbywały się ·cy­
kliozruie. Chcemy wprowadzić w tym 1roku ootygodniowe przed­
staw.ienia spektakli teatralnych w wykonaniu ·awangardowych, 
nieprofesjonalnych g,rup teatra1nych, jak ,róvVinież cykliczne im­
prezy muzyczne, prezentujące tak.ie gatunki muzyki, jak np. 
rock. 

Kierowniotwo Domu Społecznego umożliwia młodzieży rroz­
wijanie zadniteresowań, kitóre młodzi ludzie ,przejawiają. Chcą 
oni inie tylko słuchać ,,swojej" muzyki, ale ,również ją upra­
wiać. Sitworzono więc dogodne warunki do tego typu działal­
ności i i0beanie ·W Domu Społecznym działają trzy zespoły mu­
zyczme. Jeden z nich „Riff" ma na swoim koncie liczące Siię 

sukcesy, m. in. nagirania dla Rqzglośni Polskiego Radia w Gdań­
sku. 

Młodzi mieszkańcy Zaspy mogą uczestniczyć w kursach tań­
ca towarzyskiego, bawić się w dyskotece orgianizowanej w Do­
mu Społecznym. 

Dla dorosłych działa Sekcja Yogi, Automobilklub, Klub Se­
niora, pracownia fotog,raficzna, pracownia makramy. Pr.zez dwa 
lata lud2Jie samotni spotylmli się w Domu Społecznym, z 1inicja­
tywy red. Teresy Zwierzchowskiej, ,prowadzącej ,w „Wieczorze 
Wybrzeża" 1rubrykę „Kryptonim życie". Ludzie 1zlotego :wieku 
są rwa:żJną g1rupą odbior,ców dz-iałalności Domu Społecznego, to­
też poświęca się im dużo uwagi, udostępniając nrie tylko salę 
na spotkania, ale i przygotowując interesujące propozycje im-
prez. . 

Zainteresowani filmem mieszkańcy ZaSipy uczes-tniczą w pro­
jekcjiach i spotkaniach z twórcami w vamach Dyskusyjnego Klu­
bu Filmowego, który rozpoczął swoją d21iała1ność na początku 
1983 II'(mU. Jego kiier.ow.nikiem jest Mirosław Przylipiak, filmo­
log, praoow.nik Uniwersytetu Gdańskiego. Program DKF obej­
muje cykle trzymiesięczne, zorientowane tematycznie. Pirezento­
wane były Już cykle poświęcone twórczości wybitnych reżyse-. 
rói.v, na przykład M. Antonioniiego, J. Sko1imowsk1iego, F. Felli­
niego. Odbył się przegląd filmów R. W. Herzoga i d21ieł stano­
wiących tzw. klasykę amerykańską. 

Cztery 1razy w ,tygodniu w kinie „Zaspa" wyświetlane są fibny 
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z bieżącego ,repertuaru OPRF, na 'Zasadzie umowy zawartej z 
tą :instytucją. Dom Spoleczmy proponuje kililo lekturowe dla 
szkół, rw ramach współpracy z OPRF i kino fami1ijne - rodzi­
ce oglądają projekcje, d21ieci bawią się w „hoteliku": 

Bopulannością wszystkich girup wiekowy,ch mieszkań·ców Za­
spy cieszy ,s,ię dzi,ałający od stycznia klub komputerowy „Infor­
rnik". Ze względu na ogriomne zainteres,owanie mieszkańców 
Ud2Jialem rw zajęciach, przyjęto założenie, że na początek udo­
stępni · się komputery jak największej liczbie osób. Toteż zapla­
nowano od stycznia do czerwoa sześciotygodniowe kursy dla 
dzieci, młodzieży ,i dorosłych. Celem kh jes,t ·zapo2!nanie z lmm­
puterem, jego budową i działaniem oraz wprowadzenie do p.ro­
grarrnowania, ,co umożliwii opanowanie podstawowych inskuk­
cji w języku BASIC. W grupach dziecięcych ,~nsrtruktorzy Cze­
sława Maj i Henryk Kunicki ipriog,ram dydaktyc2my urozmaika­
ją ,włączaniem gier i zabaw, które przybliżają komputBr. N a po­
czątku „odbywa się rnzmowa" z komputerem, a po dwóch za­
jęciach dzieci potrafiły już ułożyć krótkii prog,ram, a komputer 
Wygrał zaprogramowaną melodię. Od września pracować bę­
d?ie gimpa dzieci, które dalej ·zechcą poszerzać .swoją 'Zlnajomość 
techlnikii komputerowej, a nie tylko grać czy baW1ić się. Ptrze­
Widziane jest poznanie wewnętrznego języka komputer.a oraz 
P:rogf'amowania w języku LOGO. " 

Grupy młodzieżowe 1i dorosłe „startują" od 1kudniejszych :pro­
blemów, na przykład rozwiązywania działań ma:tematycznych. 
DorośH przynoszą ina zajęcia własny sprzęt. Od Wirześnia pla­
nuje się uruchomienie dla dorosłych klubu, do którego będą 
Przychod21ić na konsultację wtedy, kiedy będą mieć kłopoty z 
Ułożeniem pr.ogramu. Pracownia komputerowa dysponuje czte­
rema komputerami: trzema -łYiPU Mentym i jednym typu Spec­
trum. Kierownik Domu Społecznego ma nad~ieję na uzyskanie 
środków finansowych, pozwalających zakupić jesz,cze sześć 
komputerów. ,,Komputerowe szaleństwo" nie ominęło więc i 
Za5ipy, ale w Domu Społec2lnym umiejętnie łączy się ·zabawę z 
dydaktyką. ~ 

Z kroniki dokumentującej ipmcę placówkii rw iroku 1985 co 
najmniej tkilka wydarzeń w.a.1~tych jest odnotowania. 
Niecodzienną 1imprezą było spotkanie dzieci mieszkających 

:na Zaspie, umdzonych 30 marca - w rrocmicę wyzwolenia 
Gdańska. Przyszły dzieci z przeds,zkoli i 1szkół podstawowych. 
Solenizanci zaprosili członków 1r,odziny i przyjaciół. Dom Spo­
~ec21ny ~afundował ogromnych rozmiarów tort młodzieżowy, wa­
zący 12 kilogramów i upominki, odbyło się przedsfawienie tea­
tralne, a poiłem bal. 
Była to bardzo sympatyczna impreza ,róv.nnież dla nas, pra­

cowników - wspomi!Da pani Maria Kut. - My też cieszyłyś-
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my się, że dzieciom sprawiłyśmy iradość. Proszę sobie wyobra­
zić, że po zafuończeniu .imprezy, tylko jedna mama nam podzię­
kowała ... 

Rewelacją była także wizyta w Domu Społec:zmym zespołu 
telewizyjnego „Tiik-Taka". Odbyło się kilka spotkań, które były 
wspaniałą zabawą dla dzieci. Również dorośli chcieli koniecznie 
uczestrniczyć w tych imprezach, chociaż sala ,,,pękała. w szwach", 
wypeŁniona d21iecięcą widownią. 

Jesienne Spotkania Muzyczne, które trwały w dniach 20-26. 
X 1985 rnku, były cyklem jmprez adresowanych do osób ,w róż­
nym 'Wlieku i o ,różnych za:nteresowaniach muzycznych. Odbył 
się koncert Orkiestry Kameralnej Wojciecha Rajskiego, pro­
gram slowno-muzy~zny dla młodzieży zaty.tułowany „Magia gi­
tary". Mairek Gałązka śpiewał wiersze E. Stachury, a duet „Ca­
ro" wykonał „Piosenki z dawnych lat". Koncertował rodzimy 
zespól ,rockowy „Riff", wystąpił Tomasz Olszewski w autorskim 
progrramie „Walc dla ,niepokonanych". Najpiękniejsze arie ·ope­
rowe i operetkowe śpiewali artyści POiFB w Gdańsku, .w pro­
gramie zatytułowanym „Uśmiech jesieni". Na zakończenie wy­
świetlono włoski film muzyczny. 

Coroczną, wielką imprezą ,przygotowywaną przez Dom Spo­
łeczmy są „Dni Zaspy". W ubiegłym roku odbyło się kilkadzie­
siąt 1imprez kulturalnych, sportowych i rekreacyjnych, kierma­
sze książek, występy kabaretów, projekcje bajek i filmów fa­
bularnych, spektakl teatralny „Moje miejsce na ziemi" oparty 
na tekstach Stachury i Hłaski, konkursy - ,recytatorski, pla­
styczny, piosenki - to tylko 111iektóre przykłady bogatego pro­
gramu kulturalnego. Rekreacyjno-sportowe imprezy obejmowa­
ły m. in. mecze piłki nożmej, turniej tenisa stołowego, biegi 
pnzelajowe, zawody pływackie, 1wyścigi rnwerowe, dyskoteki 
pod chmurką. 

,,Dni Zaspy" są imprezą, w której licznie uczestniczą miesz­
kańcy ,osiedla, imprezą, która nie jest tylko ,relaksem, ale sprzy­
ja nawiązywaniu międzyludzkich kontaktów i wytwarzaniu lo­
kalnych tradycj.i. 

Niezmie1,nie ważną ,i pożyteczną formą działalności, prowa­
d wną iprzez placówkę, jest poradnictwo wychowawczo-rodzin­
ne. W Pomdni Wychowawczej ,zarówno dzieci spraiwiające kło­
poty jak 1i ich ,rodzice, otrzymują fachową pomoc pedagogiczno­
-psychologiczmą. O potrzebie ,istnienia takiej poradni i randze 
problemu, jaki stanowią itrudności wychowawcze, świadczy fakt, 
że 111a w.izytę u ,psychologa trzeba .czekać aż dwa miesiące. W 
rozwiązywaniu problemów ,rodzinnych pomagają mieszkańcom 
Zaspy psycholodzy, pedagodzy, prawnicy w .ramach Poradni 
Rodzinnej. 

W Domu Społecznym działa również Kuratorski Ośrodek 
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Pracy 'Z Młodzieżą, obejmujący opieką w,ielu m1odych ludzi, 
którzy popadli w konflikt z obowiązującymi normami życia 
społecznego. Ten zakres pracy placówki, mający .na celu prze­
ciwdziałanie negatywnym zjawiskom społec:zmym, jest jedno­
cześn:ie wypełnieniem jednej z bard?Jiej istotnych funkcji, jaką 
jest prowadzenie dZJiałalności opiekuńczo-wychowawczej. 

W ,ramach pracy oświatowej :odbywają się kur.sy języków 
obcych, kroju i szycia, gotowania oraz wyk.lady, odczyty i spot­
kania popularyzujące .różne dziedziny wiedzy. 

W ofericie progr.amowej Domu Społecznego brakuje wystaw 
Plastycznych, zarówno twórców profesjona1nych jak i amato­
rów. Wynika to z braku odpoW1iedniej sali na ekSipozycje. 

W placów,ce mają swoją Siiedzibę wszystkiie organizacje spo­
łeczne działające ,w osiedlu. Poza wypełnianiem obowiązków 
statutowych, organizują wiele ciekawych i poży,tecznych im­
prez. Na ,przykład mieszczący .się tutaj Wojewód~i Ośrodek 
Gospodarstwa Domowego Lig,i Kobiet Polskich pmwadzi sze­
roką działalność popularyzującą wiedzę teoretyczną i praktycz­
ną z zakresu prowadzenia gospodarstwa domowego. 

Swoje funkcje Dom Społeczny „Zaspa" wypełnia poprzez za­
spokajanie ll'Ozpoznanych potrzeb i zainteresowań kulturalno­
-społecznych mieszkańców. Jednocześnie prog,ram, dostosowany 
do możliwości lokalowych, kadrowych i finansowych, ma na 
celu stymulowanie owych potrzeb, kształtujących aspiracje kul­
turalne :i społeczne środowiska. 

Nie sposób jednak, by placówka mogla objąć swym oddzia­
ływaniem wszystkich mies:?Jkańców - twierdzi prezes LWSM 
·,Zaspa" Kazimierz Sokołowski. N a Zaspie mieszka 40 tysięcy 

osób, a rw Domu Społecznym bywa na imprezach i uczestniczy 
W 1różnych formach zajęć w skali ,roku kilka tysięcy. Chciał­
bym, aby krąg odbiorców i uczestników był o ,wiele Wiiększy, a 
Placówka rta w ,pełni odpoW!iadała wszystkim oczekiwaniom mie­
szkańców. Jednakże zarówno baza, jak i środki finans-owe, w 
~Posób zasadniczy ograniczają ofertę prog.ramową. Cały czas 
1~tnieje dylemat wyboru kierunków ,i form działalności, a co 
się z tym ,Wiiąże, modelu funkcjonowania placówki. 
Uważam, że takie ,placówki, jak Dom Społeczny, a więc zlo­

kalizowane ,w bezpośrednim sąsiedztwie miejsca zamieszkania 
Powinny zajmować się „wpmwadzeniem" do kultury dzieci i 
lblodzieży, poprzez organizację podstawowych, a przede wszy­
stkim masowych form uczestnictwa w kulturze. Następny etap 
e~ukacji kulturalnej młodego ,pokolenia powinny przejąć profe­
SJonalne ,instytucje kultury, takie jak kino, teatr czy domy kul­
tury z prawdziwego zdarzenia, ponieważ w ramach nas.zych 
rnoiliwości nie jesteśmy w stanie kontynuować rozpoczętego 
Procesu kształcenia zainteresowań. A jeżeli to ,robimy, fo w spo-
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sób wy;rywkowy i niesystematyczny. Sądzę jednak, że zakres 
pracy Domu Społecznego na .rzecz dzieci jest bardzo szeroki. 
Nieliczne formy dla dornsłych wynikają ze wspomnianych uwa­
runkowa11. 

Koszty utrzymania obiektów są obecnie wysokie, działalność 
programowa wymaga dużych nakładów finansowych. Zapyta­
łam pana prezesa, jak ten problem przedstawia ~ię w LWSM 
,,Zaspa"? 

- Każdy mieszkaniec płaci „na kulturę" 40 gr od 1 m kw. 
powierzchni mieszkalnej (od 1 marca br. 1 zł). Wpływy z tego 
tytułu w roku 1985 wyniosły 2,5 mln złotych. W roku bieżą­
cym - 6 mln. Z Wydziału Kultury i Sztuki Urzędu Miejskiego 
w ubiegłym :roku otrzymaliśmy kwotę w wysokości 2 mln. Pla­
nowane wydatki pochłoną w tym roku 12 mln. Co roku podej­
mujemy więc [ryzyko, planując nakłady ,prawie dwukrotnie wię­
ksze od rwpływów własnych, licząc na dobrą wolę Urzędów -
Miejskiego i Wojewódzkiego, gdyż kryteria przyznawania do­
tacji 111ie są w zasadzie znane. 

Wydaje mi się, iż spółdzielcy, którzy są podwójnie „opodat­
kowani na kulturę" mogliby oczekiwać więcej wsparcia ze stro­
ny urzędów i instytucji zajmujących się sprawami kultury, po­
przez udzielanie dotacji i pomoc merytoryczną w organizowa­
ni u działalności programowej. Mieszka11cy spółdzielczych osie­
dli sami tworzą bazę i działalność kulturalną. W Gdańsku w 
ostatnim 20-leciu nie zbudowano domu kultury czy innej pla­
cówki upowszechniania kultury ogólnodostępnej, ze śr,odków 
budżetowych miasta. Gdyby nie to „opodatkorwanie", nawe osie­
dla byłyby rzeczywiście pustyniami, a mieszkańcy zupełnie po­
zbawieni możliwości uczestnictwa w kulturze. Myślę więc, że 
gdyby ogólne koszty działalności w połowie pokrywali spół­
dzielcy, a w połowie państwo, wyzwoliłoby to, moim zdaniem, 
wiele inicjatyw w środowisku samych spółdzielców. Ponadto 
pozwoliłoby w sposób nie doraźny i nie dorywczy, ale plano­
wy i długofalowy :rozszerzać działalność kulturalną w osiedlach 
mieszkaniowych. 

Myślę, że w tak dużej dzielnicy jak Zaspa, z pewnością przy­
dałoby się wielkie centrum kultury - wielofunkcyjny obiekt 
z licznymi pracowniami i salami widowiskowymi. Jest to jed­
nak wizja na miarę potrzeb, a nie możliwości. 

N a razie Dom Społeczny „Zaspa" skupia życie społeczne i kul­
turalne dzielnicy. Obchodząca jesienią tego roku 5-lecie swoje­
go istnienia placówka, w ciągu paru lat swojego istnienia zys­
kała aprobatę mieszkańców. A ostatnio, kiedy prace dzieci ucze­
stniczących w zajęciach pracowni plastycznych zdobyły uznanie 
redakcji telewizyjnej „Sobótka", Dom Społeczny stał się wręcz 
,,modny". 
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Kazimierz Babiński 

Przymorscy tkacze 

Każdy skrawek wełny, sznurka, grubej nici jest dla nich 
cenny ja:k złoto. Piszą listy z prośbami do fabryk dywanów, do 
Izby WeŁny w Gdyni, do zakładów produkujących tkaniny o 
odpady, ścinki, resztki, którym ich ręce potrafią nadać fanta­
zyjne kształty i tchnąć w nie piękno. Możliwość spotkań pod 
Wspólnym dachem wyzwala w nich energię twórczą i sprzyja 
Zacieśniani u więzi towarzyskich. 

Idea Ośrodka Kultury Tkackiej zmaterializowała się dosyć 
Późno, by dopiero po pięciu latach usilnych starań wielkiego mi­
łośnika sztuki tkackiej (,teoretyka i prak,tyka) Henryka Sokal­
skiego. Dzięki przychylnotci Rady Osiedla nr 3 i Zarządu PSM 
,,Przymorze" siedzibą ośrodka stały się niewielkie pomieszcze­
~ia w wolno stojącym pa'Wilonie po byłej fili1i Zakładów Wyro­
nów Galanteryjnych „Sopot-Płast" 1w Gdańsku-Oliwie przy ul. 
L:1mumby 8. Po krótkich pracach adaptacyjnych otwarcie pla­
cowfoi nastąpiło na początku roku 1983. Organizacyjnie podpo­
rządkowano ją szefowi osiedlowego klubu kultury „Pinezka" 
Piotrowi Szczepańskiemu, znanemu w spółdzielczym światku 
P,rzymorza z niespożytej energii i wielości pasji, wśród których 
Pisanie wierszy i uprawianie .tkactwa zajmują czołowe miejsca. 

Na pierwszą ekspozycję inaugurującą działalność ośrodka i 
Galerii Tkactwa (jednej z form) złożyły się makramy Piotra 
Szczepańskiego, tkaniny Henryka Sokalskiego .i prace niektó­
rych absolwentów kursów tkackich prowadzonych przez obu 
Pasjonatów na przełomie la,t siedemdziesiątych i osiemdziesią­
t?ch w Międzyosiedlowym Ośrodku Kultury „Przymorze" i k.lu-

ie „Piastuś" (w ciągu niespełna trzech lat przeszkolonych zo­
stało około 800 osób). 
Działalność ośrodka zaczęła się więc od pozbierania, skupie­

nia i uporządkowania pod jednym dachem tego, co istniało już 
Wcześniej. Utworzenie wyspecjalizowanej placówki uzupełniło 
dotychczasową praktykę w formy, które w bardzo szerokim za­
kresie objęły foformację o sztuce tkackiej, jej miejscu i poktre­
\\rieństwie z innymi dziedzinami sztuki i rzemiosła artystyczne­
go, historię i tradycje tkactwa polskiego, wybrane problemy 
estetyki, a także organizację plenerów i założenie ośrodka do­
kurnentacji tkactwa amatorskiego (sic!). Od razu też zdecydo­
wa~o, że Ośrodek Kultury Tkackiej nie będzie ograniczał za-
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sięgu swej dzialal,ności do terytorium osiedla i współpracy wy­
łącznie z amatorami. 

Dzisiaj, po trzech latach działalności placówki, można z całą 
pewnością stwierdzić, że zakreślone wówczas granice porusza­
nia się obu animatorów zostały dawno przekroczone. Afirmacją 
sił i możliwości ośrodka ,zarazem jego chrztem bojowym stał 
się przezeń organizowany I Przegląd Nieprofesjonalnej Twór­
czości Tkackiej Spółdzielczości Mieszkaniowej Polski Północ­
nej, na który nadesłano prawie 100 prac 31 autorów. Jako cie­
kawostkę warto podać tu fakt uczestnictwa w tym przeglądzie 
dwóch mężczyzn: Andrzeja Pieszczyka i Janusza Radtke, któ­
rych prace zdystansowały całą produkcję kobiet. J~ Radtke 
otrzymał I nagrodę za tkaninę „Szata" (technika: kilim grze­
bykowy), a A. Pieszczyk - II nagrodę za „Portret starca" 
(techniki mieszane). Z okazji tego przeglądu Ośrodek wydał 
interesująco opracowany katalog nadesłanych prac. 

Przymorscy tkacze zaakcentowali swoją obecność w reno­
mowanej ogólnopolskiej imprezie tkackiej TURKU'84. W rok 
później na I Ogólnopolskim Przeglądzie Rękodzieła Artystycz-

Piotr Szczepaóski na tle swojego gobelinu. 
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nego „Rękodzieło 85" w Częstochowie pierwszą nagrodę otrzy­
rnała J. Sankowska za pracę „Pika", a M. Owsianowska (,,Pej­
zaż bretoński"), B. Ulman (,,Reprodukcja") i A. Tkaczyk (,,Ga­
lop") - wyróżnienia. Dla pełności obrazu warto dodać, że w 
Przeglądzie uczestniczyło 59 twórców wystawiając 214 prac, a 
Więc konkurencja była bardzo duża. 

W tym roku P. Szczepański i H. Sokalski skupili swoją ener­
gię na organizacji II Ogólnopolskiego Przeglądu „Rękodzieło 

Andrzej Pieszczyk „Portret starca" 
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86': pn. ,,Włókno - Kolor" (marzec) i dwutygodniowego ple­
neru tkackiego w Jastrzębiej Górze (czervv'iec). Na tegoroczny 
przegląd nadesłano 170 prac 98 autorów. Laureatkami zostały: 
J. Stagińska z Żyrardowa (praca „Żyrardów"), D. Turowiecka 
- OKT w Gdaiisku (praca „K tóryś z nas"), J. Świeboda z 
Kielc (,,Polowanie"). Ponadto tkaczki skupione w OKT otrzy­
mały 1 O wyróżnień. W planowanym plenerze, bęc.ącym w pe­
wien sposób kontynuacją przeglądu, uczestniczyć ma.ją najlep­
si amatorzy ze środowisk spółdzielczości mieszkaniowej całego 
kraju. Wasztaty mają obejmować różne techniki tkactwa, m. 
in. kilim płochowy i grzebykowy, ażury, makramy, dywany ... 
Obu instruktorom marzy się nawiązanie kontaktów z podob­
nymi ośrodkami za granicą, wymiana doświadczeń, wspólne 
plenery, wernisaże itp. 

Wyliczone tu dokonania i zamiary w niczym nie, zakłócają 
rytmu codziennej, normalnej pracy Ośrodka: nadal prowadzo­
na jest działalność kursowa, w Galerii Ośrodka odbywają się 
2-3 razy w roku wystawy absolwentów, prezentowane są tka­
niny artystów plastyków, odbywają się werr..isaże (m. in. H. 
Vetter, M. Jujki), wystawy tkanin dziecięcych, haftów regio­
nalnych (m. in. A .Paciorek, J. Izdebskiej). Systematycznie uzu­
pełniane jest też archiwum Ośrodka w zdjęcia, przezrocza, pro­
jekty tkanin i inne materiały dydaktyczne. Wydawnictwa pol­
skie i zagranicznel (przede wszystkim francuskie i radzieckie) 
kupowane w antykwariatach, na „pchlim targu", w księgar­
niach wydawmctw importowanych, tworzą już sporą bibliote­
kę. Wiele wydawnictw podarowali Ośrodkowi kursanci. Niepi­
sany obowiązek i poczucie więzi z placówką skłania członków 
Klubu Tkacza Amatora (forma zrzeszenia się stałych bywal­
ców Ośrodka) do szukania materiałów, narzędzi, wydawnictw, 
przedmiotów ,które w jakikolwiek sposób mogłyby zostać wy­
korzystane w popularyzacji sztuki tkackiej i pogłębić wiedzę 
ich wszystkich. Ktoś, kto nie chce wiązać się z plo.cówką na 
dłużej, lecz spróbować swoich możliwości lub skorzystać z ma­
teriałów i narzędzi - musi zastosować się do regulaminu, któ­
ry mówi, że praca wykonana z tworzywa będącego własnością 
Ośrodka pozostaje w archiwum. Za wypożyczo:1e narzędzia 
pobierana jest niewielka opłata na podstawie cennika zatwier­
dzonego przez PSM „Przymorze". 

W realizacji bogatego programu Ośrodek współpracuje z wy­
specjalizowanymi instytucjami, organizacjami i związkami, m. 
in. z P.P. ,,Desa", ,,Cepelią", ZPAP, Wojewódzkim Ośrodkiem 
Kultury, Spółdzielnią Pracy Wytwórców Rękodzieła Ludowego 
i Artystycznego „Art Region" oraz administracją państwową i 
spółdzielczą, bez których nie byłoby środków finansowych na 
organizację wielu przedsięwzięć. 
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Ponad trzyletnia działalność Ośrodka potwierdza kilka ba­
nalnych prawd znanych każdemu działaczowi kultury, a więc 
niezbędności właściwego klimatu do rozwoju zainteresowań 

i pasji artystycznych, a taki obaj animatorzy znaleźli w życzli­
wych im osobach członków Zarządu Spółdzielni (bez przesady 
można rzec: prawdziwych mecenasach kultury): J. Kaczmar­
ka, J. Kępińskiego i A. Zackiewicza; niezbędnych predyspozy­
cji psychicznych (entuzjazmu, autentyzmu i intuicji), a więc 
tak rzadko dziś spotykanej charyzmy, ,,nawiedzenia" (w szla­
chetnym znaczeniu tego słowa), wreszcie: - wypracować taki 
lY.l.odus procedendi i modus vivendi z instytucjami współpracu­
jącymi, aby uzyskać to, co w danej chwili potrzebne. Przymor­
skim tkaczom ta sztuka się udała. 

Andrzej Pieszczyk „Czytająca list" 
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Jerzy Kiedrowski 

„Har"monia" ma 65 lat 

29 grudnia 1920 r. w Wejherowie, w sali p. Gruhla powo­
łano do życia chór męski, nadając mu imię „Harmonia". Do 
założycielskiego spotkania doprowadzili miłośnicy pieśni -
Aleksander Rutkiewicz, Maksymilian Chrzan i Franciszek Sa­
rach, przy poparciu Antoniego Szymańskiego - inspektora 
szkolnego oraz ks. prof. Bolesława Partyki. Około 30-osobowy 
zespół chórzystów z wielkim zapałem pod odzyskaniu niepo­
dległości, przystąpił do wytężonej pracy. Rok 1921 jest rokiem 
inaugurującym działalność śpiewaczą chóru. W 1922 roku „Har­
monia" przystępuje do Kaszubskiego Okręgu Śpiewaczego. W 
1924 r. społeczeństwo Wejherowa wręcza swemu chórowi sztan­
dar. W tej niecodziennej uroczystości wzięło udział 17 zespo­
łów chóralnych. Od tego czasu, po dziś dzień nowo wstępują­
cy członkowie składają następujące ślubowanie: ,,Wstępując do 
chóru męskiego „Harmonia" w Wejherowie, uroczyście przy­
rzekam, że będę dbał o dobre imię zespołu, z całych sił przy­
czyniać się będę do jego rozwoju, a przez to do rozwoju pol­
skiej pieśni. Nigdy nie splamię honoru członka „Harmonii". 
Przy chórze „Harmonia" działała także sekcja teatralna. Może 
by do tej tradycji powrócić? 

W 1925 roku „Harmonia" śpiewa z okazji 900-lecia korona­
cji Bolesława Chrobrego oraz odsłonięcia pomnika Stanisława 
Moniuszki w Grudziądzu. W cztery lata później, ten zasłużony 
już chór bierze udział i koncertuje na Wielkim Wszechsłowiań­
skim Zjeździe Spiewaczym w Poznaniu. ,,Harmonia" razem z 
chórami „Moniuszko" z Pucka i „Halka" z Kościerzyny repre­
zentowała Kaszybski Okręg Śpiewaczy. W 1930 r. w 10 rocz­
nicę istnienia, ,,Harmonia" zdobyła I miejsce w czasie zjazdu 
śpiewaczego w Wejherowie. 

Na poziom artystyczny, na sukcesy śpiewacze duży wpływ 
mają dyrygenci. Przypomnijmy więc ich nazwiska. Jako pierw­
szy tę chlubną pracę podejmuje ks. prof. Bolesław Partyka, 
J;O nim pałeczkę dyrygenta przejmuje Stanisław Katrzonka. 
Ich następcy to Brunon Meier i Maksymilian Gancerzewicz. 
Przypomnijmy, że do 1939 r. chórem dyrygowało dziesięciu 
dyrygentów. Obok już wymienionych byli to - Jan Suchecki, 
Edward Poniecki, Alfons Milewski, Jan Bukowski i Zbielaw­
ski. Najdłużej zespół prowadził wytrawny i wymagający dyry­
gent M. Goncerzewicz, bo aż trzynaście lat. 
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Trud pracy społecznej na wybieralnym stanowisku prezesa 
do 1939 r. pełnili - Antoni Szymański, Maksymilian Chrzan, 
Poklman-Damiłowicz, Augustyn Westphal, Brunon Meier, Pa­
włowski, Aleksander Rutkiewicz, Edward Szindler, Antoni 
Szornak, Roman Rol off. N ajwiGcej twórczej pracy do zespołu 
Wnieśli prezesi A. Westphal i A. Rutkiewicz przy współudziale 
Wieloletniego sekretarza .Jana Formelli. 
Wysiłkiem zespołu, dyrygentów i zarządu doprowadzono do 

2'tlobycia w 1932 r. najwyższego trofeum śpiewaczego na Ka­
szubach - ,,Złotej Liry". W 1936 r. w czasie zawodów śpie­
waczych w Gdyni „Harmonia" zwycięża po raz trzeci i zdoby­
wa „Złotą Lirę" na własność. W 1937 r. zespól uczestniczy w 
zjeździe Pomorskiego Związku Śpiewaczego w Toruniu, a na­
stępnie w 1938 r. w historycznym już zjeździe polskiego śpie­
wactwa w Gdańsku. Swe patriotyczne uczucie manifestowały 
73 zespoły chóralne, w tym z Kaszub „Harmonia" Wejherowo, 
,,Chopin" z Kartuz, ,,Moniuszko" z Pucka, ,,Cecylia" i "Chór 
Kościelny" z Wejherowa oraz „Dzwon Kaszubski" z Gdyni­
-Chyloni. 

Na rok 1939 przypadło trzydziestolecie Kaszubskiego Okręgu 
Spiewaczego. 6 sierpnia tego roku do Wejherowa przybywa 17 
~espołów, na swój ostatni zjazd przed wybuchem II wojny 
~Wiatowej. Główny trud organizacyjny w przygotowaniu tego 
Spiewaczego spotkania ponosi n Harmonia". 

1 września pamiętnego Hl39 r. wybucha II wojna śvviatowa. 
Oddziały niemieckie wkraczają do Wejherowa. W czasie dłu­
gich lat okupacji w obozach koncentracyjnych zginęli czlonko­
Wie „Harmonii" - Robert Gański, Leonard Kujawski, ks. Bo­
lesław Partyka, Antoni Szornak. W lasach Piaśnicy zamordo­
wano Edwarda Gołaszewskiego i Pawła Zaborowskiego. W of­
lagu umiera Alfons Engler. Ginie Teodor Bolduan -- burmistrz , 
Wejherowa. 

Ci, którzy doczekali się wolności, tak jak w 1920 r. przystę­
Pują z wielkim oddaniem i zapałem do pracy. Już 22 lipca 
1945 r. w kilka miesięcy po wyzwoleniu „Harmoniści" dają 
SWój pierwszy, powojenny koncert. Dyrygował Marian Pohl. 
Chórow.i przewodniczą A. Westphal i A. Rutkiewicz. 22 paź­
dziernika rozpoczyna się niejako nowa, a zarazem dalsza karta 
W działalności „Harmonii". Trud poprowadzenia zespołu po­
dejmuje Jan Meier, Jan Kończala, Jan Formella, Józef Ustar­
bowski, Jan Dolny. Pierwszym dyrygentem zostaje Lech Bia­
łachowski. 
Już 4 sierpnia 1946 r. społeczeństwo Wejherowa wręcza swe­

inu ukochanemu chórowi sztandar, w zamian za zaginiony w 
czasie tragicznych dni okupacyjnych. Wręczenie sztandaru po-
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łączono z 25-leciem pracy zespołu. Niestety, karty historii „Har­
monii" pokrywają się żałobą. Umiera Augustyn Westphal. 

3 sierpnia 1947 r. ,,Harmonia" uczestniczy w wielkim świę­
cie w Lęborku, manifestując radość z powrotu naszych ziem 
do Macierzy. W owym czasie zespołem dyrygował Wacław Be­
tlejewski. 

Do 1950 r. praca codzienna i zapał towarzyszą zespołowi, 
który z bogatym repertuarem koncertuje w małych i więk­
szych miejscowościach, w tym w Starogardzie i Gdyni. W la­
tach 1950-56 następuje zastój w działalności. Wysiłkiem i sta­
raniem oddanych chórowi członków, a mianowicie A. Rutkiewi­
cza, R. Roloffa, P. Rodhego, F. Formelli, S. Jaklińskiego, J. 
Białasa i innych w dniu 10 lutego 1957 r. dochodzi do zebrania 
ogólnego, w czasie którego reaktywuje się niejako działalność 
,,Harmonii" w ramach Zjednoczenia Polskich Zespołów Śpie­
waczych i Instrumentalnych. Poważnej pomocy w reaktywo­
waniu zespołu udzielili Grzegorz Hamada - prezes Gdańskie­
go Związku Śpiewaczego i dyrygent artystyczny tego związku 
Tadeusz Tylewski, a także prezes Kaszubskiego Okręgu Śpie­
waczego Ignacy Hepka. Rozpoczyna się kolejny etap w pracy 
,,Harmonii". Tym razem trud organizacyjnego wysiłku podej­
muje młodsze pokolenie przy udziale działaczy doświadczonych. 
Prezesem zostaje Lech Radtke. TO\varzyszą mu - Alfons Re­
gliński, Jan Brzoskowski, Brunon Szweda, Paweł Rhode, Józef 
Krefta, Stefan J akliński, Frnnciszek Formella i Franciszek 
Janiszewski. ,,Harmonia" pojawia się w salach koncertowych 
i na estradach z nowym, ciekawym repertuarem. W czasie tych 
przełomowych lat (po 1957 r.) dyrygenturę obejmuje Mieczy­
sław Baran. Od tego czasu, tj. od 1957 r. patronat nad zespo­
łem objęła PSS „Społem" - ,,Zgoda". 

W ramach obchodów 1000-lecia Państwa Polskiego i 300-
lecia Wejherowa w 1958 r. ,,Harmonia" wspólnie z Kaszub­
skim Okręgiem Śpiewaczym organizuje wielki konkurs śpie­
waczy. Do Wejherowa przyjeżdża 15 chórów. Zjazd przez ucze­
stników i słuchaczy zaliczony został do udanych. N a leży więc 
pamiętać o poważnym wkładzie pracy członków „Harmonii". 

W grudniu tegoż roku zespół koncertuje w Tczewie, Gdyni 
i Słupsku oraz w Gdańsku z okazji 10-lecia Gdańskiego Zwią­
zku Spiewaczego. W roku 1959 mija 50 lat działalności Kaszub­
skiego Okrqgu Śpiewaczego, ,,Harmonia" koncertuje więc zno­
wu dla uświetnienia tej rocznicy. W tym roku śpiewa wspól­
nie z chórem Akademii Medycznej pod dyr. Tadeusza Tylew­
skicgo. Jest to wielkie wyróżnienie i uznanie dla tego męskie­
go zespołu. ,,Harmonia" ciągle umacnia i wzbogaca swój reper­
tuar. W roku następnym chór występuje z towarzyszeniem 

42 



orkiestry symfonicznej Stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdy­
ni. W 1962 r. dzięki wytężonej pracy i wysokiemu poziomowi 
artystycznemu „Harmonia„ uczestniczy w II Festiwalu Chó­
rów Polskich w Poznaniu. 

W czerwcu 1964 r. ,,Harmonia" przeżywa swój kolejny kon­
cert, bardzo osobiście, gdyż był to koncert dyplomowy dyry­
genta Mieczysława Barana. Wielka była radość chórzystów, na­
turalnie dyplomanta i wysiłek obecnych po pomyślnym wystę­
pie. W tym miejscu trzeba przypomnieć, że w Wejherowie swój 
zawodowy chrzest odbyło 23 absolwentów wyższej uczelni mu­
zycznej z Gdańska, z udziałem „Harmonii". 

W 1966 r. z inicjatywy Mieczysława Barana i piszącego ten 
artykuł narodził się trwający do dziś Festiwal Pieśni o Morzu. 
Wspominam o tym pisząc o „Harmonii", gdyż właśnie na tym 
zespole spoczął trudny obowiązek organizacyjnego przygotowa­
nia tego i następnych śpiewaczych maratonów. W czasie trze­
ciego festiwalu w 1970 r., ten cieszący się stałą sympatią spo­
łeczeiistwa zespół zdobywa główną nagrodę „Złocistego Żagla". 
Należy wspomnieć, że w 1968 r. chór okryła żałoba. Zmarł 

Aleksander Rutkiewicz, współzałożyciel „Ha:rmonH", człowiek 
Wielkiego serca. 

W 1969 r. ,,Harmonia" nawiązuje pierwsze kontakty zagra­
niczne. 15 czerwca tego roku na dworcu w Gdyni gospodarze 
Witają chór męski z Budapesztu. Sympatyczni goście koncertu­
ją w Wejherowie, Gdyni, Gdańsku, Malborku, Helu i Włady­
sławowie. 

14 sierpnia 1969 r. ,,Harmoniści" wyruszają na podbój Wę­
gier. Wszystkie sześć koncertów zostają przez wymagającą pu­
?liozność przyjęte niezwykle ciepło i serdecznie. ,,Harmonia" 
Spiewa w Budapeszcie, w Egrze i Entergomie. 

W 1970 r. znowu do codziennej pracy, radości i trosk, do 
sukcesów wkracza żałoba, umiera Roman Rudolf, czynny czło­
nek „Harmonii", prezes Kaszubskiego Okręgu Śpiewaczego. 
Jest to rok 50-lecia działalności. Zespołowi przewodzi prezes 
Lech Radtke, towarzyszyli mu Brunon Gajewski, Jerzy Klim­
czak, Edmund Tokarski. 

W następnych latach „Harmonia" śpiewa, koncertuje, odno­
si sukcesy, przeżywa załamania, smutki i radości jak każdy ze­
Spół artystyczny .. Jednak 7 sierpnia 1980 r. pozostał n.a zawsze 
w pamięci chórzystów i wielu mieszkańców Wejherowa. Wiel­
ki, żałobny pochód odprowadził na cmentarz sweg.o dyrygen­
ta, przyjaciela, życzliwego ludziom człowieka - Mieczysława 
Barana. 
Życie toczy się dalej. ,,Harmonia" działa i śpiewa. W 1985 r. 

Zdoby~a puchar Polskiego Związku Chórów i Orkiestr. W ro-
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ku 65 jubileuszu, prezesem „Harmonii" był Roman Borkowski. 
Towarzyszyli mu Edmund Kloka, Włodzimierz Baran, Edmund 
Tokarski, Franciszek Formella, Brunon Kamin, Michał To­
karski. Dyrygentem była mgr Elżbieta Kania. Wcześniej, po 
śmierci Mieczysława Barana, pałeczkę dyrygencką wręczono 
Ryszardowi Lorkowi. 

Za wiele lat wspólnego, pożytecznego muzykow,mia, dostar­
czanej radości, serdecznie dziękujemy. Gratulujemy sukcesów. 
Życzymy dalszego rozwoju, wiele satysfakcji, przyjaciół i nie­
zbędnego ciepłego klimatu dla dalszych twórczych dokonań. 

M. in. korzystałem z nastę.puj,icych źródeł: 

Mieczysław Baran, Zjednoczony Ruch Spiewaczy na Kaszubach 
Mieczysław Baran, ,,Harmonia" Wejherowo. 

Kazimierz Koszykowski 

Piosenka marynistyczna 

Piosenka spełnia bardzo istotr.ą rolę w wychowawczym roz­
woju dzieci i młodzieży. Słynny pedagog szwajcarski Dalcroze 
powiedział: 

,,Pieśń, przyniesiona ze szkoły, wzbogaca, odna­
wia, uszlachetnia, podnosi, jednoczy, raduje i oży­
wia dom rodzinny. Podobnie jak kamyk, rzucony 
w wodę, zatacza coraz większe kręgi, tak pieśń 
prosta, przeniesiona w otoczenie domowe, roz­
przestr:zenia swój wpływ, przekracza progi skro­
mnych chat i wnosi do wszystkich zakątków ra­
dość swoim rytmem i naukę poezją tekstu". 

Oto jak wielkim, wychowawczym czynnikiem jest pieśń. 
Karol Hławiczka, przedwojenny metodyk muzyczny, mawiał: 

„Im więcej pieśni dzieci umieją, tym bardziej są 
umuzykalnione, bo tym większą ilością muzyki 
są przesiąknięte". 

Szczególnego znaczenia nabiera polska pieśń i pios2nka w 
naszym regionie. Od najmłodszych lat powinniśmy dzieci i mło­
dzież wprowadzać w świat muzyki związany z morzem i jego 
bogactwami. Bowiem ,, ... ważnym zadaniem powinna być edu-
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kacja morska społeczeństwa. Realizować to należy w wycho­
waniu muzycznym młodzieży, w rekreacji, turystyce, sporcie. 
Szczególna rola w tym zakresie przypada szkolnictwu, orga­
nizacjom młodzieżowym i społecznym, w tym Lidze Morskiej 
i środkom masowego przekazu. Kulturę narodową szerzej wzbo­
gacać trzeba treściami związanymi z morzem i pracą ludzi 
rnorza ... " 1>. 

Pieśń o morzu i ludziach morza musi znowu znaleźć swoje 
rniejsce w systemie morskiej edukacji społeczeństwa, głównie 
młodzieży. Pojęcie „wychowania morskiego" niejako eksponu­
je pilną potrzebę włączenia problematyki morskiej do syste­
mu oświaty szkolnej i pozaszkolnej, do wszystkich ogniw 
kształtujących lub też mogących kształtować morską świado­
mość społeczeństwa. 

Pieśf1 i piosenka o tematyce marynistycznej nie mogą być 
traktowane wyłącznie w kategoriach folklorystycznych, gdyż 
,, ... Dla Polski Ludowej wybrzeże morskie, to już nie tylko 
«okno na świat». Istota leży w tym, że Polska staje się coraz 
bardziej krajem morskim ... " 2>. 

Dotyczy to zarówno tradycyjnych pieśni i muzyki kaszub­
skiej, jak i współczesnych i przyszłych opracowań oraz do­
robku twórczego. Tadeusz Olchowy w swoim referacie „Mu­
zyka marynistyczna w systemie wychO\vanj a morskiego spo­
łeczeństwa':3> pisze: 

,,Odrębną sprawą jest stworzenie takich mecha­
nizmów - jak to się obecnie modnie określa -
aby zintensyfikować działalność twórczą, godną 
naszych czasów, naszego nad morzem i na morzu 
usytuowania. Respondenci w prowadzonych prze­
ze mnie badaniach wielokrotnie zauważali cieka­
we socjologicznie zjawisko: przed wojną mieliś­
my niewielki pas wybrzeża morskiego, o którym 
było wiele pieśni i wspaniała muzyka. Co zaś jest 
wspólczefoie, dobrze każdy z nas wie. Sądzę, że 
najwyższa pora zachęcić twórców do takiego po­
traktowania tematu, aby i nasze pokolenia zosta­
wiły następnym wartościowe i powszechnie śpie­
wane pieśni o morzu i ludziach na nim. czy dla 
niego pracujących. Realizacja tych zadań jest ko­
nieczną składową morskiej edukacji społeczeń­
stwa, poczynając od najmłodszych. Muzyka ma­
rynistyczna poprzez oddziaływanie emocjonalne 
umożliwi realizację dalszych faz rozwoju osobo­
wości - sprzężenie z wartościami intelektualnego 
poznawania problematyki morskiej". 
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W dalszych swoich rozważaniach T. Olchowy4> stwierdza, iż 
młodzież chce śpiewać w ogóle, a w szczególności pragnie pie­
śni o morzu i ludziach morza. Uzupełnieniem systemu lekcyj­
nego w szkolnictwie winny być wszelkie pozalekcyjne i poza­
szkolne postaci popularyzacji piosenek marynistycznych zgod­
nje z postulatami w zakresie wychowania morskiego. 

Pilnym problemem wydaje się także opracow&hie i wyda­
nie w masowym nakładzie, do dyspozycji wszystkich zaintere­
sowanych, zbioru najcenniejszych pieśni marynistycznych za­
wierającego tradycje folklorystyczne naszego kraju, jak i pio­
senki marszowe, turystyczno-sportowe i estradowe. Jako kom­
pozytor piosenek dziecięcych miałem pewne wątpliwości: w 
jaki sposób wychowywać muzycznie, w duchu piosenki ma­
rynistycznej dzieci i młodzież, aby było to działanie skutecz­
ne i atrakcyjne, wytrzymujące wszechmożną konkurencję form 
masowej kultury, co czynić, aby słuszny wybór autentycznych 
wartości nie kolidował z prawami rozwoju cywilizacji techni­
cznej i spontanicznymi zainteresowaniami obserwowanymi dzi­
siaj nawet już u małych dzieci? 
Wychodząc naprzeciw zapotrzebowaniu społecznemu, dla po­

trzeb zespołów dziecięcych - szkolnych napisaliśmy wraz z 
gdańskim poetą Jerzym Stachurskim cykl piosenek pt. ,,Na­
uczmy się morza"5>. Dla przykładu chciałbym zaprezentować 
czytelnikom 3 piosenki: ,,Nauczmy się morza", ,,Podnieś ża­
gle" (ballada), ,,Do Gdypi przyjeżdżaj". 

Motto naszych poczynań obrazują słowa: ,,Aby wytworzyć 
zainteresowania jakimś przedmiotem, najlepiej uczynić go god­
nym poznania; oznacza to, że umysł powinien mieć korzyść 
ze zdobytych wiadomości także poza sytuacją, w której na­
stępowało uczenie się" 6 >. 

Jednym z pierwszych kontaktów dziecka z muzyką jest je­
go własny śpiew, a najprostszą formą muzyczną -- piosenka. 
Wykonywana własnym, żywym „instrumentem", bliska eks­
presji mowy daje możliwość bezpośredniego przekazania bo­
gatej skali emocji, jest naturalnym sposobem zbliżenia dziec­
ka do muzyki. Zainteresowania dziecka łączą się zawsze z tek-

. stem, z akcją. Piosenka, której muzyka współdziała z tekstem, 
jest więc przez dzieci darzona zainteresowaniem, od niej czę­
sto zaczyna się zauważanie wartości wyłącznie muzycznych. 

N a pierwszych prostych piosenkach, a w miarę rozwoju 
muzycznego dziecka na najdojrzalszych artystycznie pieśniach 
w dużym stopniu „spoczywa więc odpowiedzialność" za zain­
teresowanie lub brak zainteresowania dziecka muzyką. 

Przykładowe u twory: ,,N a uczmy się morza" oraz „Do Gdy­
ni przyjeżdżaj" - służą nam jako wzór utworów prostych, a 
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,,wyposażonych" w szczerość i piękno. Są to współczesne pio­
senki marynistyczne w stylu rozrywkowym, tyle że słowa 
opowiadają o morzu i nadmorskim mieście w sposób poucza­
jący i wychowujący. Ballada „Podnieś żagle" - bardzo poe­
tycka w swojej zadumie - dyktowana jest po prostu w pełni 
humanistycznym programem wychowania morskiego. Do dzie­
ci i młodzieży doprowadza te wartości, które w sobie kryją 

1 
słowa: ,,wierność, prawda, hart...". 

Walory marynistyczne utworów są wielostronne, tak iż tra­
dycyjna forma wychowania morskiego przez pieśń i piosenkę 
Powinna być we współczesnej szkole pielęgnowana i rozwija­
na, stanowiąc zasadniczy element umuzykalnienia. Przypo­
tnnijmy w tym miejscu, jak wysoką wartość przypisuje ra­
dości i uśmiechowi dziecka L. Volpicelli. Sądzi on, iż uśmiech 
rozwija inteligencję dziecka, łagodzi i rozbudza intelekt, czyni 
go plastycznym, zdolnym do rozumienia aluzji, intuicji, nie­
domówień, przełamuje ostrość i sztywność rozumowania dy­
daktycznego, ułatwia szybką obserwację i pogłębia introspek­
cję, która jest podstawą samodzielności i panowania nad sobą.7> 

Piosenki marynistyczne winny zatem przybliżać dziecku „cu­
?owny świat morski" w „jantarowych", słonecznych barwach 
1 odcieniach. Kompozytor bowiem to artysta, który tworzy wi­
zję dzieła muzycznego. Musi zatem operować twórczo środka­
mi i technikami muzycznymi tak, aby były one posłuszne je­
go wewnętrznej idei. Musi być wyposażony we wrażliwą i 
twórczą wyobraźnię dźwiękową i ogólną wyobraźnię artystycz­
ną, powinien też rozumieć świat, w którym żyje - jeśli miał­
by ambicję lub potrzebę być wyrazicielem jego problemów, 
musi cechować go wreszcie niepokój twórczy i aktywna rea­
kcja wobec dokonań. 

,,,-

1. PoUtyTrn Morska PRL (Podstawowe Materiały). Urzqd Gospodarki 
Morskiej, Warszawa 1982, s. 56. 

2. Z wystc1pienia ministra żeglugi J. Burakiewiicza na Zjeździe Maryni­
stów, Szczecin, XII 1967. (w:) ,,Morze" nr 1/1968. 

3. Tadeusz Olchowy, Muzyka marynistyczna w systemie wychowania 
morskiego społeczeństwa (w:) Marynistyka w muzyce III. Prace Spe­
cjalne 28. Akademia Muzyczna, Gdai1sk 1983, s. 159-160. 

4- Ibidem, s. 162. 
5. Piosenki z tego cyklu znalazły siG w repertuarze Dziecięcego Zespo­

łu Artystycznego „Jantarek" z Klubu Garnizonowego Maryparki Wo­
jennej Gdynia-Oksywie. 

6. J. S. Bruner, Proces kształcenia, PWN, Seria „Omega", Warszawa 
1964, s. 35. 

?. M. Volpicelli, O poglądach L. Volpicellego, (w:) Wychowaniu przez 
sztukę pod red. J. Wojnar, PZWS, Warszawa 1965. 
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Wiatr porusza żagle maTzeil 
I odważnych goni w świat 
Ty na serca swym radarze 
Wyrysujesz przygód szlak 
Tutaj wiele słów co znamy 
Swój prawdziwy zaczną start 
W całkiem nowe włożysz ramy 
Słowo: wierność, prawda, hart... 

Morze recept swych nie zm1enia 
Lubi z wiatrem w karty grać 
Tu podejmij się leczenia 
Kiedy umiesz tylko brać 
Gdy popłyniesz w przyszłym roku 
Jeśliś morza wierny bard 
Od tej chwili miej na oku 
Słowo: wierność, prawda, hart ... 

Gdy marzenia miniesz równik 
Niech młodości podróż tmva 
W niej mórz poznasz kodeks główny 
Co jest kluczem wielu bram 
Kiedy będziesz musiał nagle 
Schować pod pokładem żart 
Wtedy takie podnieś żagle 
żagle: wierność, prawda, hart... 
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słowa: Jerzy Stachurski muzyka: Kazimierz K.oszykowski 

Są brzegi mórz małych i wielkich 
Wpisane do szkolnej piosenki 
Są porty jak małe lusterka 
Na które marzenie twe zerka 

ref. Nauczmy się morza jak pieśni 
Bo ona mil nigdy nie liczy 
I poda tym w1osło co przeszli 
Gdy wyrwie nas wiatr do tablicy 
Nauczmy się morza jak wiersza 
Niech pamięć przez życie go niesie 
Bo pamięć to droga najlepsza 
Do brzegu gdzie srebrzy liść jesie11 

Rok szkolny to podróż daleka 
Co h1czy i dzieli jak rzeka 
Tu sztormy na sło11ce zamienia 
Najlepsza w zeszycie ocena 

ref. Nauczmy się morza ... 
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słowa: Jerzy Stachurski 
Listonosz ten 

muzyka: Kazimierz Koszykowski 
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To jest lipcowy dzie11 
To zmierzch ćma 
Co jak gitara gra 
Listonosz ten 
Może to jest twój sen 
On wszystko wie 
Gdy list ci taki śle: 

ref. Do Gdyni przyjeżdżaj z piosenką 
I serca tu otwórz okienko 
Przyjeżdżaj z najdalszej oddali 
Na sło11ca ogromnej fali 
Do Gdyni przyjeżdżaj c.o la to 
I ukło11 sJę ludziom i kwiatom 
I zapleć twym smutkom warkoczyk 
Gdy niebo niebieskie ma oczy. 

Listonosz ten 
Wchodzi w jesieni sień 
Do wielkich sal 
Gdzie wiatr ma z deszczem bal 
Listonosz ten 
Wróci do ciebie w dz:ień 
W wakacji czas 
I zaśpiewajmy wraz: 

ref. Do Gdyni przyjeżdżaj z piosenką 
Tu serca otworzę okienko ... 



Grażyna Miłoń-Szewczak 

Jest w orkiestrach dętych jakaś siła ... 

Orkiestry dęte uświetniają zazwyczaj okolicznościowe aka­
demie bądź innego rodzaju imprezy o uroczystym charakterze. 
Masowe imprezy rekreacyjne z udziałem tych orkiestr odby­
wają się dość rzadko. W naszym kraju w zasadzie nie istnieje 
tradycja koncertowania orkiestr dętych, jak na przykład w 
Czechosłowacji czy w krajach skandynawskich. Tam wystę­
pują często w parkach, na promenadach lub na placach - w 
miejscach rekreacyjnych, skupiających wiele osób, a tym sa­
mym i słuchaczy muzyki orkiestr dętych. Orkiestra występu­
jąca na świeżym powietrzu, umilająca swą muzyką relaks, 
musi prezentować wysoki poziom artystyczny, posiadać w swo­
im repertuarze odpowiedni zestaw utworów, mieć solistów, ko­
rzystać z aparatury nagłaśniającej. U nas nie wszystkie speł­
niają te wymogi, które stanowią o atrakcyjności orkiestry dę­
tej dla masowego słuchacza, toteż niewiele z nich uprawia 
działalność typowo koncertową. 

W województwie gdańskim - przy zakładach pracy, ochot­
niczych strażach pożarnych, domach kultury i szkołach -
działa ponad 20 orkiestr dętych. W skład każdej wchodzi od 
kilkunastu do kilkudziesięciu muzyków, jest to więc niemała 
liczba osób uprawiających amatorsko, z zamiłowania, tę formę 
muzykowania. Zespoły te spełniają zatem ważną rolę w upo­
wszechnianiu kultury muzycznej. 
. Małe i duże, posiadające wszystkie sekcje instrumentalne 
1 grające w uszczuplonym składzie, kierowane przez profesjo­
nalistów i amatorów wykonujące muzykę klasyczną i tylko 
okolicznościową - są orkiestry dęte w amatorskim ruchu ar­
tystycznym zespołami o specyficznym charakterze, gdyż wiele 
czynników musi być spełnionych, by mogły się w pełni rozwi­
jać, satysfakcjonując zarówno samych muzyków, jak i słucha­
czy. 

Tylko nieliczne, z istniejących w województwie gdańskim 
orkiestr dętych, znajdują się w sytuacji sprzyjającej pracy. 
Większość działa w trudnych warunkach, które powoduje brak 
dobrych instrumentów, repertuaru i środków finansowych. To­
też prezentowany przez nie poziom artystyczny jest bardzo 
Zróżnicowany. 

Brak partytur i wynikający stąd skromny repertuar orkiestr 
dętych, na który składają się najczęściej uwertury, polki i mar-
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sze, od lat powielane oraz utwory dostosowane do roli jaką te 
zespoły głównie pełnią, czyli występów okolicznościowych -
stanowi jak na razie problem trudny do rozwiązania. 
Ukazujące się drukiem utwory - głównie w edycji wyda­

wnictw wojskowych - adresowane są przede wszystkim do 
orkiestr o dużych możliwościach wykonawczych. Niewiele więc 
orkiestr amatorskich może z nich korzystać. Większość gra 
utwory opracowane przez kapelmistrzów, gdyż każda orkiestra 
musi mieć utwór zinstrumentowany na swój własny skład 
z uwzględnieniem możliwości wykonawczych poszczególnych 
członków. Najlepszą znajomość muzyków posiada dyrygent i 
jemu najłatwiej byłoby zaadaptować utwór dla „s\.roich" mu­
zyków. Przygotowanie aranżacji nierzadko jednak przekracza 
możliwości kierownika orkiestry, który nie zawsze posiada wy­
starczające kwalifikacje muzyczne, a zamówienie jej u profe­
sjonalisty jest kosztowne. Niewielu jest fachowców zajmują­
cych się tego typu aranżacją. Ponadto powinni oni znać mu­
zyków, którzy będą grać przygotowany przez nich utwór -
a to już w zasadzie z góry wyklucza zamówienie instrumenta­
cji u „zawodowca". 

Kompozytorzy także nie są zainteresowani twórczością dla 
orkiestr dętych. Polskie Wydawnictwo Muzyczne nie wydaje 
repertuaru dla tych zespołów. Robi to jedynie Polski Związek 
Chórów i Orkiestr, w ograniczonym jednak zakresie. 

W efekcie takiej sytuacji orkiestry mają mało urozmaicony 
repertuar, który jest nieciekawy nie tylko dla słuchaczy, ale 
również dla samych muzyków. ,,Ograne" utwory nie zachęca­
ją ich do prób, a w przypadku instrumentalistów dętych sy­
stematyczne ćwiczenia są nieodzowne, ponieważ utrzymują ich 
w odpowiedniej kondycji. 

Kapelmistrz ma znaczący wpływ na poziom orkiestry. On 
bowiem opracowuje bądź „zdobywa" repertuar, spełniający 
oczekiwania członków orkiestry. Interesujący repertuar jest 
dla nich bodźcem do pracy, zaspokaja jednocześnie ich arty­
styczne ambicje. Od dyrygenta zależy również atmosfera pa­
nująca w zespole. Toteż niezmiernie ważne jest, by posiadał 
dobre przygotowanie muzyczne i umiejętność współpracy z 
członkami orkiestry. Często zaangażowanie dyrygenta, jego 
pasja i umiłowanie swojej pracy, wyrównują w znacznym 
stopniu brak kwalifikacji, a muzycy osiągają zadowalający po­
ziom artystyczny. 

Niewielu zresztą profesjonalistów prowadzi amatorskie or­
kiestry dęte. Najczęściej wynika to z faktu, że kierowanie ni­
mi jest po prostu dla nich nieopłacalne, gdyż wynagrodzenie 
za to jest zaledwie symboliczne. Kierują więc tymi zespołami 
ludzie, którzy to robią z niekomercjalnych pobudek. 
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O brzmieniu orkiestry decydują nie tylko repertuar i dyry­
gent, ale również instrumenty. Amatorzy najczęściej grają na 
własnych instrumentach, które posiadają od wielu lat, bądź 
na takich, których wyzbyły się zespoły zawodowe. Na zakup 
nowych, bardzo drogich instrumentów, nie wszystkie mogą so­
bie pozwolić. Instrumenty dęte wymagają odpowiedniej kon­
serwacji i wymiany zużytych elementów, a tym bardziej te, 
używane przez długi czas. Z reguły zespoły grają na instru­
mentach będących w opłakanym stanie, ponieważ muzyków 
nie stać na pokrywanie kosztów związanych z konserwacją. 

O egzystencji orkiestry decyduje także sala prób. Nie tak 
rzadko zdarza się, że ćwiczą one w złych warunkach, bo na 
przykład jedyna dostf~pna im sala nie mieści wszystkich mu­
zyków. Inną, chociaż zdawać by się mogło, że marginalną spra­
wą, jest reprezentacyjny ubiór członków, który wpływa na ich 
dobre lub złe samopoczucie. 

Dobre instrumenty, wykwalifikowane kadry, partytury, sa­
le prób, możliwości wyjazdowe, gratyfikacje finansowe dla 
muzyków - zależą od zamożności patrona - i w dużej mie­
rze warunkują poziom artystyczny. Niestety orkiestry dęte, 
chociaż amatorskie, są kosztowne. Do ich funkcjonowania po­
trzebny jest więc bogaty meceDas. Pasja i zamiłowanie do gra­
tia artystów amatorów, nie zawsze są w stanie pokonać trud­
ności, wypływające z braku pieniędzy, niezbędnych dla dzia­
łalności zespołu. 

W Trójmieście najbardziej znane zespoły to te, którym pa­
tronują duże zakłady przemysłowe - Orkiestra Dęta Stoczni 
Gdańskiej im. Lenina i Orkiestra Dęta Stoczni im. Komuny 
Paryskiej w Gdyni. 

Pierwszo to najbardziej zasłużona orkiestra Wybrzeża. Po­
Wstała w 1946 roku, a jej kapelmistrzem w tamtym okresie 
hył Leonard Papke _ - muzyk, dyrygent i instrumentalista o 
Wysokich kwalifikacjach. Pozostawił bogaty dorobek utworów 
o tematyce kaszubskiej, marynistycznej, obrzędowej. Orkie­
stra zajmowała czołowe miejsca w konkursach, nie tylko o 
randze wojewódzkiej, ale również j ogólnopolskiej. W ciągu 
40 lat swojego istnienia dała ok. 3000 występów. Koncertowa­
lą w ośrodkach wczasowych i kolonijnych, uświetniała uro­
<:zyste akademie i wodowania statków. Obecnie gros jej człon­
ków to emeryci, dyrygentem jest 74-letni Władysław Wawrzy­
niak. 

Mimo tak świetnej przeEzłości i ogromnych zasług w popu­
~aryzowaniu muzyki, patron wykazuje cokolwiek za małe za­
interesowanie potrzebami zespołu, któremu brakuje pomiesz­
czeń do ćwiczeń i nowych instrumentów. 
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Orkiestra gdyńskiej stoczni posiada równie bogate tradycje. 
Powstała także w 1946 roku. Aktualnie ma ona najlepsze mo­
żliwości wykonawcze i najwyższy poziom artystyczny. Muzy­
cy w większości rekrutują się spośród pracowników stoczni. 
Grają w niej również byli członkowie Reprezentacyjnej Or­
kiestry Dętej Marynarki Wojennej i uczniowie szkół muzycz­
nych. Orkiestrą, która ma bogaty repertuar - od muzyki kla­
sycznej do rozrywkowej, kieruje profesjonalista - Piotr Ję­
drzejczak, a współpracują z nią znani wokaliści, jak na przy­
kład: Maria Kleine, Toni Tempski. Zespół prowadzi działalność 
koncertową, występował wiele razy za grar.icą. St?nowi przy­
kład orkiestry, w której muzycy amatorzy osiągają wysoki po­
ziom dzięki współpracy z muzykami profesjonalnymi. 

W Trójmieście działają jeszcze: Orkiestra Dęta Kolejarzy, 
Orkiestra Dęta Tramwajarzy, Orkiestra Domu Kultury Mor­
skiego Portu Handlowego w Gdańsku-Nowym Porcie. Wystę­
pują one w zasadzie na imprezach okolicznościowych, może z 
wyjątkiem orkiestry z Nowego Portu, która od czasu do cza­
su bierze udział w imprezach plenerowych. 

Poza Trójmiastem, w województwie gda11skim, działa kilka­
naście orkiestr dętych, kilka prezentuje dobry poziom arty­
styczny. 

Reprezentacyjna Orkiestra Dęta Ziemi Puckiej przy Puckim 
Domu Kultury zajmuje od lat czołowe miejsca w przeglądach. 
Kapelmistrzem jest Roman Lesner, jeden z muzyków orkie­
stry, w której gra 25 osób. Na jej repertuar składają się utwo­
ry muzyki polskiej. Próby odbywają się systematycznie, co 
umożliwia muzykom osiągnięcie wysokiego poziomu. Ubiór 
członków podkreśla jej rangę. 

Orkiestrą dętą przy Starogardzkim Centrum Kultury kieru­
je Stanisław Karbowski, muzyk z wykształcenia, posiadający 
doskonale opracowany warsztat kapelmistrzowski. Spośród 32 
członków, połowa to uczniowie szkoły muzycznej. 

Harcerska Orkiestra Dęta przy Domu Kultury „Polmo" w 
Tczewie posiada bardzo stare tradycje. Początki jej istnienia 
datują się jeszcze na okres przedwojenny. Kapelmistrz Jerzy 
Kibicki, przejął pałeczkę dyrygencką po ojcu. Siedemdziesię­
cioosobowy skład zespołu stanowią harcerki i harcerze, których 
ambicją jest osiągnięcie jak najwyższego poziomu artystycz­
nego. Dwa razy w tygodniu, w sobotę i niedzielę, spotyka się 
na próbach cały zespół. W pozostałe dni tygodnia odbywają 
się ćwiczenia indywidualne lub w sekcjach instrumentalnych. 
W repertuarze orkiestry są utwory muzyki klasycznej i ludo­
wej, a także związane z tematyką harcerską. Do wykonywa­
nia marszy, harcerze posiedli umiejętność musztry paradnej. 
Przygotowując repertuar, kapelmistrz wykazuje dużo pomysło-
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Waści i inicjatywy, wyprasza partytury u orkiestr zawodo­
wych, poszukuje dobrych aranżerów. 

Najtrudniejsze warunki pracy mają zespoły działające na 
Wsiach i w małych miastach. A są to niejednokrotnie jedyne 
zespoły oddziaływujące na kulturę muzyczną swojego środo­
wiska. 

Na przykład Orkiestra Dęta OSP w Skarszewach odbywa 
Próby dwa razy w tygodniu w pomieszczeniu bez podłogi, obok 
kanistrów z benzyną i olejem. Członkowie, a jest ich czter­
nastu, dojeżdżają z odległych miejscowości, wioząc nie zawsze 
lekkie instrumenty. Dyrygentem jest 76-letni Hieronim Lącki. 

Podobnie Orkiestra Dęta OSP w Sławoszynie ćwiczy w ma­
łych pomieszczeniach, w których z trudem mieszczą się wszys­
cy członkowie, a jest ich osiemnastu. Całokształtem działalno­
~ci artystycznej i organizacyjnej, w tym także i konserwacją 
instrumentów zajmuje się kapelmistrz Brunon Roeske. 

Orkiestra Dęta w Skórczu istnieje od wielu lat, a jej kapel­
rnistrz Kazimierz Szulc przejął batutę po ojcu. Zespół towrzą 
okoliczni rolnicy, rozmiłowani w muzyce, a wielu z nich kon­
tynuuje rodzinne tradycje. Większość spośród 25 członków do­
jeżdża na próby z bardzo daleka. 

Orkiestry te szczególnie wymagają życzliwego zainteresowa­
nia ze strony miejscowych władz, które najczęściej przypomi­
nają sobie o ich istnieniu „od święta". 
Jedyną żeńską orkiestrą w województwie jest Orkiestra Dę­

ta przy Zespole Szkół Zawodowych w Kościerzynie, którą kie­
ruje Antoni Wenski. Dziewczęta ćwiczą głównie w domu, gdyż 
?ojazdy na próby są dla nich zbyt uciążliwe. Cala orkiestra 
:Wiczy dopiero podczas zimowisk. Taki system nie bardzo sprzy­
Ja osiągnięciu wysokiego poziomu. 

Znakomita większość orkiestr dętych w województwie gdań­
skim istnieje dlatego, że ich członkowie po prostu lubią grać, 
Zżyli się z zespołem, łączą . ich więzy przyjaźni i koleżeństwa. 
Często powodem grania jest sympatia do dyrygenta, który po­
trafi stworzyć odpowiedni klimat do zaspokojenia ambicji ar­
tystycznych członków. Jeżeli występuje taka motywacja ucze­
stnictwa w zespole, to wówczas nienajlepsze warunki pracy 
nie zniechęcają tak łatwo amatorów, a energia kapelmistrzów, 
Zapał i wytrwałość instrumentalistów przynoszą pozytywne 
efekty artystyczne. 
Okazją do konfrontacji dokonań i wymiany doświadczeń są 

organizowane przez Wojewódzki Ośrodek Kultury w Gdańsku 
coroczne przeglądy orkiestr dętych. W ubiegłym roku taki 
Przegląd odbył się w Pucku, a udział wzięło w nim siedem 
Zespołów, które występowały przed licznie zgromadzonymi 
tneiszkańcami i turystami. 
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Wojewódzki Ośrodek Kultury jest także organizatorem kur­
su dla kapelmistrzów, na którym zapoznają się oni z podsta­
wami dyrygentury i instrumentalizacji, zdobywają umiejęt­

ność adaptacji utworów dla potrzeb swoich orkiestr. Wykłady 
i ćwiczenia prowadzą instruktorzy ds. muzyki z WOK - Anto­
ni Sutowski i Ignacy Michnik oraz Stefan Pappelbaum, wie­
loletni konsultant orkiestr dętych, z ramienia PZChiO. 
Jednakże by radykalnie zmienić sytuację orkiestr dętych, 

potrzebna jest im wszechstronna pomoc, obejmująca zarówno 
poprawę warunków bytowych, jak również podnosząca ich 
artystyczną rangę. W tym celu odpowiednie instytucje, i to 
nie tylko patronujące amatorskiemu ruchowi artystycznemu, 
winny podjąć wspólne działania. Przede wszystkim specjali­
styczne wydawnictwa powinny uwżględnić w swoim planie 
pozycje repertuarowe dla tych zespołów. Jest to konieczne, 
bowiem w przeciwnym razie ich poziom artystyczny będzie się 
stopniowo obniżał. A wielką szkodą dla amatorskiego ruchu 
artystycznego byłoby, gdyby liczba orkiestr dętych z tego po­
wodu zaczęła się zmniejszać. ,,Bo w orkiestrach dętych jest 
jakaś siła ... ". 

Polskie tańce narodowe 

Nie ma dziś człowieka, który biernie lub czynnie nie ze­
tknąłby się z folklorem, a zatem i tańcem ludowym, w wyko­
naniu amatorskiego zespołu regionalnego czy zawodowego. 

Bogactwo kultur ludowych - wykorzystywane przez zawo­
dowców - jest niewysychającym źródłem, z którego mogą 
czerpać poszczególne dyscypliny artystyczne. Przykładem mo­
że być np. zorganizowanie takich zespołów jak „Mazowsze'' 
i „Sląsk". 

W tym miejscu musimy sobie uświadomić, że sztuka ludo­
wa - a wiGC i taniec ludowy umiejętnie przetworzony arty­
stycznie jest tańcem scenicznym - bo przecież oddziaływuje 
ze sceny. Tak pojęta rola tańca ludowego jest słuszna, o ile or­
ganizatorzy spektakli mają na celu upowszechnianie oraz za­
poznanie szerokiego ogółu z dorobkiem i bogactwem danej 
sztuki regionalnej. 

Praca amatorskich zespołów może, a nawet powinna, szcze­
gólnie gdy chodzi o zespół taneczny, obrać sobie jako kierunek 
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folklor. Poprzez poznanie własnego regionu i poznawanie in­
nych regionów będziemy upowszechniać taniec ludowy i ria­
rodowy. 

Charakterystycznymi cechami tańca ludowego jest związanie 
w nierozerwalną całość -- ruchu, słowa i muzyki. Nie ma ta­
kiej pieśni ludowej, której nie można by tańczyć, ale nie 
istnieje też taki taniec ludowy, który wykluczałby przyśpiew­
kę. 

Wykonywane do dziś tańce ludowe są wynikiem utrzymy­
wania się tradycji, przekazywanej bezpośrednio przez ojców 
synom, przez dziadków - ojcom. Nikt nie uczy górala taó­
czyć czy grać i śpiewać. Samo dziecko podpatruje starszych i 
ćwiczy tak długo, aż mu „wejdzie w krew". Posłużyliśmy się 
góralem jako przykładem, gdyż nie we wszystkich dzielni­
cach Polski równie żywotnie przestrzega się wiekowych tra­
dycji, a zatem uprawia kulturę ludową. 
Jednakże w Polsce - szczególnie w ostatnich latach - du­

żą wagę przywiązuje się do opieki nad folklorem, do odtwarza­
nia tańców ludowych tam: gdzie już tylko rekonstruowane 
są one na podstawie opisów, melodii - czasem na podstawie 
relacji ustnej starszych ludzi. Sytuacja w tym względzie jest 
u nas wyjątkowa. 

Fakt, że mamy pięć narodowych tańców polskich: polonez, 
mazur, krakowiak, kujawink i oberek - świadczy o ogromnyrn 
bogactwie tej dziedziny kultury. Wiemy przecież, że taniec 
narodowy to taniec ludowy jakiegoś regionu etnicznego, który 
przejmują inne i wreszcie tańczy się go w całym kraju. 

Nasze tańce narodowe rozsławiły na całym świecie genialne 
utwory muzyczne takich kompozytorów, jak: Chopin, Moniusz­
ko, Wieniawski czy Szymanowski. 

POLONEZ 

Polonez jest jedną z najstarszych form tanecznych naszej 
muzyki ludowej; znany pod różnymi nazwami, jak: ,,polski" 
(domyślnie taniec), ,,wolny", ,,chodzony", ,,starodawny", zależ- · 
nie od obrzędów i uroczystości, na których go tańczono. Jako 
taniec weselny nosił nazwę „chmielowy" - śpiewano go i tań­
czono podczas oczepin młodej, jako taniec „gęsi" zamykał we­
sele nad ranem, jako „starodawny" był częścią obrzędów po 
oczepinach, tańczyły go kobiety z panną młodą. 

„Chodzony" jest tańczony zawsze w takcie 3-miarowym, a 
cechuje go charakterystyczny rytm; występują tu niemal sa­
me ósemki przeplatane ćwierćnutami. Lud polski bardzo umie­
jętnie stosował ten na pozór prosty i zwyczajny krok i nada-
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wał „chodzonemu" coraz to inne nazwy. Tańczony w czasie 
obrzędów weselnych bywał z wielką giętkością przystosowy­
wany do różnych momentów uroczystości, jako chodzony „sta­
rościański", ,,dokoła", ,,do przodka", ,,świeczkowy", na Kuja­
wach - ,,powolny", ,,palonej", ,,łażony", a na Mazowszu -
„polizoj" (odłazić). W całej Polsce nadawano mu także różne 
nazwy: polski, chodzony, obchodzony, wolny, pieszy. 
Wszędzie taniec ten cechuje posuwistość kroku, zamaszy-· 

stość i bogata gestykulacja. W zależności od temperamentu 
ludności różnych ziem Polski, chodzony tańczony jest szybciej 
lub wolniej. Młodzi zaczynając tańce powolnym chodzonym, 
przyspieszali jego tempo, przechodzili w obertasa, mazura, 
a nieraz nawet zmieniali rytm w krakowiaka, aż wreszcie 
zmęczywszy się tańczyli chodzonym. Powstał w ten sposób 
zespół tańców, który lud zwał okrągłym albo okrężą i tańczył 
go, zmieniając tylko tu i ówdzie kolejność składowych jego 
części. 

W Krakowskiem np. chodzony polski tańczony jest z czę­
stymi przytupami, a nawet z hołubcami i to dość sprężystym 
krokiem. Pary tańczące nie trzymają się za ręce. Chłopiec to 
idzie koło partnerki, to okrąża ją zachodząc przodem lub ty­
łem i szerokim gestem zamiata przed nią czapką. 

Inaczej już tańczy się go na Kujawach. I tu są okrążenia, 
jak w krakowskim tańcu, ale krok kujawski jest bardziej po­
suwisty, miękki i znacznie powolniejszy. Typowo kujawskim 
urozmaiceniem chodzonego jest tańczenie z chustką. Chustkę 
za rogi trzyma tancerz i tancerka, i przewijają się często pod 
nią - to razem, to na przemian. Chwilami tancerz puszcza 
chustkę i chwyta tancerkę za lewą rękę. Wówczas ,tancerka 
trzyma chustkę w prawej ręce albo ją sobie zarzuca ria prawe 
ramię. Tańczenie chodzonego z chustką jest bardzo efekto­
wne. Chustka uatrakcyjnia taniec to wzlatując nad głową tan­
cerki, •to opadając w dół. Tancerz przesuwa się czasem pod 
ręką tancerki i na zgiętych kolanach pochylony okrąża ją, 
zmieniając często i dowolnie krok. Tancerka zaś nie naśladuje 
go w tej improwizacji, tańczy cały czas jednym krokiem ta­
necznym. 
Również wolne, jak na Kujawach, a nawet wolniejsze jest 

tempo chodzonego na Śląsku. Tancerze tańczą tu tym samym 
krokiem co tancerki i nie pozwalają sobie na żadne improwi­
zacje. Chodzony śląski to prawie marsz, urozmaicony tylko 
częstym schylaniem głowy i ramion albo niskimi pokłonami. 

Chodzonego tańczono na wsi zawsze z przyśpiewkami. Pro­
wadził go, czyli „wodził rej" - ,,przodkujący" w pierwszej 
parze. Na początku zabawy, gdy jeszcze wielu nieśmiałych 
podpiera ściany inicjowano chodzonego, a „przodkujący" ob-
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chodząc wszystkie izby, wciągał do tańca coraz to nowe pary, 
prosząc „za sobą". Przed wodzirejem szla zazwyczaj . kapela 
albo skrzypek. Co śmielszy stawał na drodze „przodkującemu" 
i śpiewając piosenkę, którą nieraz sam ułożył, odbijał mu pro­
wadzenie i tak długo prowadził taneczny korowód, dopóki mu 
kto inny nie odebrał przodownictwa. ~ 

Od ludu przejęła chodzonego szlachta zaścią.nkowa. Z za­
ścianków przedostał się ten taniec w XVII. w. na dwory szlach- . 
ty i magnatów. Tam zaznajamiali się z nim cudzoziemcy, któ­
rzy zachwycili się jego rytmem i pięknymi melodiami. 

N a przełomie XVII i · XVIII w. zdobył polonez, jako nasz 
reprezentacyjny taniec narodowy, dominujące stanowisko w 
muzyce zachodnioeuropejskiej i ugruntował tam wpływ ,stylu 
polskiego. ·· · 

Nazwa ·~,polonez" pojawia się u nas w XVII w. jako nazwa 
francuska „polonaise" domyślne „danse" czyli taniec. Przyjęła 
się w Polsce za królewien francuskich: Cecylii, Renaty, Marii 
Ludwiki Gonzaga i Marii Kazimiery. Obok nazwy „polonez" 
utrzymała się do początku XIX w. dawna nazwa „polski". 
Początkowo mianem tym określano tylko dworską odmia­

nę tańca chodzonego, lecz w późniejszym okresie także odmia- -
ny ludowe objęte zostały tą nazwą. Dlatego też odróżniamy 
dwie drogi rozwojowe poloneza: 

1. Polonez ludowy - wielki polski 
2. Polonez dworski .- czyli szlachecki - jest ~on -'wtórny. V.: 

stosunku do poloneza ludowego. 
Hipoteza wywodząca początki poloneza z tańca granego na 

uroczystościach koronacyjnych Henryka „ III Walezego na Wa­
welu (15 luty 1573) jest bezpodstawna i naiwna, gdyż opiera 
się na przypuszczeniu, iż polonez był pierwotnie tańcem szlach-
ty, a więc tańcem dworskim. · · -

Tymczasem polonez jest tańcem pochodzenia ludowego i od 
ludu przyjęły go najpierw zaścianki szlacheckie, ·a potem do­
piero dwory magnatów. 

Pod względem charakteru bywają polonezy: rycerskie _:_ o 
nastroju pompatycznym i uroczystym, rodzajowe - czyli sta­
ropolskie, charakteryzujące nasze dawne życie w dworkach 
Wiejskich i elegijne - owiane smutkiem i zadumą. Te ostat­
nie powstały już w epoce porozbiorowej i służyły do słucha­
nia, a nie do tańca. 
Wielką karierę zrobił polonez także w muzyce poważnej. 
Pierwszy zastosował go Jan Sebastian Bach i to w najroz­

rnaitszych formach swej twórczości. Miał tytuł „rńuzyka i na­
dwornego kompozytora króla polskiego Augusta III". Bach -
,,Wielką Mszę ,H-moll" przeznaczył na koronację Augusta III 
na Wawelu i pewno w tym celu fragment Mszy ujął w formę 
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poloneza. Ponadto, oprócz polonezów komponowanych samoist­
nie, włączył kilka do swoich suit i wreszcie dał poloneza jako 
fragment Koncertu Brandenburskiego F-dur. 

Następnie znajdziemy polonezy u Mozarta oraz dwa wśród 
dzieł Beethovena; dziesięć polonezów fortepianowych na ' czte­
ry ręce Schuberta i dwa szczególnie piękne polonezy fortepia­
nowe Webera oraz osiem polonezów na cztery ręce Schuman­
na. Paganini skomponował błyskotliwego poloneza z wariacja­
mi na skrzypce. Dodając do tego muzyków o mniej znanych 
nazwiskach można stwierdzić, że do połowy XVIII w. nie było 
niemal kompozytora, który by nie napisał chocia.?by jednego 
utworu w polskim rytmie. 

W twórczości Fryderyka Chopina taniec ten przekształcił się 
w poemat polonezowy. Do polonezów rycerskich naszego mi­
strza zalicza się: polonez A-dur i polonez As-dur. 

Rozwój poloneza wiąże się najściślej z nazwiskiem M. K. 
Ogińskiego. 

W ciągu XVIII w. polonez uległ bogatej rozbudowie; pier­
wotnie przeznaczony tylko do tańca, zazwyczaj jednoczęścio­
wy, przybrał formę o tempie umiarkowanym i stał się kom­
pozycją do słuchania. Do ewolucji poloneza przyczynił się w 
znacznej mierze Józef Kozłowski (1757-1831). Z dworu ksią­
żąt Ogińskich, gdzie był kapelmistrzem, przeniósł się do Pe­
tersburga i jako nadworny muzyk Katarzyny II na jej cześć 
napisał poloneza do słów „Sławsia nam Jekatieryna". Polone­
za tego wprowadził potem Piotr Czajkowski do swej opery 
„Dama Pikowa", motyw tego poloneza występuje później też 
w polonezie Moniuszki „Pan Chorąży". 

Pierwsze polonezy Kleofasa Ogińskiego (1765-1831), ostat­
niego podskarbiego litewskiego, pochodzą z r. 1792. Liczba ich 
nie jest dotąd ustalona, szczególną popularność zdobył wśród 
nich tzw. polonez śmierci, związany z legendą o samobójstwie 
Ogińskiego. 
Odrębne miejsce należy się polonezom w historii opery. W 

naszej twórczości operowej reprezentowany jest od początku, 
bo mamy go już w pierwszej operze polskiej „N ędza uszczę­
śliwiona" - Macieja Kamińskiego (prapremiera w Warszawie 
11 lipca 1778 r.). Śliczny polonez do „Krakowiaków i Górali'' 
skomponował Jan Stefani. Roi się od polonezów w twórczości 
operowej Józefa Elsnera i Karola Kurpińskiego, przy czyni 
rodzą się wspaniałe polonezy Stanisława Moniuszki oraz po­
lonezy baletowe Glinki i Czajkowskiego. 

Od blisko 300 lat polonez jest nadal modny i króluje na 
wielu balach i zabawach, nie straciwszy nic ze swego uroku. 

Obecnie w polonezie przyjęto ustalone układy rąk, kroki, 
ukłony i figury. 
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Układy rąk 

1. Trzymanie pierwsze tancerka i tancerz stoją obok siebie, 
tancerz prawą ręką ujmuje od spo­
du lewą rękę tancerki i unosi do 
wysokości ramienia. 

2. Trzymanie drugie połączenie lewych rąk partnera i 
partnerki; złączone ręce trzymają 
na wysokości ramienia tancerki. 
Prawa ręka tancerza uniesiona jest 
nad głową tancerki. 

3. Trzymanie trzecie - połączenie prawych rąk; tancerze 
stają twarzami do siebie, łącząc pra­
we ręce zaokrąglone w łokciach. 

Kroki taneczne 

1. Krok podstawowy poloneza do przodu 
2. Krok poloneza podstawowy do tyłu 
3. Ukłony , 
4. Ukłon tancerki 
5. Ukłon tancerza 

Figury taneczne 

L Korowód (para za parą) 
2. Bramki 
3. Ostatnia para prowadzi 
4. Tancerz w prawo, tancerka w lewo 
5. Ukłon w dwuszeregu 
6. Para w prawo - para w lewo 
7. Koło 
8. Młynek - para w uchwycie praworęcznym w ciągu trzech 

taktów wykonuje całkowity obrót wokół wspól­
nej osi, krokiem poloneza, w czwartym takcie 
następuje ukłon. 

9. Łańcuch - pary ustawiają się po obwodzie koła. Każda 
para staje . twarzami do siebie, a bokiem do 
środka koła, tancerki posuwają się w jednym 
kierunku, tancerze w przeciwnym, mijanym 
osobom podają to prawą, to lewą rękę, aż do 
momentu spotkania swego partnera(ki). 
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KRAKOWIAK 

Krakowiak nie ustępuje w starszeństwie. polonezowi (cho­
dzonemu). Wchłonął on stare tańce ' ludowe, dawniej · samo­
dzielne lub wchodzące w skład obrzędu weselnego. Tańczy 
się go w takcie dwumiarowym z charakterystycznymi synop­
kami, przyśpiewkami i swoistym trzykrotnym przytupem, koń-
czącym zazwyczaj pew1!ą frazę muzyczną. - -

W krakowiaku rej wodzi tancerz, który swą zwinnością, zrę­
cznością i zdolnościami w improwizowaniu okolicznościowych 
przyśpiewek zdobył przewodnictwo w grupie tancerzy. Objąw­
szy kibić tancerki prawą ręką, staje on przed kapelą i poddaje 
melodię. W czasie przyśpiewek uczestnicy . tańca kołyszą się 

w rytmie muzyki, a następnie puszczają się parami za „przod­
kującym" szybkim cwałem, bokiem, krokiem podstawowym. 

Tak wyglądał krakowiak pierwotnie. Stopniowo urozmaica­
no go coraz bardziej, - wprowadzając nowe figury, jak krzesa­
ny, gdy tancerz z wymachem nogi krzesze ogień podkówkami 
o podłogę, albo ja~ ,,przerzucana", gdy tancerz przerzuca tan­
cerkę z prawego boku na lewy, a każde przerzucenie urozmai­
ca trzykrotnym przytupem. Powstały i inne figury, gdy np. 
pary zaczęły wirować . wokół siebie albo gdy tańczący, odbie­
gali od siebie i tancerze kierowali się " w prawo, a tancerki w 
lewo, a okrążywszy izbę spotykali się i tańczyli znowu parami. 
Piękna jest figura z czapką, ~ gdy tancerz to przerzuca ją 

zręcznie z ręki do ręki, to się niby zasłania nią od tancerki, to 
znowu zamiata przed nią ziemię pawimi piórami dla oczaro­
wania dziewczyny, wreszcie gdy wkłada ją zawadiacko ria 
głowę i wywija hołubca. 

Znamy szereg starych tańców krakowskich, początkowo sa­
modzielnych, jak:. ,,przebiegany", ,,suwany", ,,zapraszalny", 
,,mijany", ,,goniony", które krakowiak _ wchłonął i stopił _w je-
dną całość. · ~ ~ 

Krakowiak szybko rozprzestrzenił się ~ - ~alej Polsce, zacho­
' \YUjąc wszędzie swój odrębny rytm i krok taneczny, Y7Zboga­

-cał się w każdej ziemi nowymi elementami. 
Niezwykl~· ważną rolę ' w Krakowskiem odgrywa barwny, pe­

łen fantazji strój . . Dziewczęta noszą jaskrawe, o żywych bar­
wach spódnice - . zielone, szafirowe, białe - w duże czerwo­
ne. kwiaty; · na suto marszczoną spódnicę nakładają biały zdo­
biony haftem · fartuszek. Bluzka również biała, o szerokich i 
długich rękawach, gorsecik aksamitny w kolorze wiśniowym, 
szafiroyVym lub czarnym, bogato wyszywany złotem, koralika­
mi i cekinami, na : szyi sznury korali, Ód których zwisa pęk 

• kolor?wych wstążek. .sznurowane buciki uzup~łniają strój . · 
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Strój chłopaka jest niemniej bogaty i barwny. Granatowy 
kaftan popularnie zwany „kierezją", suto wyszywany czer­
wienią, szeroki czerwony kołnierz wzorzyście wyszywany ce­
kinami opada na ramiona i plecy; koszula biała, związana pod 
szyją czerwoną tasiemką, szeroki skórzany pas gęsto nabijany 
ćwiekami, z mnóstwem dźwięczących przy każdym ruchu mo­
siężnych kółek. Spodnie jasne, pasiaste, wpuszczane w czarne 
buty z cholewami, stalowe podkówki w figurze „krzesanej" 
krzeszą iskry. Na głowie czerwona krakuska, okolona czarnym 
barankiem, przybrana pawimi piórami, od których zwisa pęk 
wstążek. Krakowiak w tańcu umiejętnie posługuje się czapką 
i pasem z brzęczącymi kółkami, zamiata podłogę dla podkre­
ślenia wykonywanych figur. 

Obecnie przyjęto w krakowiaku ustalone układy rąk, kroki 
i figury; podane poniżej są najczęściej stosowane. 

Układy rąk 

1. Ręce na biodrach 
2. Układ rąk w ustawieniu półotwartym: tancerz i tancerka 

zwróceni bokiem do kierunku tańca, dziewczyna prawą rę­
kę opiera na biodrze, lewą na prawym barku chłopca, któ­
ry ją obejmuje w pasie prawą ręką, a lewą wznosi w górę 
w skos. 

Kroki taneczne 

1. Cwał - najcharakterystyczniejszy krok w krakowiaku 
2. Krzesany 
3. Hołubiec 

}1, i g u r y t a n e c z n e 

1. Drobna kaszka 
2. Krzesany z półobrotem 
3. Krzesany z przechodzeniem 
4. Hołubiec w kwadracie 
5. Figura starokrakowska 
6. Figura porębiańska 

W XVIII w. dostał się krakowiak od ludu do dworów szla­
c:heckich, a następnie do salonów mieszczaństwa. Popularność 
jego wzrosła niezmiernie od czasu, gdy w r. 1794 wystawiono 
W Teatrze Narodowym wodewil J. Stefaniego „Krakowiacy i 
Górale". Wkrótce potem poczęto wydawać zbiorki krakowia­
ków w opracowaniu fortepianowym. Do wczesnych zbiorków 
należy 20 krakowiaków wydanych u Letronne'a w Warszawie 
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w 1820 r. oraz zbiór krakowiaków opracowanych przez W. Go­
rączkiewicza w Krakowie około 1829 r. 
Wśród kompozytorów oryginalnych krakowiaków pierwsze 

miejsce zajmuje Kazimierz Nowakiewicz oraz Andrzej Ray­
czak i bracia Studzińscy. Kilka krakowiaków i ich kompozy­
cji przyjęło się nawet na wsi. Zagranicę zaznajomiła z krako­
wiakami tancerka warszawska Antonina Palczewska, tańcząc 
je w stroju krakowskim na scenie Opery Paryskiej w 1826 r. 
W kilkanaście lat później sławna tancerka Fanny Elsner za­
tańczyła go w balecie Gitana (do muzyki A. Thomasa) i wów­
czas stał się on modnym tańcem salonów paryskich jako tzw. 
Cracovienne - stąd zaś przeniknął do innych krajów Zacho­
du. W Rosji zdobył krakowiak popularność odkąd M. Glinka 
wprowadza go jako taniec baletowy do swej opery „Życie za 
cara" (1839 r.). Z melodii krakowiakowych największą popu­
larność zdobyła melodia „Alboż my to jacy tacy" - jedna z 
najstarszych, bo sięgająca co najmniej początków XVIII w. 
Melodią tą często posługiwali się nasi kompozytorzy - Kur­
piński w uwerturze wodewilu „Zabobon" czyli „Krakowiacy i 
Górale", Dobrzyński w finale swej konkursowej „Symfonii" 
na tematy polskie. Rytmy te wyzyskał F. Chopin w swym kra­
kowiaku op. 14 na fortepian z orkiestrą, później zaś Z. Nos-­
kowski w kilku zbiorach swych znakomitych krakowiaków na 
fortepian na cztery ręce; zachwycał się nimi Liszt i polecał 
je do wydania nakładcom niemieckim. Pełną poezji styliza­
cję krakowiaków dał I. Paderewski. L. Różycki wprowadził 
krakowiaka do baletu „Pan Twardowski". 

MAZUR 

Pierwowzór ludowego mazura nie jest dokładnie znany, aże­
byśmy na podstawie opisów lub opowiadań mogli odtworzyć 
szczegóły ruchów tanecznych. Należy jednak przypuszczać na 
podstawie drukowanych wzmianek źródłowych, że mazur jest 
bezsprzecznie tańcem ludowym pochodzącym ze środowiska 
wiejskiego. 

Przypuszczalnie ze wstępu do oberka, tj. z biegu parami 
dookoła izby - powstały różne pochodne kroki i figury ma­
zura. 

Mazura tańczy się parami w takcie trzymiarowym, w cha­
rakterystycznym rytmie. Spotykamy w nim kroki posuwiste i 
skoczne, przyklęki, wir wolno splecionych par i szybkie prze­
biegi. 

Akcenty w mazurze porozmieszczane są w różnych częściach 
taktu, najczęściej jednak na trzeciej części, co nadaje tańcowi 
żywy, a nawet ognisty charakter. 
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Zanim się mazur ostatecznie ukształtował, co nastąpiło pod 
\Vpływem chodzonego-polskiego, obertasa i krakowiaka, znany 
był na Mazowszu jako wyrwas, szumny, gniewus i goniony, 
o którym wspomina w „Sobótce" Kochanowski. 

Najstarsze figury mazurów, które przedostały się do mazu­
ra towarzyskiego, są to figury taneczne wzięte z dawnych 
obrzędów ludowych, tańców i gier. Są to: figura krakowska, 
odbijany i zwodzony. 

Figura krakowska to echo tańca zapraszalnego. Tańczą go 
cztery trójki (tancerz i dwie tancErki) oraz czterech wolnych 
tancerzy. W odbijanym można znów odnaleźć ślady tańca tań­
czonego na weselach z panną młodą przez starostę weselne­
go, który usiłuje bronić jej przed napastnikami i oddać w rę­
ce pana młodego. Rolę starosty spełnia w mazurze wodzirej. 
W figurze zwodzonej wielkie pole do popisu ma tancerka, 
Przeważnie partnerka wodzireja. Wybiera ona tancerza spośród 
stojących półkolem mężczyzn i zalotnie go zwodząc, tańczy 
krócej lub dłużej z kilkoma tancerzami, by wrócić na swoje 
l11iejsce. 

Poza tymi najcharakterystyczniejszymi figurami istnieje je­
szcze wiele innych. 

Mazur podobnie jak chodzony-polonez przedostał się na dwo­
ry szlachty, na dwory magnackie, skąd w połowie XIX w. 
rozpowszechnił się na cały świat jako taniec towarzyski, oczy­
Wiście przetworzony artystycznie przez nauczycieli tańca. Oni 
to uporządkowali krok tańca ludowego i ustalili figury, daw­
niej dowolnie kombinowane przez wodzirejów, którzy w ma­
zurze mieli więcej pola do popisu niż w innych tańcach ludo­
Wych. 

Mazura tańczono na dworach szlacheckich wolniej niż na 
Wsi, posuwiście, ale za to z figurami, przy czym nie było żad­
tego szablonu i konwenansu, lecz panowała zupełna swoboda 
W improwizowaniu figur. Figury te prawdopodobnie przejęto 
z tańców francuskich. Tworzono więc koło rozpryskujące się 
~~ osobne kółka albo tańczono na krzyż tworząc tzw. koszycz-

.1, wieńce, łuki, ósemki, przepiórki, to znowu wprowadzono 
gonionego, ucieczkę, odbijanego, chusteczkę, nagle zwroty itp. 

Dwory magnackie początkowo stroniły od mazura - tak np. 
W Nieświeżu u Radziwiłłów mazur nie był znany, tańczono 
tarn tylko tańce obce. Do wzbogacenia figur w mazurze przy­
~2Ynią się później zdaniem O. Kolberga balet warszawski (1785) 
1 legioniści. 
Najczęściej tańczone w XIX w. mazury, zebrał i wydał 

?860) Andrzej Kratze w Warszawie. Doskonałe mazury, do­
ąd grywane, pisali Andrzej Rayczak z Krakowa i niezrów-
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nany L. Lewandowski z Warszawy. Jednakże moniuszkowski 
mazur z „Halki" jest arcydziełem, które usuwa w cień wszy­
stkie inne mazury. 

Poniżej podajemy najczęściej stosowane układy rąk, kroki 
i figury mazurowe: 

Układy rąk 

1. W parze ujęcie prawą ręką tancerza - lewej tancerki 
2. W parze ujęcie lewymi lub prawymi rękami 
3. Błyskawiczka - ... 
4. Krzyk - dla czworga tancerzy 
5. Koszyczek ·- dla grupy 

Kroki taneczne 

1. Krok podstawowy 
2. Krok posuwisty 
3. Krok z hołubcem 

Figury taneczne 

1. Zwodzony 
2. Przepióreczka 
3. Chusteczka 
4. Goniony 
5. Odbijany 

Figury taneczne o charakterze scenicznym 

1: Karoca 
2. Łańcuch młynków 
3. Krakowskie wesele 
4. Przodownica 
5. Tancerz na kolano 

OBEREK 

Oberek wywodzi się, jak wskazuje pokrewieństwo muzy~z-­
ne z mazurem, z Mazowsza, ale już w XVIII w. przyjął się 
on w innych regionach, a w końcu XIX w. upowszechnił się 
niemal w całej Polsce. Jest tańcem wirowym, gromadnym! 
najżywiej tańczonym ze wszystkich tańców narodowych. N os~ 
on jeszcze inne nazwy: dyrygent, wyrwas, drobny, okrągły 1 

zawijas. Oberek jest tańczony parami, prowadzi w parze męi-­
czyzna i jego rola jest bardziej efektowna. Kobieta nie wyko' 
nuje trudniejszych elementów tanecznych, ale bez jej wspie--
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rającej roli, tancerz sam nie zdołałby wykonać trudniejszych 
skoków, przyklęków czy też hołubców. W wirze tańca prze­
biegającego kolistymi drogami, raz kobieta obraca się wkoło 
rnężczyzny - to znów przeciwnie. Raz on jest osią, a drugi 
- ona. 

Oberek w różnych dzielnicach Polski jest tańczony inaczej, 
gdyż w każdej dzielnicy wchłonął charakterystyczne cechy 
danego regionu. N a Mazowszu i w Krakowskiem tańczony jest 
bardzo żywo, a najwolniej na Podlasiu. Stał się on obok ma­
zura i poloneza najpopularniejszym tańcem towarzyskim wsi 
i miast. 
. Podajemy poniżej najczęściej stosowane układy rąk, kroki 
1 figury: 

Dkłady rąk 

1. Ujęcie w parze otwarte 
2. Ujęcie w parze zamknięte 

kroki taneczne 

1. Krok podstawowy w przód 
2. Krok podstawowy w obrocie 
3. Krok z hołubcem 
4. Obłoczek 

F'igury taneczne 

1. Bieg w przód 
2. Figura „od sie do sie" 
3. Wirowy 
4. Goniony 
5. Ozdobny 

. Do ozdobnych kroków oberka zalicza się: krok z hołubcem 
1 Przyklękiem. Kroki te wykonywane są najczęściej wówczas, 
gdy popisują się swoją umiejętnością najzręczniejsze pary. 
l'~ncerze improwizują kolejność kroków tańczonych w oberku 
Wirowym najczęściej w obrotach w prawo. Im częstsze są 
Ztniany kroków i zmiany kierunków tańca, tym taniec jest 
efektowniejszy. , 

KUJAWIAK 

W literaturze fachowej znajdujemy niewiele informacji od-
110śnie kujawiaka - jego dziejów, pierwowzorów i później­
Szych form tanecznych. 
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W XIX w. kujawiak znany był i tańczony z pewnymi odmia­
nami przez ludność wiejską w całej Polsce. W środowisku 
szlacheckim prawdopodobnie nie cieszył się taką popularno­
ścią jak polonez czy mazur. 

Kujawiak jest tańcem trójwymiarowym, wywodzącym się 
z ziemi kujawskiej. Prawdopodobnie jest to jeden z najstar­
szych tańców polskich. Składa się z trzech ogniw: pierwsze 
stanowi chodzony lub powolny - jakby rześki polonez, po­
przedzony zwykle posuwistym, śpiącym; drugą częścią jest 
właściwy kujawiak, czyli gładki, tańczony wolno, okrągło ja­
ko tzw. od siebie, czyli na prawo; trzecie ogniwo stanowi ku­
jawiak przeistaczający się w żywego oberka, tańczony z przy­
tupywaniem, hołubcami, nieraz nawet i ze skokami jako tzw. 
ksebka tzn. ku sobie, czyli na lewo. · Zwroty w jedną lub dru­
gą stronę dokonuje się na komendę przewodnika. Nieraz je­
dna z par staje przed kapelą, aby zaimprowizować przyśpiew­
ki, przy czym pozostałe pary tańczą dalej. 
Zakończeniem całego tańca jest zazwyczaj „kujawiak na ta­

larku", w którym pary zwrócone twarzami ku sobie wirują 
bardzo szybko w jednym miejscu. Kujawiak jest niezaprze­
czenie tańcem ludowym, najbogatszym w formy ruchowe, a 
jego melodie to prawdziwe arcydzieła liryki ludowej. Tempo 
kujawiaka ulega częstym wahaniom, raz jest szybkie, raz wol­
niejsze. Wszystkie właściwości kujawiaka wyzyskał w genial­
ny sposób F. Chopin w swych stylizacjach mazurków ludo­
wych, z których więcej niż połowa ma zdecydowaną postać 
kujawiaka. W literaturze skrzypcowej jest kilka cennych sty­
lizowanych kujawiaków - należą do nich: kujawiak D-dur -
K. Łady i dwa niezrównane kujawiaki H. Wieniawskiego oraz 
symfoniczne kujawiaki F. Wróbla i S. Popiela. 

Poniżej podajemy najczęściej stosowane układy rąk, kroki 
i figury: 
Układy rąk 
1. Chwyt otwarty 
2. Chwyt okrągły 
3. Chwyt zamknięty 
Kroki taneczne 
1. Krok obrotowy 
2. Krok chodzony w przód 
3. Krok kołysany 
Figury taneczne 
1. Wirowanie 
2. Chodzony w przód 
:J. Kołysany 
4. Niesiony 
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Bajka o rybaku złotej rybce 

U dział biorą: 
Rybak 
Rybaczka 
Złota Rybka 
Służba (na dworze szlachcianki) 
Dworzanie, szambelanowie, paziowie (na dworze królewskim) 
Grupa dziewcząt 

PROLOG 

Przed kurtyną - na proscenium, w sali świetlicowej - na 
Pierwszym planie od widza. Muzyka. Z prawej strony (od 
aktora) lub z drzwi (jeśli inscenizacja odbywa się w sali świe­
tlicowej) wychodzi grupa Dziewcząt w strojach rosyjskich. 
Dziewczęta trzymają się za ręce i w takt nuconej bez słów 
Inelodii przechodzą przez całą szerokość sceny lub przez salę 
świetlicową. W chodzące DziewczGta należy oświetlić niebies­
kim światłem reflektora (z boku lub z widowni). Gdy muzyka 
cichnie, Dziewczęta stają w jednym szeregu, zwrócone do pu­
bliczności, i mówią chórem. 

DZIEWCZĘTA (wolno, wyraźnie, dyskretnie) 

Żył sobie starzec ze swą staruchą 

SOLO 1 
nad morzem 

SOLO 2 
nad błękitnym. 

DZIEWCZĘTA 

Mieszkali w nędznej lepiance 
równo trzydzieści (pauza, wesoło) i trzy lata. 

SOLO 4 
Starucha swą kądziel przędła. (Pauza). 

(Wolno podnosi się kurtyna. Dziewczęta skupiają się · z prawej 
strony od aktora i tworzą grupę obserwującą akcję na scenie). 
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OBRAZ PIERWSZY 

Na scenie widzimy dwa plany: plan głęboki, wyższy - to 
„morze", plan bliższy, niższy - to ,,brzeg morza". Z prawej 
(od aktora) znajduje się uboga lepianka (dekoracje fragmen­
taryczne - patrz rysunek i opis). Na lepiankę pada światło 
reflektora. N a progu lepianki na niskim stołeczku siedzi Ry­
baczka. Spi trzymając w ręku kądziel. Trochę z boku, przed 
nią - stare połamane koryto. Z lewej (od aktora) zawieszona 
jest duża sieć rybacka. ,,Morze" można oddzielić od brzegu 
przezroczystą kurtyną, przez którą przebija niebic.skie tło ho­
ryzontu. Rybak stoi na podeście-pochylni, za pomocą której 
łączy się plan drugi - morze - z podłogą sceny. Siec jest 
elementem dekoracyjnym, jednocześnie służy jako rekwizyt 
(dla Rybaka). Srodkowa jej część jest ruchoma. Rybak, odwró­
cony plecami do widzów, wolno „zarzuca" sieć i wolno, z tru­
dem podnosi ją do góry. 

SOLO Z GRUPY DZIEWCZĄT 

Razu pewnego zarzucił sieci, 
\ 

CAŁA GRUPA 

sieć wróciła z rzęsą i śluzem; 

SOLO 2 

drugi raz zarzucił sieci, 

CAŁA GRUPA 

z morską trawą wróciły sieci; 

SOLO 3 

po raz trzeci 

(Pauza - słychać motyw muzyczny towarzyszący ukazaniu 
się Złotej Rybki) 

sieci zarzucił, 

CAŁA GRUPA 

powróciła sieć z rybką złotą, 
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SOLO 4 

z niezwyczajną rybką, ze złotą. 

(Złota Rybka ukazuje się w głębi, na tle niebieskiego hory­
zontu. Jeżeli zastosujemy wewnętrzną kurtynę oddzielającą 
rnorze, należy rozsunąć ją przy pierwszym zarzuceniu sieci 
przez Rybaka. Gdy Rybak po raz trzeci zarzuca sieć, robi to 
w ten sposób, że sieć, której środkowa część jest ruchoma, 
ukrywa Złotą Rybkę. Motyw muzyczny. Złota Rybka unosi 
obie ręce i wyciąga je w kierunku Rybaka, jak gdyby go o 
coś prosiła). 

ZŁOTA RYBKA (mówi wysoJcim, melodyjnym głosem) 

Wypuść mnie, starcze, do morza, · 
wysokim okupię cię okupem; 
okupię się, czym tylko zapragniesz. 

CAŁA GRUPA 

SOLO 1 

SOLO 2 

Zadziwił się starzec, 

przestraszył, 

łowił ryby przez trzydzieści trzy lata, 
a nie słyszał, żeby ryby mówiły. 

RYBAK (gra jego powinna wyrażać przestrach i zdziwienie) 

A Bóg z tobą, moja rybko złota, 
nie chcę ja od ciebie okupu, 
idźże sobie do wielkiego morza, 
bujaj sobie po wodnych przestworzach. 

(Gra Rybaka, który rezygnuje z cennego „okupu", nacecho­
wana jest dobrotliwym, niemal ojcowskim stosunkiem do Ryb­
ki. Po słowach „wielkiego morza" Rybka powoli znika - lek­
ko i zręcznie wycofuje się w głąb, wolno zasłania się wewnę­
trzna kurtyna. Zniknięciu Rybki towarzyszy krótki motyw mu­
~Yczny. Po zasłonięciu kurtyny Rybak stoi przez chwilę zamy­
slony i powoli schodzi na plan pierwszy. Staje niezdecydowa­
ny przed lepianką. Rybaczka ciągle śpi. Lekko dotyka jej ra-
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mienia. Rybaczka budzi się. Gniewnie patrzy na Rybaka i pod­
nosi kądziel, która wypadła jej z rąk podczas snu. Automa­
tycznie zabiera się do przędzenia. Treścią gry Rybaka jest te­
raz wyraziste opowiadanie o zdarzeniu, które miało miejsce 
przy połowie). 

RYBAK 
Złapałem był dzisiaj rybkę, 
nie zwyczajną rybkę, a złotą. 

(Z ogromnym zdumieniem) 

Naszą mową mówiła rybka. 

(Serdecznie) 

(Z dumą) 

Wyprosiła się do siebie - do morza. 
Wysoko się chciała okupić. 

Okupić się chciała, czym zapragnę. 
Nie śmiałem brać od niej okupu. 

(Pauza z wahaniem) 

Puściłem ją do morza błękitnego. 

(Bezradnie opuszcza ręce i trwożnie patrzy na żonę. Gra Ry­
baczki: na początku słucha bez większego zainteresowania. Re­
akcja jej zaczyna się przy słowach: ,,naszą mową mówiła" -
zdziwiona przestaje prząść. Po słowach „wysoko się chciała 
okupić" - gwałtownie odwraca się do Rybaka, po słowach 
,,puściłem" porywa się z miejsca i woła ostro). 

RYBACZKA 

Ty półgłówku, ty niedorajdo! 
Nie umiałeś ściągnąć z rybki okupu! 

(Rozgląda się dokoła, zauważyła koryto) 

Wziąłbyś od niej choćby (pauza) koryto, 
bo nasze na połowę rozpękło. 

(Rozgniewana pchnęła koryto, odwróciła się plecami do Ryba­
ka. Gra Dziewcząt: podczas sceny nad morzem Dziewczęta ob-
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serwują uwazme ruchy Rybaka. Sposób podawania przez nie 
tekstu jest bezpośredni, prosty, utrzymany w nastroju baśni. 
Gdy Rybak powraca do żony, grupa Dziewcząt słucha ich dia­
logu. Żywiej reagują na ostre słowa Rybaczki, potem przeno­
szą spojrzenie nad morze, dokąd znowu udaje się Rybak. Re­
flektor oświetlający lepiankę gaśnie. Wolno rozsuwa się kur­
tyna w głębi). 

OBRAZ DRUGI 

GRUPA DZIEWCZĄT (patrząc na Rybaka) 

Poszedł Rybak nad morze błękitne. 

SOLO 1 

SOLO 2 

Rozigrało się lekko morze. 
(Pauza) 

Począł wołać 

CAŁA GRUPA 

na rybkę złotą. 

(Gra Rybaka: nachyla się, przykłada ręce do ust, jak gdyby 
wołał kogoś. Gdy motyw muzyczny oznajmia zjawienie się 
Złotej Rybki, uśmiecha się radośnie, zdejmuje czapkę, kłania 
się bardzo nisko. Rybka ukazuje się teraz przed siecią, której 
Rybak nie brał tym razem do ręki). 

ZŁOTA RYBKA 

Czego ci, starcze, potrzeba? 

RYBAK (kłania się jeszcze raz) 

Zmiłuj się, rybko dobrodziejko! 
Spomstowała mnie moja baba, 
nie daje mi, staremu, spokoju. 

(Pauza, nieśmiało) 

Potrzebne jej nowe koryto, 
bo nasze na połowę rozpękło. 
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ZŁOTA RYBKA (z uśmiechem) 

Nie martw ~ię, idźże sobie z Bogiem! 

(Podnosi rękę do góry) 

Będziecie mieli koryto. 

(Po tych słowach rozlega się motyw muzyczny i Rybka zni­
ka jak w obrazie I : Rybak stoi zgięty w niskim ukłonie. We­
wnętrzna kurtyna zasuwa się. Przed lepianką nowe koryto -
stare zostało usunięte, gdy na lepiankę nie padało światło. Nad 
korytem stoi Rybaczka, ręce złożyła na piersiach i · gniewnie 
spogląda w stronę, z kt~rej nadchodzi Rybak) . 

.,.. 
RYBACZKA (ze złością napada na Rybaka, który nieśmiało 
· zatrzymuje się przed nią) 

Ty półgłówku, ty niedorajdo! 
Wyprosiłeś głuptasie koryto! 

(Lekceważąco) 

Wielka mi radość z koryta! 

(Rozkazująco) 

Wracaj, niedorajdo, do rybki! 
Pokłoń się i o chatę poproś ... 

(Gra Rybaka: gdy Rybaczka wymyśla, kuli się ze strachu. Po 
ostatnich słowach stoi niezdecydowany. Rybaczka lekko po­
pycha go, sama wychodzi w prawą kulisę. Dziewczęta spoglą­
dają pytająco na Rybaka. Gaśnie reflektor oświetlający le­
piankę). 

• OBRAZ TRZECI 

Wolno rozsuwa się wewnętrzna kurtyna. Dziewczęta zbliżają 
się do morza. Przez chwilę stoją zapatrzone w dal. Rybak 
idzie bardzo wolno i staje po przeciwnej stronie. 

SOLO 3 (z westchnieniem) 

No i poszedł nad morze błękitne. 
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SOLO · 4. (z zadumq) 

Pomętniało morze „ błękitne. 

CAŁA GRUPA 

Począł wołać na rybkę złotą. 

(Motyw muzyczny zwiastujący przybycie Złotej Rybki. Rybak 
nachyla się nad wodą i szepce; gdy ukazuje się Złota Rybka, 
kłania się radośnie, jak poprzednio). · 

ZŁOTA RYBKA (dobrotliwie) . 
Czego ci, starcze, potrzeba? 

RYBAK (klafiając się) 

(Żałośnie) 

Zmiłuj się, rybko dobrodziejko! 
Jeszcze gorzej starucha pomstuje. 

Nie daje mi, staremu, spokoju. 

(Z obur~eniem) 

Chaty chce się babie gwarliwej. 

ZŁOTA RYBKA (pogodnie, pobłażliwie) 

Nie martw się, .. idźże sobie z Bogiem! 

(Podnosi •· rękę) 

A niech tam, niechże będzie chata! 

,,. 

.. 
li 

(Rybka znika, tak jak poprzednio. Milknie motyw muzyczny. 
Zasuwa się kurtyna. Rybak zbiega szybko na plan pierwszy. 
Gasną wszystkie świątła na scenie. Po ciemku wsuwamy przy­
stawkową dekorację wyobrażającą wnętrze chaty z oknem. 
Zapalamy światło.~ Rybaczka patrzy nachmurzona w okno. Od 
strony morza nadchodzi Rybak. Grupa Dziewcząt ustawia się 

„ na pierwszym planie, naprzeciw chaty Rybaka. Gra Rybaka 
wyrażać musi wielkie zdziwienie, gdy stary widzi piękną cha­
tę. Obchodzi ją dokoła i staje · przed oknem. Rybaczka z trzas­
kiem otwiera okno i woła). 
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RYBACZKA 

Ty półgłówku, ty niedorajdo! 
Wyprosiłeś, niedorajdo, chatę. 

(Zamyka okno i wychodzi z chaty. Rozkazująco mówi do Ry­
baka) 

Wracaj, pokłoń się złotej rybce. 
(Dumnie) 

Nie chcę być już nędzną włościanką. 
Chcę być rodowitą szlachcianką. 

(Trzasnęła drzwiami i weszła do chaty) 

(Gra Dziewcząt: żywa reakcja na życzenie staruchy - po­
gardliwe machnięcie ręką, śmiech. Gdy Rybak ze spuszczoną 
głową idzie nad morze, Dziewczęta podążają za nim. Reflek-
tor oświetlający chatę gaśnie). • 

OBRAZ CZWARTY 

Wolno rozsuwa się wewnętrzna kurtyna. 

GRUPA DZIEWCZĄT (odwraca się w kierunku morza) 

Poszedł starzec nad morze błękitne. 

SOLO 4 

Niespokojne błękitne morze. 

GRUPA DZIEWCZĄT 

Począł wołać na rybkę złotą. 

(Gra Rybaka i Rybki jak w obrazach poprzednich. Motyw mu­
zyczny oznajmia przybycie Rybki). 

ZŁOTA RYBKA 

Czego ci, starcze, potrzeba? 

RYBAK (z ukłonem) 

Zmiłuj się, rybko dobrodziejko! 
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Moja stara całkiem oszalała. 
Nie daje mi, staremu, spokoju. 

(Zniżając głos) 
Nie chce być już zwykłą włościanką. 

(Niepewnie) 
Chce być rodowitą szlachcianką. 

ZŁOTA RYBKA 

Nie martw się, idźże sobie z Bogiem! 

(Muzyka cichnie. Złota Rybka znika, zasuwa się wewnętrzna 
kurtyna. Podczas gdy światła były zgaszone, dopełniamy de­
korację chaty przystawką wyobrażającą ganek dworku. Gdy 
światła zapalają się, widzimy Rybaczkę, która w bogatym 
stroju, według opisu autora, siedzi na ganku. Dokoła niej stoi 
służba: chłopcy w „rubaszkach", dziewczęta w „sarafanach"). 

CHŁOP AK ( do innych, ostrzegawczo) 

Wraca starzec do swojej staruchy. 

DZIEWCZYNA 1 (piskliwie, zasłaniając oczy rękawem) 

I co widzi? 

CAŁA SŁUŻBA (wesoło, jak gdyby przechwalając się) 

Dworzec wysoki. 

CHŁOPAK (ze śmiechem w glosie) 

a na ganku siedzi sobie starucha, 

DZIEWCZYNA 2 (z podziwem) 

w drogocennym sobolim serdaku, 

DZIEWCZYNA 3 

a na głowie czepiec aksamitny. 

WSZYSTKIE DZIEWCZYNY 

Perły wokoło szyi, 
pierścienie złote na rękach, 
czerwone buciki na nogach. 
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(Zdania są wypowiadane coraz mocniej, z coraz większym po­
dziwem. Gra Rybaka: przystanął zdumiony, słucha· tego, co 
mówią słudzy . . Słowa, którymi wita żonę, są trochę ironicz­
ne, pełne wyrozumiałej pobłażliwości dla wygórowanej pychy 
staruchy). 

RYBAK (kłania się nisko Rybaczce) 

Witaj mi, dobrodziejko, dziedziczko! 

(Zaglądając jej w oczy) 

Chyba teraz twoja duszyczka szczęśliwa? 
. 

RYBACZKA (niecierpliwie przebiera perły na szyi, wreszcie 
• wstaje, nadęta i zła, powoli zbliża się do męża. 

służba ze strachem cofa się przed nią) 

Wracaj! (Pauza). W pas pokłoń się rybce, ~... ~ 
Nie chcę być rodowitą szlachcianką, 
chcę być królową możną. 

(W gronie sług słychać tłumiony śmiech. Rybaczka groźnie 
spogląda na nich _- śmiech zamiera). 

RYBAK (zdumiony, stara się odwieść staruchę od tej myśli) 

Czyś się, babo, szaleju objadła? 
Ani stąpnąć, ani mówić nie potrafisz, 
cały naród się z ciebie uśmieje! 

(Znowu w gronie sług słychać śmiech). 

... 

RYBACZKA (podnosi rękę, jak gdyby zamierzała uderzyć Ry-
baka) • 

Jak śmiesz, chłopie, spierać się ze mną? 
Ze mną, rodowitą szlachcianką? 

(Pauza) 
Idź nad morze, po dobremu ci mówię. 

(Grozi) 
Nie pójdziesz, za czuprynę zataszczę. 

(Gra Rybaka: przygarbił się jeszcze bardziej, robi ruch, jak 
gdyby chciał . uniknąć uderzenia. Podczas tej sceny służba pa­
trzy nieprzychylnie na Rybaczkę, niektórzy wolno odchodzą 
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w prawą kulisę. Nagle za sceną rozlega się taneczna muzyka 
rosyjska. Starucha zostawia Rybaka i posuwistym krokiem 
idzie na środek sceny. Ręce oparła na biodrach, służebne 
dziewczęta otaczają ją kołem i poruszają się w rytm melotjii. -: 
Chłopcy porywają dziewczęta do tańca i wybiegają w prawą 
kulisę. Rybaczka zostaje sama. Gniewnie tupie nogą i koły­
sząc się w rytm melodii, wchodzi na ganek. Światła gasną. 
Grupa Dziewcząt w obrazie tym nie bierze udziału. Dziewczę­
ta stają w jednym szeregu na tle wewnętrznej kurtyny i ob­
serwują akcję na scenie). 

OBRAZ PIĄTY 

Wolno rozsuwa się wewnętrzna kurtyna. Dziewczęta rozchodzą 
się na dwie strony. 

SOLO 1 
I' 

U dał się nad morze staruszek 

GRUPA DZIEWCZĄT 

Poczerniało morze błękitne 

SOLO 2 

Począł wołać na rybkę złotą 

(Motyw muzyczny - zjawia się Złota Rybka). 

ZŁOTA RYBKA 

Czego ci, starcze, potrzeba? 

RYBAK (kłania się) 

Zmiłuj się, rybko dobrodziejko! 
Znów mi się baba buntuje: 
nie chce już być szlachcianką. 
Chce być królową możną. 

ZŁOTA RYBKA 

Nie smuć się, idźże sobie z Bogiem! 
Niechże będzie starucha królową. 

". 

" 
.,. 
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(Gra Rybki - jak w innych obrazach. Po zniknięciu Rybki 
gasną wszystkie światła na scenie. Po ciemku usuwa się po­
przednie dekoracje. Dworzanie i paziowie wnoszą długi, wąski 
stół, ustawiają go pośrodku. Potem przynoszą wysokie krze­
sło. Na nim siada starucha w stroju królowej, pije wino. Na 
stole przy niej leży berło. Światło się zapala. Ciągły ruch na 
scenie: dworzanie wnoszą półmiski, torty, kielichy z winem. 
Wszystko to odbywa się na tle muzyki, którą słychać zza sce­
ny. Powinna to być jakaś skoczna, wesoła pieśń ludowa lub 
fragmenty z opery Rimskiego-Korsakowa: ,,Sadko bogatyj 
gost" lub „Zołotoj pietuszok" nagrane na płytę. Królową ota­
czają dworzanie i szambelanowie. Cała scena jest rodzajem 
pantonimy. Rybak bardzo wolno przechodzi na pierwszy plan. 
Przeciera oczy ze zdumienia. U su wa się na bok i mówi sam 
do siebie). 

RYBAK 

Co to? Wszakże to moja starucha! 
Jest królową, za stołem zasiada. 
Usługują jej dworzanie i szlachta. 
Dolewają jej win zamorskich. 
A zagryza piernikiem złoconym. 

(Zbliża się do stołu i kłania się bardzo nisko) 

Witaj! 

DWORZANIE (z powagą obserwują Rybaka) 

rzecze 

RYBAK 

Groźna królowo! 
Chyba teraz twa duszyczka szczęśliwa? 

GŁOSY (spośród ucztujących przy stole) 

Nie spojrzała nań starucha. 

INNY GŁOS 

Sprzed oczu przegnać kazała. 

(Słudzy usiłują przegnać Rybaka) 
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GŁOS ŻEŃSKI ( ze współczuciem) 

Za kark starca złapali, 

INNY GŁOS ŻEŃSKI 

wyszturchali. .. 

GŁOS MĘSKI ( z naganą) 

A i naród z niego się uśmiał. 

GŁOSY (ucztujących przy stole) 

Dobrze ci tak, stary, głupi chamie! 
Będziesz miał, głupi chamie, nauczkę: 
nosa, gdzie nie trzeba, nie wtykaj! 

(Gra Królowej-Rybaczki: na początku udaje, że nie poznaje 
Rybaka - zasłania się berłem. Potem berłem daje rozkazy 
sługom. Smieje się bardzo głośno. Rybak nie stawia sługom 
oporu. Gdy jest już blisko lewej kulisy, Królowa skinieniem 
berła przywołuje go do siebie, mówi do niego bardzo głośno 
i wyniośle). 

RYBACZKA 

Wracaj, w pas pokłoń się rybce! 
Nie chcę być już królową, 
chcę być mórz wszystkich władczynią, 
Że bym w morzu-oceanie mieszkała, 
by mi złota rybka usługiwała, 
żebym ją na posyłki miała. 

(Podczas tych słów widać wśród zebranych wielkie porusze­
nie: niektórzy wstają, inni wychodzą, inni pogardliwie wzru­
szają ramionami, jeszcze inni patrzą z przerażeniem na Królo­
wą. Rybak bez słów idzie w kierunku morza. Grupa Dziew­
cząt nie brała udziału w tej scenie. Dziewczęta cały czas stały 
W szeregu przed kurtyną wewnętrzną, odwrócone, jakby nie 
cbciały patrzeć na to, co się dzieje na pierwszym planie. Wszy­
scy biesiadnicy wstają od stołu i powoli wychodzą .ze sceny. 
Przy stole pozostaje tylko Królowa i jeden bardzo stary dwo­
rzanin, który położył głowę na stole i śpi). 
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OBRAZ SZÓSTY 

flustracja muzyczna naśladująca burzę na morzu. Gwałtownie 
rozsuwa się wewnętrzna kurtyna. Muzyka przybiera na sile. 
Można zastosować efekty dające wrażenie błyskawic i pioru­
nów. Budzi się~, stary dworzanin. Przerażony ucieka ze sceny 
i pociąga za sobą Królową. Wszystkie światła gasną. Po ciem­
ku usuwamy biesiadny stół. Podczas burzy grupa Dziewcząt 
wychodzi ze sceny. W przerywanym świetle błyskawic widzi­
my Rybaka, który klęcząc wyciąga ręce, jak gdyby chciał przy­
wołać Rybkę. Rybka pojawia się nagle; nie zadaje ' teraz zwy­
kłego pytania, lecz słucha tylko prośby Rybaka. 

RYBAK (bardzo pokornie) 

Zmiłuj się, rybko dobrodziejko! 
Co mam zrobić z babą przeklętą? 
Nie chce już być królową, 
chce być mórz wszystkich władczynią, 
żeby w morzu-oceanie mieszkała, 
żebyś ty jej sama sługiwała, 
żeby ciebie na posyłki miała. 

(Rybka bez słowa i bez gestu wycofuje się w głąb - ginie w 
morzu. Muzyka urywa się nagle. Światła gasną. Po ciemku 
ustawiamy dekorację lepianki z obrazu I i stare koryto. Ry­
baczka siedzi nad korytem z kądzielą w ręku. Światło zapala 
się. Kurtyna wewnętrzna została zasunięta po ciemku. Rybak 
stoi odwrócony plecami do sceny. Zza kulis wychodzą z dwu 
stron Dziewczęta, które stanowiły grupę opowiadającą. Przez 
chwilę patrzą uważnie na Rybaka, potem mówią bardzo po­
woli). 

GRUPA DZIEWCZĄT 
!""' ... 

Długo czekał Rybak na odpowiedź... 
SOLO 1 

Nie doczekał się... wraca do staruchy. 
SOLO 2 

Patrzy ... 

(Podczas tych słów Rybak bardzo powoli schodzi na plan 
pierwszy. Przez chwilę patrzy na lepiankę, na stare koryto, na 
żonę. Potem mówi powoli i smutno). 
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RYBAK 

SOLO 3 

SOLO 4 

Znowu ta sama lepianka 
(Pauza) 

N a progu starucha siedzi, 

a przed nią 
(Pauza) 

pęknięte koryto. 

(Rybak kiwa smutno głową i staje nieruchomo przed chatą. 
Dziewczęta wysuwają się na plan pierwszy. Ustawiają się w 
szeregu,' zasłaniają cały obraz, tak jak w prologu. Bardzo po­
woli opada kurtyna). 

KONIEC 

Grażyna Miłoń-Szewczak 

Hafty Marii Wespy z Tczewa 

Jedna z wiosennych wystaw w Galerii Sztuki Ludowej W o­
jewódzkiego Ośrodka KulturY, w Gdańsku prezentowała hafty 
Marii Wespy z Tczewa. Ekspozycja, którą tworzyły obrusy, 
bieżniki i serwetki, przyciągała spojrzenie swoją barwnością. 
Na szarych obrusach dominowały duże stylizowane maki w 
ostrym, czerwonym kolorze, wśród intensywnie zielonego li­
stowia i różnokolorowych: chabrowych ,żółtych i białych, dro­
bnych kwiatków. Makowe kompozycje zostały przez hafciarkę 
zaprojektowane koliście na kwadratowej płaszczyźnie obrusa, 
tworząc ornament nie wypełniający środka. Na innych obru­
sach ornament połączony został z niewielkimi kwiatkami za­
komponowanymi na środku. Natomiast układy tylko drobnych 
kwiatków: chabrów, stokrotek, nagietek tworzą kompozycję 
centralną, a w jej kolorystyce amarant łączy się z brązem, 
fiolet z żółcią, biel z zielenią. 

Inny dobór kolorów stosuje Maria Wespa w haftach wyko­
nanych na białym płótnie. Obrusy, bieżniki i serwetki rów-
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nież zdobione są motywami kwiatowymi, jednakże o barwach 
bardziej łagodnych: a więc jasny fiolet, ciepły pomarańcz i 
jasna zieleń. Niezwykle subtelny wydał się komplet składają­
cy się z bieżnika i sześciu małych, okrągłych serwetek, ozdo­
biony delikatnym haftem o pastelowych barwach, wśród któ­
rych przeważała różowa i zielona. 

Kolorystyka - dobór barw i sposób ich zestawienia - oraz 
stosowanie prawie wyłącznie motywów kwiatowych - to cha­
rakterystyczne cechy haftów Marii Wespy, tworzące niepo­
wtarzalny styl jej prac. Ornamentykę florystyczną stanowią 
głównie maki, tulipany, stokrotki, chabry, jagody i różnego 
rodzaju liście. Ich kolory zbliżone do· naturalnych, są jednak 
bardziej intensywne i nasycone, często bardzo ostre, jakby haf­
ciarka chciała dodać im urody. Takie zaś przejaskrawienia 
właściwe są sztuce ludowej, której Maria Wespa jest współ­
czesną kontynuatorką. Efekty artystyczne, jakie prezentują 
dzisiaj jej hafty, są rezultatem wieloletnich i żmudnych prac, 
poprzedzonych poszukiwaniami dawnych kociewskich wzorów 
ludowych. 

Na Kociewiu haft ludowy zaginął około stu lat temu i do 
dzisiejszych czasów przetrwało niewiele jego oryginalnych oka­
zów. Na początku lat siedemdziesiątych grupa entuzjastów 

fot. R. Timofiejuk 
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folkloru i miłośników kultury regionu podjęła próby ożywie­
nia tej dziedziny twórczości ludowej na Kociewiu. 
Jedną z inicjatorek tych działań była Maria Wespa, urodzo­

na i wychowana na ziemi kociewskiej. Podstawowych ściegów 
hafciarskich nauczyła się w szkole, jeszcze w czasach między­
wojennych. Potem przez wiele lat haftowała dla swoich po­
trzeb, przyozdabiając bieliznę pościelową i stołową, 

1 ubiory 
członków rodziny. Elementy znanych jej wówczas wzorów haf­
ciarskich wydawały się jakby mało swojskie i rodzime. Pod 
koniec lat sześćdziesiątych postanowiła więc sięgnąć do daw­
nego wzornictwa kociewskiego. Niestety, zabytków haftu ko­
ciewskiego ocalało mało, a odtworzone na ich podstawie wzor­
nictwo okazało się dość ubogie. 

Za przykładem Teodory Gulgowskiej, która reaktywowała 
haft kaszubski, Maria Wespa zaczęła tworzyć wzory haftu swo­
jego regionu w oparciu nie tylko o dziewiętnastowieczne czep­
ce i sztandary z lat międzywojennych, ale przede wszystkim 
wzorowała się na bogato zdobionym malowanym ornamencie 
zachowanych sprzętów domowych. 

Opracowywane wzornictwo rozszerzała i uzupełniała, pod 
wpływem oglądanych etnograficznych zbiorów muzealnych 
zgromadzonych w Gdańsku-Oliwie, Starogardzie Gd. oraz w 
prywatnych kolekcjach. Skomponowane w ten sposób wzory 
konsultowała z etnografami, którzy ocenili jej prace pozy­
tywnie, co potwierdziło możliwość wskrzeszenia współcześnie 
ludowego haftu kociewskiego. 

Hafty Marii Wespy z upływem lat zaczęły zyskiwać coraz 
większą popularność wśród mieszkańców Kociewia i znawców 
sztuki ludowej. Do popularyzacji jej prac przyczyniły się kur­
sy, które prowadziła w wielu wsiach i miastach, m. in. Mo­
rzeszczynie, Nowej Cerkwi, Tczewie. W 1978 roku Zrzeszenie 
Kaszubsko-Pomorskie wydało teczkę z wzorami ułożonych 
przez nią haftów. 
Upowszechniają reaktywowany haft kociewski również wy­

stawy, na których M. Wespa prezentuje swoje prace. W wy­
stawach sztuki ludowej Pomorza Gdańskiego hafciarka bierze 
udział od 1972 roku. Wiele jej prac znajduje się w zbiorach 
Oddziału Etnografii Muzeum Narodowego w Gdańsku, Mu­
zeum w Starogardzie Gd. oraz w kolekcji etnograficznej Wo­
jewódzkiego Ośrodka Kultury w Gdańsku. 

Obecnie Maria Wespa jest uznaną twórczynią ludową, człon­
kiem Stowarzyszenia Twórców Ludowych, wielokrotnie nagra­
dzaną, posiadającą wiele naśladowczyń. Jest to ważne, gdyż 
sprzyja rozwojowi nie tak dawno zaistniałej tradycji ludowego 
haf tu na Kociewiu. 
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Kronika 

MUZYKA 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w Gniewie zorganizował 5 stycz­
nia 1986 r. kolejny koncert w ramach Gniewskich Spotkaó Chóralnych. 
Tym razem gościem był Chór Męski „Moniuszko" z Gdai1ska, ubiegło­

roczny laureat Festiw'alu Pieśni o Morzu w Wejherowie. 

Wojewódzki Ośrodek Kultury w Gdańsku wspólnie z Akademią Mu­
zyczną im. S. Moniuszki i Stoczni<1 Gdańsk<1 im. Lenina przygotowały 
12 stycznia w Sali Mieszczańskiej 64 koncert z cyklu „Wieczory w Ra­
tuszu Staromiejskim". W koncercie wzięli udział: Iwona Matuszewska­
-Saiote (flet) i Antonio Saiote (klarnet) z Portugalii oraz Jadwiga Lew­
czuk (fortepian) i Andrzej Zawilski (prowadzenie i słow,o o muzyce). 
Na program złożyły się utwory: Heitor Villa-Lobos, Johna Rittera, Ga­
briela Faure, Francis'a Poulenc'a, Claude'a Debussy'ego i Camille'a 
Saint-Saensa. 

Eliminacje Wojewódzkie XXV Ogólnopolskiego Konkursu Piosenki 
Radzieckiej odbyły się 15 lutego w Państw.owej Ogólnokształcącej Szko­
le Muzycznej I i II stopnia w Gdańsku. Laureaci konkursu wystąpili 
w Koncercie Przyjaźni. 

Kolejny, 65 koncert kameralny z cyklu „Wie~zory w Ratuszu Staro­
miejskim został zorganizowany 9 marca. Brygida Skiba (sopran) i Jan 
Kulesza (fortepian) przedstawili utwory Dworzaka i Chopina. Słowo 
o muzyce - Mir,osława Drzewuska. 

Zarząd Miejski Zwi<1zku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej, Miejski 
Dom Kultury i Oddział Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznaw­
czego w Wejherowie już po raz drugi zorganizowały „Spotkania z pio­
senką żołnierską". Impreza odbyła się 23 marca z okazji rocznicy wy-
zwolenia Wejherowa. _,,,, 

Koncerty kameralne z cyklu „Wieczory w Ratuszu Staromiejskim", 
adresowane do pracowników Stoczni Gdańskiej im. Lenina, odbyły się 
6 kwietnia i 4 maja. W pierwszym koncercie wystąpił gościnnie Żeński 
Kwintet Dęty z Bonn, który przedstawił m. in. ,,Pięć dawnych tańców 
węgierskich" Ferenca Farkosa. W drugim wieczorze utwory Roberta 
Schumanna, Franciszka Schuberta i Johannesa Brahmsa wykonali: Ma­
rek Schiller (klarnet), Anna Prabucka-Firlej (fortepian), Krzysztof Sper­
ski (wiolonczela). Słowo o muzyce - Konrad Mielnik. 

PLASTYKA I SZTUKA LUDOWA 

W Gminnym Ośrodku Kultury w Lipuszu (styczeń - marzec) oraz 
w Gminnym Ośrodku Kultury w Somoninie (2-15 maja) prezentowa­
na była wystawa poplenerowa plastyków amatorów pt. ,,Łeba '85". Eks­
pozycja pochodziła ze z.biorów Wojewódzkiego Ośrodka Kultury w Gdań­
sku. 
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Ośrodek Kultury Tkackiej Powszechnej Spółdzielni Mieszkaniowej 
,,Przymorze" w Gdańsku-Oliwie zorganizował II Przegląd Nieprofesjo­
nalnej Twórczości Tkackiej Włókno - Kolor '86, w którym wzięło u­
dział 59 tkaczy amatorów. Na wystawie pokonkursowej przedstawiono 
30 prac 12 uczestników. 

W Galerii Sztuki Ludowej Wojewódzkiego Ośrodka Kultury w Gdań­
sku odbyło się 5 lutego otwarcie wystarwy pt. ,,Hafty kaszub::,kie Anny 
Konkel". Na ekspozycji przedstawiono obrusy, bieżniki, czepce i far­
tuszki zdobione haftem t.ziw. szkoły wejherpwskiej. Autorka prac jest 
znaną twórczynią ludową. Jej hafty prezentowane były na wystawach 
sztuki ludowej Pomorza, m. in. w Bydgoszczy, Gdańsku, Grudziądzu, 
Kościenynie, a także w Wa,rszawie, a poza granicami kraju w Czecho­
słowacji, Finlandii i na Węgrzech. 

W Sali Mieszczańskiej Ratusza Staromiejskiego w Gdańsku odbyło 
się 27 lutego spotkanie z cyklu „Studium W,iedzy o Sztuce" na temat 
„Srodowisko plastyczne Wybrzeża". Spotkania orgamizowane są przez 
Wojewódzki Ośrodek Kultury w Gdańsku dla plastyków amatorów. Na 
kolejnym spotkaniu - 17 kwietnia - zaprezentowano Przegląd Filmów 
o Sztuce. 

W Domu Kultury im. S. Przybyszewskiej w Gdańsku otwarta została 
14 marca wystawa pokonkursowa „Współczesna Sztuka Ludowa Ka­
szub". Na konkurs ogłoszony w 1985 r. przez Wydziały Kultury Urzę­
dów Wojewódzkich w Bydg-0szczy, Gda11sku i Słupsku, Centralny Zwią­
zek Spółdzielni Rękodzieła Ludowego i Artystycz,nego „Cepelia" w 
Warszawie, Wojewódzki Ośrodek Kultury w Gdańsku, Muzeum Pomo­
rza w Słupsku, Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie w Gdańsku, Stowa­
rzyszenie Twórców Ludowych w LublLnie, Kujawsko-Pomorskie Towa­
rzystwo Kulturalne i Biuro Wystaw Artystycznych w Bydgi05zczy wpły­
nęło 625 prac 155 twórców. Na wystawie prezentowanej w Gdańsku 
znalazło się 270 prac z dziedziny rzeźby, malarstwa na szkle, haftu, 
tkactwa, ceramiki, plecionkarstwa oraz instrumenty ludowe i wyroby 
z rogu. 

W Klubie „Ruch" w Koleczkowie czynne były w kwietniu z okazji 
Dni Kultury Pomorza dwie wystawy - plastyka amatora Leona Bieszk 
z Rumi (13 obrazów przedstawiających budownictwo wiejskie z różnych 
rejonów Kaszub) i makramy m. in. K. Hewelt, A. Majkowskiego, F. 
Pionke, M. Gaffke i K. Reich. 

TEATR 

Kolejny, IV Przegląd Zespołów Kolędniczych odbył się w tym roku 
w dniach 4-5 stycznia w Żelistrzewie k. Pucka. W przeglądzie wzięło 
udział 10 zespołów, które przedstawiły cztery typy widowisk - gwiż­
dże, herody, jasełki i pastorałki. Jury pod przewodnictwem Zbigniewa 
Wilkońskiego przyznało główną nagrodę Przebierańcom Noworocznym 
z Żelisfrzewa. II nagrodę otrzymały „Herody" z Trutnowa, a trzy rów­
norzędne III nagrody - Kolędnicy z Hopowa, ,,Gwiżdże" ze Stężycy 

i „Kolędnicy" z Pucka. 

W dniach 5-10 lutego odbył się w BukowJnie Tatrzańskiej przegląd 
zespołów kolędniczych. Północne rejony kraju reprezentował zespół 
Przebierańców Noworocznych z Żelistrzewa, kierowany przez Ireneu­
sza Zelewskiego i Krzysztofa Obrębskiego. 
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Turniej Wojewódzki XXXI Ogólnopolskiego Konkursu Recytatorskie­
go zorganiz.owany został w dniach 21-23 lutego w Sali Mieszczańskiej 
Ratusza Staromiejskiego w Gdańsku. W imprezie wzięło udział 27 re­
cytatorów, 7 wykonawców poezji śpiewanej oraz 4 wykonawców mo­
nodramów. Jury w składzie: Zofia Niedźwiecka, Halina Tomaszewska, 
Stanisław Danielewicz, Jan Ciechowicz i Grzegorz Chrapkiewicz nagro­
dziło następujących uczestników: Macieja Gąsiorka z Zespołu Szkół 
Elektrycznych w Wejherowie (I miejsce), Adama Mieczkowskiego z II 
Liceum Ogólnokształcącego w Gdańsku i Aleksandrę Chabowską z Li­
ceum Ogólnokształcącego w Starogardzie Gdańskim (II nagrody). W ka­
tegorii dorosłych nagrodę otrzymała Barbara Jankowska, studentka 
Uniwersytetu Gdańskiego. Spośród wykonawców poezji śpiewanej pierw­
sze miejsce zdobyła Elżbieta Łobocka, drugie - Aleksandra Chabow­
ska, obie ze Starogardu Gd. W turnieju teatrów jednego aktora na­
grodzono Marię Demską - również ze Starogardu Gd. - za mono­
dram „Koniec zabawy" według prozy Julio Cortazarn. Imprezę zorga­
nizowały: Wojewódzki Ośrodek Kultury w Gdańsku; Kuratorium Oświa­
ty i Wychowania Urzędu Wojewódzkiego oraz Oddział Wojewódzki To­
warzystwa Kultury Teatralnej w Gdańsku. 

W lutym w Gminnym Ośrodku Kultury w Szemudzie odbył się wie­
czór poezji przy świecach, podczas którego przepro\vadzono konkurs 
poezji śpiewanej i recytacji. W pierwszej kategorii najlepszymi okazali 
się Ewa Bieszk i Bogdan środen. W grupie recytatorów wyróżniono 
Ryszarda Sik,orę i Danutę Czerwionkę. 

W dniach 12-13 kwietnia w Domu Wypoczynkowym „Rzemieślnik" 
w Gdańsku-Jelitkowie odbył się IV Przegląd Teatrów Amatorskich 
działających przy klubach Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „Pra­
sa-Książka-Ruch" w województwach gdai1skim i elbląskim. W prze­
glądzie wzięło udział osiem teatrów przy kawie, dwa kabarety i sie­
dem zespołów dziecięcych żywego planu. 

W Ratuszu Staromiejskim w Gdańsku przeprowadzono w dniach 
18-20 kwietnia Ogólnopolskie Półfinały Turnieju Poezji Spiewanej 
XXXI Ogólnopolskiego Konkursu Recytatorskiego. W imprezie ucze­
stniczyło 40 wykonawców z 35 województw, wyłonionych podczas trzy­
stopniowych eliminacji. Jury konkursu - Jan Zdziarski, Adam Las­
kowski, Wojciech Nałęcz i Stanisław Danielewicz wytypowało do fina­
łu „Spotkań Zamkowych Śpiewajmy Poezję" w Olsztynie 20 wykonaw­
ców. Województwo gdaóskie reprezentować będą: Aleksandra Chabow­
ska i Elżbieta Łobocka. Konkurs zorganizowały: Wojewódzki Ośrodek 
Kultury w Gdańsku, Zarząd Główny Towarzystwa Kultury Teatralnej 
w Warszawie i Bałtyckie Centrum Spotkań Młodzieży ZSMP w Gdań­
sku. 

W ramach organizowanego przez Wojewódzki Ośrodek Kultury w 
Gdańsku VII Przeglądu Dorobku Kulturalnego Wsi województwa gda11-
skiego odbył się 27 kwietnia w Gminnym Ośrodku Kultury, Sportu i 
Rekreacj,i w Wielu przegląd teatrów wiejskich w kategorii dorosłych. 
Spośród sześciu uczestniczących w przeglądzie zespołów jury nagrodzi­
ło: Amatorski Zespół Artystyczny ze Strzelna za spektakl „Roczezna" 
według Stanisława Janke, zespół teatralny z Klubu „Ruch" w Grabo­
wie za spektakl „Kociewski sen" oraz zespól teatralny z Klubu „Ruch" 
w Pinczynie. 
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Pr~egląd wiejskich zespołów dziecięcych odbył się 4 maja w Gmin­
nym' Ośrodku Kultury w Zblewie. Wzięło w nim udział 14 zespołów 
lalkowych i żywego planu. Jury przyznało nagrody następującym ze­
społom: dziecięcemu teatrowi „Talia" ze Strzelna za spektakl „Bajka 
o królu Bulu" (główna nagroda), zespołowi „Ciżemka" ze Skarszew za 
spektakl „Gdzie jest Piotrowski" (wyróżnienie) oraz zespołowi teatru 
lalek z Kleszczewa za spektakl „Jak mała Marysia przechytrzyła mi­
sia" (wyróżnienie). 

RÓŻNE 

W,ojewódzki Ośrodek Kultury w Gdańsku zorganizował w dniach 
1-2 lutego Przegląd Filmów Amatorskich województwa gdaóskiego. 
Jury pod przewodnictwem Krzysztofa Pakulskiego przyznało następuj<1-
ce nagrody: dwie równorzędne I nagrody Jarosławowi Owsi11skiemu za 
film „Andrzej" z Amatorskiego Klubu Filmowego „7-ka" ze Starogar­
du Gdańskiego oraz Wojciechowi Kłoczko i Markowi Wałuszko za film 
,,Człowiek z kanału" ze Spółdzielczego Amatorskiego Klubu Filmowe­
go „X Muza" w Gdańsku; II nagrodę - Jerzemu Boguckiemu za „But­
tle Dvers". Dwie trzecie nagrody uzyskali: Józef Wieczorek (,,Śniada­
nie") i Eugeniusz Szczudło (,,Celebracje"). Komisja wyróżniła również 
amatorów z Amatorskiego Klubu Filmowego (,,Miłość kelnera") z Tcze­
wa oraz scenariusz filmu „Pies" z SAKF „X Muza". 

W dniach 1-2 lutego rozstrzygnięty został konkurs na scenariusz fil­
mowy, ogłoszony przez Wojewódzki Ośrodek Kultury w Gdańsku. Jury 
pod przewodnictwem Jarosława Sandera po ocenie 15 prac autorów 
nieprofesjonalnych nagrodziło: Macieja Wszelakiego za pracę „Trzy oso­
by" (I nagroda), Jar.osława Domino za „Mur" (II nagroda), Cezarego 
Domarusa i Dariusza Szkodę za „Dzień wypłaty" (III nagroda). Wyróż­
nienie otrzymał Roman Fraszyński za scenariusz „Prawo". 

W dniach 12-16 lutego odbył się w Pucku Przegląd Kultury Ka­
szubsko-Pomorskiej. W programie znalazły się: otwarcie wystawy foto­
graficznej pt. ,,Pomniki i tablice pamiqtkowe na Ziemi Puckiej", wy­
stęp Reprezentacyjnej Orkiestry Dętej Ziemi Puckiej, spotkanie z pi­
sarzem Jerzym Sampem, wieczór upamiętniajqcy setną rocznicę uro­
dzin Jana Karnowskiego, występ członków ogniska baletowego i in. 

W siedzibie Wojewódzkiego Ośrodka Kultury w Gdańsku odbyły się 
13 kwietnia otwarte obrady jury VIII Przeglqdu Fotografii Wybrzeża. 
Komisja w składzie: Krzysztof Kamiński, Tadeusz Link, Witold Wę­
grzyn i Krzysztof Jakubowski po zapoznaniu się z 295 pracami 72 au­
torów zakwalifikowała do ekspozycji 47 prac 29 autorów. W gronie 
nagrodzonych znaleźli się: Bogusław Nieznalski, Stanisław Składkow­
ski, Jerzy Dorosz, Wojciech Milewski, Eugeniusz Murzyński, Andrzej 
Tanewski. Nagrody specjalne otrzymali: Jaromir Nowak i Sławomir 
Fiebig. Dypl,omy Gdańskiego Towarzystwa Fotograficznego przyznano 
Andrzejowi Łopacie i Bogusławowi Nieznalskiemu. Za najlepszy uzna­
.no klub fotograficzny działający przy Spółdzielni Mieszkaniowej „Osie­
dle Młodych" w Gdańsku-Oliwie. Andrzej Tanewski - instruktor tego 
klubu nagrodzony został jako najlepszy instruktor. 

W Dornu Kultury Morskiego Portu Handlowego w Gdaó.sku-Nowym 
Porcie odbył się w dniach 19-20 kwietnia IV Rejonowy Przegląd Zes­
ppłów Artystycznych Młodzieży Szkół Centralnego Związku Spółdziel-
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czości Pracy. W przeglądzie wzięły udział zespoły muzyczne, taneczne 
i teatralne z województw Polski północnej i zachodniej. 

II Ogólnopolski Turniej Tańca Towarzyskiego o puchar J.M. Rektora 
Uniwersytetu Gdańskiego przeprowadzono 4 maja. W imprezie wzięło 
udział 20 par z ośrodków akademickich kraju. Duże sukcesy odnieśli 
przedstawiciele gdańskiego środowiska tanecznego - I miejsce i pu­
char rektora w klasie A i S zdobyła para z Akademickiego Klubu Ta­
necznego Uniwersytetu Gdariskiego Dorota Rieger i Jarosław Falgow­
ski, II i III miejsca w stylach standard i latynoamerykańskim uzyskali 
Dorota Grabska i Marek Frydel z Gdańskiego Towarzystwa Tanecz­
nego. W klasie B I miejsce i puchar Gdańskiego Towarzystwa Tanecz­
nego otrzymali Anna Gałdkowska i Kazimierz Rapior z AKT UG. Pod­
czas turnieju gościnnie wystąpił Zespół Tańca Nowoczesnego „Dżamp''. 

Opracowała: Elżbieta Tomasiewicz 
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